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Wszyscy na Święto Ludowe I
W dzień Zielonych świąt, Jako 

dzień święta Ludowego wszyscy 
staną w karnym szeregu na miejscu

obchodu święta Luooweuo, w swoim 
powiecie. Nikogo nie może braknąć!

MUSIMY PO K AZAĆ  P O LS C E, 2E

Sąd Okręgowy w Krakowi*
Wydział  V.
Dnia 21 maj a  1938 T.
Sygn.:  V. Pr.  31-38.

Sąd Okręgowy,  Wydział  V. w Krakowie na 
posiedzeniu n ie jawnym w dniu dzisiejszym po 
wys łuchaniu wniosku P r o k ur a to r a  Sądu Okr ę­
gowego w Krakowie wydal  nas tępujące posta­
nowienie:

1) Zatwierdza się po myśli  §8 489, 493 ausfr  
proc.  karn.  zarządzoną i wykonaną  przez Staro­
stwo f i rodzkie w Krakowie  dnia 17. 5. 1938 r. 
B. II. 2-b-202-38 konf iskatę czasopisma „Pias t“ 
Nr. 21 z 22-V. 1938 r. z powodu treści ;

I) ar tykułu  zamieszczonego na s,tronie 5-lej 
p t. „F ro n tem  do wsi“  w ustępie od słów „Zlc 
się dzieje1* do stów „kija żebraczego” od stów 
„W ielka w o j n a ” do stów „miesiącami w więzie­
ni ach” albowiem treść tych us tępów zawiera 
znamiona  występku z art.  170 k. k.

II) Zakazuje  się dalszego rozszerzania 
skonf i skowanej  treści powyższego ar tykułu,  a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej  f or ­
mie w najbl iższym numerze  czasopisma „Piast" 
i w dzienniku urzędowym.

IJI) Cały naktad  skonf iskowanego is u k u  ma 
być zniszczony.

J E S T  N A S , ZO RGANIZOW ANYCH MI­
LIONY!

MUSIMY POW IEDZIEĆ P O LS C E, 2E 
JE S T E Ś M Y  J E J  GOSPODARZAM I!

MUSIMY PRZEKONAĆ  R ES ZT K I 
ŚLFPYCH I GŁUCHYCH, Ż E  PO LSK Ę 
ŻYW IM Y I BRONIMY!

Zielony Sztandar nakryje Polskę 
od Zbrucza po Noteć —  od Bałtyku 
po Karpaty.

Miliony chłopów zadokumentuje 
w dzień święta Ludowego swe pra­

wa do udziału we władaniu Polską.
Miliony chłopow upomną się o 

prawo i sprawiedliwość.
NIECH WIĘC NIE B Ę D Z IE  NA WSI 

P O LS K IE J  C ZŁO W IEK A , KTÓ RYB Y 
O B O JĘTN YM  B Y Ł NA TO W OŁAN IE.

Nie wierzcie swym wrogom, któ­
r z y  odciągać Was, lub odstraszać bę­
dą od pójścia na święta.

TU CHODZI 0 N A S Z E  PRAW A I 
NASZ B Y T I TU MUSIMY W SZYSCY 
STANOWIĆ.



Aafliencfa b. min. Wójcika i b. posła fladejczyka

£ rana Prezydenta w Spalę
W  dniu  25 m aja p rzyją ł P . P rezy-  

dept R zeczyp osp o litej na au d ien cji dw u  
starych , w y b itn y ch  d zia łaczy  S tro n n ic­
tw a  L u d ow ego , n ie  za jm u jących  jed nak  
ob ecn ie  w  stron nictw ie k ieru jących  s ta ­
n o w isk , b. m in istra  F ran ciszk a  W ó jc i­
k a  i b. p osła  Jan a  M adejcZyka.

A ud ieneja  ta trw ała  d łu ższy  czas. P- 
Prev,ydcnt o d n o sił s ię  do obu d zia łaczy  
lu d ow ych  w  sp osób  nader uprzejm y i 
ży c z liw y , in fo rm o w a ł się  d ok ład n ie  o  
sto su n k a ch  p an u jących  ua w si i  o  ż y ­
czen ia ch  lu du  p o lsk iego . Obaj d z ia ła ­
cze  d aw ali d ok ład n e In form acje i zu ­
p e łn ie  szczerze In form ow ali P . P re zy ­
den ta n ie ty lk o  o n ęd zy  w si i  postu la*

Ludow iec - burm istrzem
W  d n i u  4 m a j a  br .  o d b y ł  się w y b ó r  b u r­

m istrza  w  P rzem y śla n a ch . Zo st a ł  w y b r a n y  
p. J ó z e f M ądrzak , sy n  S ta n is ła w a , tu t. ro­
dak , ro ln ik  i c z ło n e k  oraz do ty m c z a so w y  
p rezes  ty m cza so w eg o  Z arządu p ow . S. L.

P o m i m o  c z y n i o n e j  n a g o n k i  ze s t r o n y  
p a r t y j n y c h  p r z e c i w n i k ó w  c e l e m u d a r e m ­
n i e n i a  p o w y ż s z e g o  w y b o r u ,  p.  M ą d r z a k  o- 
t r z y m a ł  p r z y g n i a t a j ą c ą  w i ę k s z o ś ć  g ł o s ó w '11.

W y b ó r  p. M ą d r z a k a  n a  b u r m i s t r z a  p r z y ­
j ę ł a  w i ę k s z a  część  tut .  s p o ł e c z e ń s t w a  b a r ­
dz o  życz l iwie ,  a l b o w i e m  l osy  tut .  o b y  w atel i  
i m i a s t a  s p o c z y w a ł y  od l a t  k i l k u n a s t u  w  r ę ­
k a c h  r ó ż n y c h  n a r z u c o n y c h ,  n ie  m a j ą c y c h  
nic.  z tut .  m i a s t e m  w s p ó l n e g o  p r z y b y s z ó w ,  
k t ó r z y  wi ęce j  d b a l i  o s w e  o sob i s t e  i n t e r es y ,  

a n i że l i  o d o b r o  i s p r a w y  t ut .  o b y w a t e l s t w a ,  
a pr z ez  to s t o s u n k i  w tut .  s a m o r z ą d z i e  m i e j ­
s k i m  u l eg ły  n i e m a ł e m u  z a b a g n i e n i u  i n a  
t y m  p o l u  c ze ko  now o w y b r a n e g o  b u r m i s t r z a  
c i ę ż k a  i m o z o l n a  p r a c a |  '

. Ludowiec.

Zorganizowane rolnictwo wielkopolskie
Chłopi w ielkopolscy —  zorganizowani  

w e  W ielkopolskim  T ow arzystw ie Kółek  
R olniczych —  odnoszą coraz to nowe  
zw ycięs tw a .  Dowodem  tego to rozwój 
gmachu organizacyjnego W. T. K. R. i 
nowe zdobycze gospodarcze oraz so ­
cjalne.

Z dniem 1 kwietnia br. zaczęło w y d a ­
w ać  Wielkopolskie T ow arzystw o  Kółek  
Rolniczych wła.sny organ „Poradnik G o­
spodarki". P ismo to, otrzymuje każdy  
członek Kółka Rolniczego. Nakład „P o­
radnika Gospodarskiego" sięga obecnie 
31.000 egzem plarzy. N iewątpliwie jest to 
cyfra dość pokaźna, ale należy się spo­
dziewać, że  liczba ta się zw iększy.

Na terenie gospodarczym obserwuje­
m y  silny rozw ój spółdzielczości!

Ostatnio powstała w  Jarocim ie: Spół­
dzielnia dla Zbytu Trzody Chlewnej i 
Bydła. i

Celem spółdzielni — jak" głosi statut —  
jest podniesienie dobrobytu członków  
przez prowadzenie wspólnego przedsię­
biorstwa. Przedmiotem spółdzielni jest: 
kupno i sprzedaż na rachunek w ła sn y  i 
komisowyr, oraz ewentualny przerób ż y w ­
ca na produkty pochodne.

Trzeba zaznaczyć, że nowopowstała  
spółdzielnia w  Jarocinie jest dziesiątą w  
W ielkopoisce!

Do władz spółdzielni wchodzą w y b it ­
ni działacze lupowi z powiatu jarocińskie- 
skiego —  z p. Majewskim ]., prezesem  
powiatow ym  na czele!

Spółdzielnia dla Zbytu Trzody Chlew­
nej i Bydła, w  myśl statutu przysb f uje 
na członka W ielkopolskiego T ow arzystw a  
Kółek Rolniczych.

W zorem  chłopów powiatu jarocińskie­
go pójdą -ównieź pozostałe powiaty, tak, 
że cała Wielkopolska pozbędzie się ż y ­
dowskich eksporterów świń, którzy dosyć  
już skrzywdzili rolników. Ten zdrow y  
objaw u chłopów wielkopolskich należy  
ppwttąć z wielkim uznaniem.

Siadem w si wielkopolskiej — winny  
iść pozostałe dzielnice Polski l usuwać

łach  w łośc lań srw a  w  sp raw ach  ek o n o ­
m iczn ych , a le  k ła d li także g łó w n ie  n a ­
c isk  na sto su n k i p o lityczn e , k tóre w y ­
w ołu ją  ży w e n ieza d o w o len ie , a n aw et  
rozgoryczen ie  w śród  m as ch łop sk ich . 
P rzed staw ili on i rów n ież —  ju ż ty lo ­
k rotn ie  przy n a jrozm aitszych  ok azjach  
p ocząw szy  od N o w o sie lce  —  żądania  
p o lity czn e  ch łop ów . O szczegó łach  a u ­

d ien cji, a zw łaszcza  u w agach  P ana  
P rezyd en ta  n ie b ęd ziem y d zisiaj p isa li, 
p on iew aż n ie  o trzym aliśm y u p o w a żn ie ­
n ia do og łaszan ia  tych  szczegó łów  —  a 
w  sp raw ie rozm ów , m ających  ch arak ­
ter p ou fn y , n ic p rzezn aczon ych  do o- 
g łoszen ia  do w iad om ości p ub liczn ej,
u w ażam y s ię  za zob ow iązan ych  do za- 
eh ow an ia  d yskrecji.

Sp i c h r z e  i  e l e w a t o r y . w  ub.  r o * u
podjęła została budowa  spichrzy w ki lku oś rod­
kach produkcj i  zlioża w okręgu łódzkim (Łę­
czyca,  Łask,  Piot rków,  i Radomsko) .  Obecnie 
zaś Izba Przemys łowo-Handlowa w Łodzi  wy­
stąpiła do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych z prośbą o rozpoczęcie budowy cen­
tralnego elewatora  zbożowego w okręgu łódz- 
kim.

M ELIORACJE W  PO W . KONECKIM. Konec-
ki powiatowy związek samor ządowy przystąpi ł  
w r. b. do regu lacji rzeki C zarne j od ujścia do 
wsi Sęp wraz z jej  pocznymi  dopływami .  Koszta 
regulacj i  wyniosą  400 tys. zł. W  kwocie  tej P a ń ­
s twowy Fundus z  Mel ioracyjny par tycypuje  w  
wysokości  40 p r o c , powia towy związek samo-  
r ządowy — 30 proc.,  pozostałą zaś sumę pokr yj  
je zainteresowana ludność drogą  świadczeń nr 
naturze.  W  związku z tymi p racami  mie j scowa 
ludność uzyska  wielkie odwodni one  przes t rze­
nie, zdatne do zagospodarowania .

Dwaj chłopi
O aud iencji b. m in is tra  W ó jc ik a  1 b. po­

stu M adcjczyka ro zp isu je  się obszernie n ie­
m al cała p rasa  po lska, p rz y k la aa jąc  w ielką 
w agę do tego p o słuchan ia  obu nzialaczy lu ­
dow ych u pana  P rezy d en ta  R zeczypospolitej.

Rzeczowe uw agi o te j au d ien cji um ieszcza 
w a rty k u le  w stępnym  „ K u rie r W arszaw sk i"  
pod tyI ..Dwaj ch łop i w- Spale“ .

C h arak tery s ty czn y  len  a rty k u ł podajem y 
w całości (P rzyp . red.)
A ud iencja  d w ó ch  w y b itn y ch  cz ło n ­

k ów  S tron n ictw a  L u d ow ego  u P , P re zy ­
d enta R zp litcj w  S p a lę  sk u p ia  d ziś  n ie ­
w ą tp liw ie  na sob ie  u w agę m ającego  p o ­
lityczn e  za in tereso w a n ie  sp o łeczeń stw a .

N ie  da s ię  zap rzeczyć , że  śam  fakt  
p osłu ch an ia  n P. P rezyd en ta  d w óch  dzla

R O LN IC Y !
P rzezorny gospodarz dba 

o  swoje mienie

Z abezpiecza je przed zni- 
szcxeruzm przez

U bezpieczenie plonów od 
gradobicia I ognia

W  P o w s z e c h n y m  Z a k ł a d z i e  
U b e z p i e c z e ń  Wzajemnych
Zgłoszenia przyjmują In­
spektoraty Pow iatow e o raz 
I n s p e k t o r a t  W ojewódzki 
P. Z U W . w Krakowie 
ul. Dunajewskiego Nr. 3.

łączy  stron n ictw a , k tóre n ie  ty lk o  w o­
bec rządu, a le  i  w ob ec tego, co n a zy w a ­
m y ogólnikow m  reg lm e‘em , zajm uje sta ­
n o w isk o  zd ecyd ow an ie  o p o zy cy jn e , cze­
m u od p ow iad a  też w yraźn ie ostry  kurs  
reg im c‘u w  stosu n k u  do stron n ictw a , 
m a d ość e lem en tu , m ogącego  p oru szać  
w rażliw ość p o lity czn ą  i pobu dzać p o li­
tyczną w yob raźn ię . N iem n iej w szak że  
stw ierd zić  n a leży , iż  ta w ła śn ie  ze w n ę­
trzna sen sa cy jn o ść  w yd arzen ia  m oże  
p rzysłan iać jego  Istotną treść, która  
p ierw szej o d ru ch ow ej reak cji n ie  daje 
d osta teczn ie  trw ałego  u zasad n ien ia .

W  p rzyb yciu  do S p ały  d w óch  n ie ­
w ą tp liw ie  czo ło w y ch  p ostac i z ob ozu  lu ­
d ow ego  d ostrzeżon o  w  n iek tórych  k o ­
lach  p rzede w szystk im  w yraz zm ian y  
n astaw ien ia  lu d o w có w  wobee sy stem u  
m ajow ego . K om entarz ta k i w yd aje  nam  
ale zgo ła  b łęd n y . U w y p u k lić  n a leży , iż  
w p raw d zie  obaj u czestn icy  ro zm o w y  /. 
P . P rezyd en tem  pp. .W ójcik i  M adej- 
czyk , a czk o lw iek  są  starym i d zia ła cza ­
m i p o lity czn eg o  ru ch u  lu d ow ego , u ic  
reprezen tu ją  d ziś n a cze ln y ch  w ład z swre 
go stron n ictw a; b. p o se ł M adejczyk, ucz 
b ierze czy n n y  u o z ia i w  p racy  lok a ln ej  
w  w o jew ó d ztw ie  k ra k o w sk im  n ic  jest 
p rzed staw ic ie lem  „góry“ stron n ictw a , 
zaś b. p o se ł W ójcik  od d łu ższego  już  
czasu  w  ak ty w n ej rob ocie  p o lityczn ej ze  
w’zględ u  na p o d esz ły  w iek u dzia łu  n ie  
bierze. N ie b y ła  to w ięc  n ie  ty lk o  d e le ­
gacja o fic ja ln a , tak a , jak ą  np. w  lis to p a ­
d zie r. z w y sła ła  na Z am ek P. P. £ ., a le  
n aw et p ryw atn e w ystąp ien ie , isto tn ie  
k ieru jących  stron n ictw em  p rzyw ód ców . 
T o trzeba d la n a leży te j ocen y  zn aczen ia  
au d ien cji, a zw łaszcza  jej p od łoża  n o ii- 
tycznego od p o w ied n io  w ziąć pod  u w agę.

N ie  rep rezen tu jąc S łrou niciw ra L udo-

Poświęcenie sztandaru
w powiecie Brzeskim

D n i a  8 m a j a  br .  Ko ł o  S t ron .  L u d .  w Mi- 
lówce,  p ow.  Br zes ko ,  u r z ą d z i ł o  u ro c zy s t o ść  
poSwtęcenia sztandaru, na którą p rzyb y ły  
okoliczne kola z lii sztandarami i muzyką.  
W  u r oc zys t oś c i  tej  b r a ł y  ud zia ł  Kota  Młodz.  
W i e j s k i e j  z g r o m a d ,  Olszyn,  Mi l ówk i  i 
G w o i d ź c a .

W s p a n i a ł y  b y ł  wi dok ,  k ie dy  2.000-ny po­
chód z  10 krakusami na koniach, muzyką,  
d z ie wc zę t am i  u b r a n y m i  w  s t r o j e  k r a k o w ­
skie . ru s zy ł  do  kośc io ła  w  W o jn ic z u ,  o d d a ­
lonego 6 k i l o m e t r ó w  od  mi e j sc a  zbiórki .  P o  
na b oż eń s t wi e ,  k t ó r e  o d p r a w i ł  p ro b o s zc z  ks .  
R z e p k a  i wy g ł o sz e n i u  oko l i c znośc i owe go  
p r z em ówi en i a ,  u d a ł  się p o c h ó d  z p o w r o t e m  
n a  obejście  g o s p o d a r z a  K u ź n ic y ,  gdzie b y ł a  
u s t a w i o n a  t r y b u n a ,  n a d  k t ó r ą  w i d n i a ł  p o r ­
t re t  W o d z a  l udu ,  p r z y b r a n y  z ie lenią  i s z t a n ­
d a r a m i .

Z e b r a n y c h  w i t a ł  p re ze s  Z a r z ą d u  G m i n ­
nego Kó ł  S t ron .  L ud .  W o j n ic k i  S ta n is lm u .

N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a  w y b r a n o  b. 
więźnia i działacza Sikonia z  W ie l k ie j  Wsi .  
P r z e m a w i a l i  dr. Zapaiowicz  z K r a k o w a ,  Si- 
koń, Dadej  z Maszki en i c.  I m i e n i e m  m ł o d z i e ­
ży W i e j s k i e j  p r z e m a w i a l i  m ł od z i  dz ia łacze  
Chmura i Szczepanik.  W  p r z e r w a c h  m ię dz y  
r e f e r a t a m i ,  ś p i e w ał a  m ło dz i e ż  z Milówki ,  
r ó w n i e ż  wygł os i ły  d e k l a m a c j e  m a ł a  W ojnic­
ka, Jewóła i Zdeb. Imieniem sekcji k o b ie t  
p r z e m a w i a ł a  K rakow ska  z  Z a w a d y .  W  k o ń ­
c u  n a s t ą p i ł o  wr ę cz e n i e  s z t a n d a r u  prz ez  prez.  
pow.  p. N i tę  s z ta n d a r o w e m u  W o l k o w i ,  k t ó ­
ry  z ło ż y ł  u r o c zy s tą  przys ięgę ,  że  do  śm ie rc i  
będzie  b ro n i ł  s z ta n d a r u  i idei S t ro n .  L u d .

N a s t ę pn ie  p r eze s  Ko ł a  Gołąb  w  g o r ą c y c h  
i p r o s t y c h  s ł o w a c h  d z i ę k ow a ł  o b e c n y m  za 
wzięcie  u dz ia łu  w tej  uroczys t ośc i .

P i e śn ią  „ Gd y  n a r ó d  do  b o j u "  i „ Ni e  rzu-  
c i m z i e mi "  u ro c zy s t o ść  z ako ńc zo no .

OBECNY.

powoli pośredników żydowskich i brać 
handel trzody chlewnej i bydła w e  w ła s ­
ne ręce.

Ciężko bowiem  zapracowane pienią­
dze nie mogą iść do kieszeni żydów. lecz 
w inny być obrócone na podniesienie ż y ­
cia gospodarczego i kulturalnego wsi pol­
skiej, sty arzając przy ty n podwaliny pod 
potężny i wielki gmach Państw a. G. W.

fFopierafcie
p is m a  tudoiw e

w ego , reprezen tu ją  jed nak  obaj d z ia ła ­
cze lu d ow i, jak ich  p rzyją ł P. P rezyd en t  
R zplitej tak p ow ażn y  k ap ita ł d o św ia d ­
czen ia  wr p racy p o lityczn ej n a  w si, a t  
d ru giej stron y  tak gru n tow ną zn a jo ­
m ość p ostaw y  szeroK ich k ó ł lu d o w y ch , 
iż trudno b y łob y  w ybrać lep szych  pod  
tym  w zg lęd em  dla n a jw yższego  C zyn ­
nika wr P a ń stw ie  in form atorów .

B o  w łaśn ie  sen s rozm ow y śro d o w ej  
w p ałacu  sp a lsk im  to przede w szystk im  
in form acja . J eś li P . P rezyd en t R zp litej 
pragnął w ysłu ch ać  o p in ii d w ócn , n ie ­
w ątp liw ie  nader p ow ażn ych  o b y w a te li o  
sy tu acji wr w ielk im  środ ow isk u  sp o łe ­
czn ym , jak iiu  jest w ieś , w  szczeg ó ln o ­
śc i w ieś w  p o łu d n iow ej częśc i p ań stw a , 
to c ieszyć  się  n a leży , iż tc in form acje  o- 
trzym ał. N ik t b ow iem , orien tu jący  s ię  
w  tru dn ym  p o ło żen iu  d zisiejszym  n ie  
zap rzeczy , iż  k lucz rozw iązan ia  sy tu acji 
w  p ań stw ie  ieży  p rzede w szy stk im  w: 
reku  P. P rezyd en ta , k tóry  też, jak  w i- 
dać w łaśn ie  z au d ien cji sp a lsk iej, p rag­
n ie rozporząd zać jak  n a job fitszym  m a­
teria łem  d la  sw ej p ia cy .

N ie  m ożn a w ięc u w ażać, iż  go to w o ść  
in form acyjn a  wr sto su n k u  do Głowy, 
P ań stw a  jest w yrazem  tak iego  czy  in n e­
go n u staw icn ia  p o lityczn ego . P . P rezy ­
dent R zp litej już p rzyjęciem  w sp o m n ia ­
nej przed  ch w ilą  o fic ja ln ej d elegacji P , 
P. S., stron n ictw a  n iew ą tp liw ie  o p o zy ­
cyjn ego  stw ierd z ił, iż n ie zam ierza  ogra­
n iczyć  się  do in form acji jed n o stro n ­
nych . S łow a zaś m iarod ajn ego  cz łon k a  
rządu, p. w icoprcm iera K w ia tk ow sk iego  
w  Katów icaeli w sk aza ła , że u szczy tu  
h ierarch ii p ań stw ow ej budzi s ię  zrozu ­
m ien ie , iż w ie lk ie  od łam y  sp o łeczeń stw a  
(„p o lscy  n a ro d o w cy 44, p o lscy  lu d o w cy 44), 
n ie  m ogą b yć trak tow an i, jako rzecz n ie  
w ażk a.

S p ecja ln ie  zo r ien to w a n ie  s ię  w  n a ­
strojach  lu d ow ego  od łam u  sp o łec ze ń ­
stw a , o k tóry  w  tym  w ypad ku  ch od zi, 
m oże m ieć  p ow ażn e zn aczen ie . T rzeba  
p od n ieść , iż ten  w łaśn ie  od łam  m a dziś  
n ajd łuższą  m oże d rogę do ośrodk ów  d y­
sp ozycji w  p ań stw ie . O d dalony od n ie li 
z n atury rzeczy k om u n ik acy jn ie , p od ob ­
n ie, jak i in ne od łam y sp o łeczn e , p o li­
tyczn ie  u św iad om ion e, n ic m ający  
p rzed staw ic ie lstw a  w  p arlam en cie , n ic  
posiada n adto  sw ego  organ u  wr p rasie  
cod zien n ej. N ajw yższe zaś szczeb le  w  
stru kturze p ań stw ow ej są od d z ie lon e  od  
„d o łu 44 w iejsk ieg o  o so b liw ie  d łu gą  d ra­
b iną b iurokratyczn ą. A w  środ ow isk u  
w iejsk im  d ok on a ły  s ię  n iew ą tp liw ie  w  
latach  osta tn ich  zm ian y n ajg łębsze. P o ­
staw a ty sięcy  ch łop ów ! zw łaszcza  na P o ­
łu dn iu  kraju  (w w ojew ód ztw ach  k ra­
k o w sk im , lw o w sk im , k ie leck im , lu b e l­
sk im ) n akazuje nader sk ru p u latn ie  b a­
dać n ow y  stan  rzeczy.

W  p o łożen iu  d zisie jszym  jed yn ą  p ra­
k tyczn ie  m ożliw ą  drogą p rzed staw ien ia  
rzeczyw isto śc i sp o łeczn ej C zyn n ik ow i 
d ecyd u jącem u  jest b ezp ośred ni k on tak t  
z G łow ą P ań stw a , której k on sty tu cy jn e  
sta n o w isk o  ponad w alk am i p o lity czn y ­
m i stw arza  tu nader roz leg łe  m o ż liw o ­
śc i. To leż  dobrze się  s ła ło , iż do n aj­
w yższego  m iejsca  w p ań stw ie  m ógł b ez­
pośredn io  d otrześ g los rzesz ch łop sk ich  
z d ołu , g los d o la tu jący  tam  d otych czas  
od leg łym  ty lk o  och cm .

poleca swe znane PIWA 
MARCOWE, SŁODOWE, EKSPORTOWE, 

PORTER i SWIETOJAMSKiE
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Chowani® litowy
Podpalacze i §<rożocg

Ileż to i j ak  s t r as znych  nieszczęść sp r a ­
w ia j ą  pożary!  Ile czynią spus toszeń,  ile 
pochł ani a j ą  p racy  . ludzkiej  i k rw aw yc h  
wysi ł ków ! Ujmu ją  to w cyfry ci, co p ro ­
w a d z ą  obliczenia,  ale najdotkl iwiej  odc zu ­
w a j ą  pogorzel cy ,  na k tó rych się to nie­
szczęście  skupi a bezpośr edni e .  Czy ono 
d a  się u sunąć?

C h yb a  n igdy i nigdzie  w całości .  D o ­
póki  bę d ą  działać podpa lacze ,  dopóki  będą 
is tnieć pioruny,  dopóki  nie zniknie ludzka 
lekkomyślność ,  dopó ty  i poża ry  b ę d ą  się 
zda r za ć .  Co innego j ednak  jes t  zdarzeni e 
się nieszczęścia,  a co Innego w s z e c h w ł a d ­
nie  panu j ące  klęski.  S tosunki  nasze  zna ­
my,  w iemy  także,  że dla uniknięcia sku t ­
ków t r zeba u sunąć  przyczyny,  które  je w y ­
wołują .

T o  j ed nak  tylko mimochodem!
Na js t r a s z l iwszym i na jgo r szym ze w sz y ­

s tkich p oż a ró w  jes t  poża r  wo jen ny  i to 
w sz y s t k o  co on ze sobą  i za  sobą  niesie. 
Pa t r zy l i śmy  na po t w orn e  zniszczenie,  j a ­
kie przynios ła  w o j na  św ia towa ,  znosi l i śmy 
okropnośc i  wojny  bolszewickiej ,  p ro s ząc  
Boga ,  by się to nie powtó rzy ło  nigdy.  A 
dzis ia j  „ f a cho w cy"  na s  pocieszają ,  że to 
w szy s t ko  wo be c  nowej  wojny  byty nie­
w inne  igraszki .  Możemy  im wier zyć  na 
s łowo,  ma j ąc  na uw ad z e  zanik wszelki ch  
uczuć  ludzkich,  mord owa n i e  bezb ron nyc h  
A b i syńczyków  w  ich w ła sne j  ojczyźnie,  
p ń b n ą  w o j n ę  h i s zpańską  i m a s o w ą  rzeź, 
u r zą dz o ną  w Chinach przez  J apończy ków .

Z na my  dzis iej szych b o g ó w  wojny  i wie­
my, j akimi  kierują  się pobudkami .  Oni 
g łosząc  perf idnie i pods t ępni e  pokój  p r z y ­
g o to w u ją  o twa rc i e  na j s t r as z l iwsze  rzezie.  
Oni  uda j ący  z b a w c ó w  ludzkości ,  p r zygo to ­
w u ją  s łabym i ł a t wow ie r nym  n iechybną  
Tagtadę.  Kto oni są, każdy  wie, nie t r zeba 
ich palcom pok azyw ać .

Nie każdy  może pamię ta ,  kto Ich w y ­
c iągną ł  z odosobn ien ia ,  kto pomog ł  do dzi­
s iejszej  potęgi ,  kto uczynił  g roźnymi  i nie­
bezp iecznymi ,  kto s an kc jonowa ł  g w a ł t y  
do konane ,  kto d aw a ł  podnie t ę do nowych  
g w a ł t ó w  i n iespr awied l iwośc i .  Niestety 
robi l i  to ci co sami  of i arą  gw a ł tu  padal i .  
Nie tylko,  że jes t  to rzeczą  ohydną ,  ale na 
konc ie  w ino w a j c ów  b y w a  zap i s aną .  G o­
rzej ,  że to konto  obc i ążać  będzie  nie tylko 
w ino w a jc ę ,  ale także naród,  który  oni z a ­
s t ępuj ą .  A można  i należało t ego uniknąć!

N a jwiększy  n a w e t  op tymi s t a  nie móg ł­
b y  zaprzeczyć,  że chmury  w o je nn e  s t ają  
się coraz  czarniejsze i coraz  to bliższe.  Nie 
ro b i ą c  n i epot r zebnych  a l a rmów,  nie można  
sobie  zas ł an iać  b i jącej  w  oczy ciężkiej  rze ­
czywistości .  Nie można  p r z e de  wszys tk im  
mi lczeć!  Są czasy,  w  k tórych milczenie 
b y w a  pono złotem,  ale p r z yc ho dzą  chwile,  
W których milczenie mus i  być  p r zerwane .

Nie mo g ą  mi lczeć ci, co chcą pokoju,  
nie powinn i  milczeć ci, co się s t ać  muszą  
of i arami  wojny.  Zby t ecznym byłoby  ich 
wymieni ać .  Niech się s amolubni  czy złośli­
w i  nie poc ie sza ją  tern, że ogień bu ch a  nad 
s t r z echą  s ąs iada ,  gdyż do ich strzechy^ też 
da leko nie jest.  Pożar ,  k tóry całą wieś  o- 
bróc i t  w  perzynę,  mógł  być  u g a sz on y  ko ­
new ką  w o dy  za w cz as u  i ce lowo wylaną .  
N a  razie to jes t  naszym zadan i em.  Z ad a ­
niem wielk im i z adan i em pi lnym.  Nie h a ­
za rd u j my  naszą  przyszłośc i ą i by t em sa ­
mi,  ale nie pozw ó lmy  i d rug im na ra żać  ich 
n a ’ hazard .  T a k  awan tu rn i cy ,  jak i panicze  
s zu ka j ą cy  wo jennych  l au rów  i p r zygód  m u ­
szą  zrozumieć,  że m o g ą  robić  co tylko^ ze­
chcą,  ale nie kosz t em Polski  i nie na jej r a ­
chunek.

Przysz ły  czasy  dziwne!  Małymi  prze-

Wszystkim Kółkowcom
do wiadomości!

Z w racam y u w agę, iż  ob ecn ie na po- 
'zadku d zien n ym  znajduje się  spraw a  
'eorganizaeji K ółek  R oln iczych  przez  
)rzyjęcie n ow ego  statu tu , p oczem  na- 
ląp ią  w aln e zjazdy ok ręgow e celem  
lok onan ia  w yb orów  n ow ych  zarządów  
w yb orów  do w ład z w yższych . Z u w a ­

li na p ostan ow ien ia  statutu  i w ynika-  
ąeych  z n ich  u p raw n ień  dla prezesów  

d elegatów , n a leży  p ośw ięc ić  szezegó l-  
tiejszą u w agę doborow i na te sta n o ­
wiska ludzi, k lńrzyby zgod n ie z h o n o - 
em  i in teresem  ch łop sk im  sp e łn i1' 
w ój ob ow iązek .

s t ępcami  zape łn ia  się więzienia ,  po s t are­
mu, a wielkich zb rodni a rzy  —  podpa l a -  
czów wynosi  się niemal  na oł tarze.  Kiedy 
burzyciele  pokoju  podnoszą  coraz hardziej  
głowy,  na w e t  pa t en to wa n i  jego obrońcy  
chowa ją  się ws tydl iwie  po kątach,  j akby 
w inowajcy ,  z do by w a ją c  się czasem na de ­
klamacje,  ż adnym czynem nie popa rt e .  Są 
to szkodnicy,  nie wiele od t amtych  mniej ­
si.

Nie mogą  się w ra c ać  czasy,  w  któ rych  
w podobnych  w y p ad k ac h  decydowa ły  tyl ­
ko wola  i glosy wybranych .  De cy d ow a ć  
musi  ten, co ponosi  ofiary i nad s t aw ia  g ło ­
wę.  P r zem ówi ć  powinni  ci, co mas y  pro­
wad zą  i co za nie przyjęli  na  siebie o d p o ­
wiedzia lność .  P r z emówić  poki  czas,  a 
p r zemówić  tak,  a żeby  byli nie tylko s ł ysza­
ni. ale i z rozumiani .  Inaczej  swego  o bo ­
wiązku  nie spełnią! W .

Potężna manifestacja ludowa
w pow. Brzozowskim

D nia 22 m aja br. odbyła  s ię  z racji 
p ośw ięcen ia  sztandaru Koła S. L. w  
G olfow ej potężna m an ifestacja  lu dow a  
ch łop ów  p o w ia łu  B rzozow sk iego . P rzy­
p om n ieć n ależy , że w tym  to p ow iecie  
doszło  do tragiczn ych  zajść w  czasie  
strajku  ch łop sk iego . B yły ofiary  w  lu ­
dziach . O koło godz. 10 u form ow ał się  
Im ponujący p ochód  do k ościo ła , liczący  
ponad 8 ty sięcy  ludzi w raz z dw om a  
ork iestram i, liczn ą  banderią  i m a lo w ­
n iczym i grupam i m łod zieży  w iejsk iej

w lu d ow ych  strojach . P od n iosłe  k aza ­
nie o k o liczn ośc iow e w y g ło sił m ie jsco ­
w y k siądz p roboszcz, życząc gorąco  
lu d ow i p o lsk iem u  rych łego  zw ycięstw a  
w w alce o W oln ość  1 Praw o w  P o lsce . 
Po pow rocie z k ościo ła  o Utyło się  w ie l­
k ie -i grom ad cn ie p ub liczn e na p laeu  
gm inn ym , p odczas k tórego zgrom ad zo­
ne ch łop sk ie  m asy w ysłu ch a ły  p rze­
m ów ień  delegata  Sekretariatu  S. L. ze 
L w ow a, p. M achow sk iego E . i prez. dra 
K ęekicgo. Z grom adzone tłu n iy  ży w io -

T A K  W Y S L A D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA »  PAPIEROSÓW

P O B J J D K i T
W  OPASKACH

łow o  m a n ifesto w a ły  na cześć p rezesa  
S tronn ictw a L u dow ego.

C hłopi m an ifestacją  sw ą d ow ied li, 
Ąe w  w alce o ch łop sk i h onor i na leżne  
Im p ra n a  p on iosą  w szelk ie o fiary  i n ie  
sp oczn ą , aż doprow ad zą ją do zw y c ię ­
sk iego  końea!

IW llA lBO ŻO W EG O
: S P H ' '  

d o ; N A B y C IA w  FIRM AC H  R O L N IC ZO -H A N D L O W Y C H  i O R O G ER JA C H

STANISŁAW  STWORA

( U Z I
Od Bałtyku 

po T a tr szczyty 
szumi, szumi, 

rwie —  
fala, za falą, 
huczy —
ląk pośród I jarów 
wezbrana rzeka 
W E  Ś W I T Y :  
zielonych, 
zielonych, 
sztandarów.
Idą!
Idą!
tw ardy,
mocny,
chłopski
wali w ziemię krok; 
maszerują — 
za chłopem, chłop 
za krokiem krok 
I d ą ---------------
Hej!
C H I 0 P I idą
gromadą
na Ś W I Ę T O !  
idą z  paradą 
godności peini i wiary 
w Z W Y C I Ę S T W O !

Nie biją im dzwony, 
nie graią fanfary, 

im szumią 
Z I E L O N E
Hej! W SŁOŃCU ZIELONA 

S ZT A N D A R Y !
Kraków', czerw iec 1938.

Przed rozprawą

dra Wihfora Jedlińskiego
R o z p r a w a  p r z e c i w  drow i W ik to ro w i J e ­

d liń sk iem u  r o z p o c z n i e  się  w  dn iu  1 c zerw ­
ca br. p r z e d  T r y b u n a ł e m  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
w P r z e m y ś l u .  T r y b u n a ł o w i  p r z e w o d n i c z y ć  
będzie  w i c ep r e z e s  s. o. H a szczy c , j a k o  wo-  
t anc i  z a s i ą d ą  s. o. C ieciersk i i s. o. D iet*.

Na  ż y cz en ie  d r a  J e d l i ń s k i e g o  o b r o n ę  
p r o w a d z i ć  b ę d ą  t y l k o  t rze j  a d w o k a c i ,  a to 
dr. Z. G ratiński z W a r s z a w y ,  dr. L. G ross- 
fe ld  z P rzem y śla  i dr. L. L andau zc L w o w a .

Na  t e m a t  t ego p r o c e s u  p o d a j e  „ N o w y  
Gtos P r z e m y s k i "  n a s t ę p u j ą c e  u wa g i :

„ P o  9 - m i e s i ę ez n y i n  ś l ed zt wi e  d o r ę c z o n o  
o n e g d a j  c z ł o n k o w i  R a d y  N a c z e l n e j  S t r o n -

korzijstnie

zaręczynowe 
i ślubne

rzetelnie
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boqafo iIustr. ce.^n-kl ajijsiifo bezpłatnie

n i c t w a  L u d o w e g o  d r o w i  J e d l i ń s k i e m u  a k t  
o s k a r ż e n i a  o u dz ia ł  k i e r o w n i c z y  w z a j ­
ś c i ac h  s t r a j k o w y c h  n a  t e re n ie  p o w i a t u  j a ­
r o s ł a w s k i e g o  i p r z e w o r s k i e g o .  Ak t  o s k a r ż e ­
n i a  z a r z u c a  d r o w i  J e d l i ń s k i e m u  k i e r o w a n i e  
z w i ą z k i e m ,  m a j ą c y m  p r z e s t ę p s t w o  n a  celu.

R o z p r a w a  p r z e c i w  d r o w i  J e d l i ń s k i e m u  
o d b ę d z i e  się w p i e r w s z y c h  d n i a c h  c ze r wc -  
ca.  R o z p r a w a  ta z a p o w i a d a  się n a d e r  s e n ­
s a cy j n i e .  Ak t  o s k a r ż e n i a  z a j m u j e  się b o ­
w i e m  c a ł o k s z t a ł t e m  d z ia ł a l n oś c i  po l i t y cz ne j  
o s k a r ż o n e g o ,  d z i a ł a l n o ś c i ą  i s t a n o w i s k i e m  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  t u dz ie ż  p o w o d a m i  i 
c e l am i  s i e r p n i o w e g o  s t r a j k u  ro l nego .  S k u t ­
k i e m  tego  p r z e d  f o r u m  s ą d o w y m  p o r u s z o n e  
z o s t a n ą  n i e z m i e r n i e  a k t u a l n e  z a g a d n i e n i a  
p o l i ty c zn e  a n a d t o  o m ó w i o n e  b ę d ą  w s z y s t ­
kie  w y d a r z e n i a  w czas ie  s t r a j k u .  P r o c e s  t en  
n i e w ą t p l i w i e  p r z y c z y n i  się do  u s t a l e n i a  w i n ­
n y c h  k r w a w y c h  w y d a r z e ń  i d o  w y ś w i e t l e ­
nia,  d la cz ego  wł a śn i e  w p o w i e c i e  j a r o s ł a w ­
s k i m  s k o n s y g n o w a n o  o l b r z y m i e  si ły p o l i ­
c y j n e  i d l ac ze go  w ł a ś n i e  t a m  n a jo b f i c i e j  p o ­
l a t a  się k r e w  c h ł o p s k a " .

Zjazd Stromi. Ludowego
w Poznaniu

W  niedzielę 22 maj a  br. odbyt  się statutowy 
zjazd wojewódzki  Str. Ludowego w Poznaniu  
przy udzia le  przeszło 160 delegatów .

Zjazdowi przewodniczył  b. poseł Nosek, 
dotychczasowy prezes wojewódzki  st ronnictwa,  
który wezwał  zgromadzonych do uczczenia 
przez powstanie i minut owe  milczenie z m a r ­
łych chłopów.

Z kolei uchwalono serdeczne słowa pozdr o­
wienia działaczom ludowym,  przebywającym 
7u granicami  Polski,  a ponadto  d wu m dzia ła­
czom miejscowym nieobecnym na zjeidzie,  mgr 
W. I łnnnczykowi i Siudakowi.

W imieniu chłopów woj. warszawskiego 
zjazd witał  prezes Czapski,  podkreślając,  71 

nie ma żadnej różnicy w ocenie sy tuacji po’ 
tycznej, czy też gospodarczej m iędzy chłopem

1'KI.AD BUŁGARSKO-NIEMIECKI. Rokow
nia pomiędzy Bułgarią i Niemcami w sprawaeo 
obrolu płalniczego zostały sfinal izowane.  Z dn. 
1 czerwca br. o b ró t au striacko-bu lgarsk i oparty  
będzie na  nowych podstaw ach.

W ielkopolski I b. K ongresów ki. W.  Kulerski  
życzył zjazdowi owocnych obrad w imieniu 
woj. pomorskiego,  a prezes Wielkopolskiego 
Z\v. Młodzieży Wiejskiej ,  Wojkiewicz,  s twier ­
dził. że w walec o real izację postulatów ludo­
wych slarsze pokolenie znajdzie się ramię przy 
ramieniu ze zorganizowaną  młodzieżą wiejską.

St. Mikołajczyk w mocnych stówach zo b ra ­
zował zebranym  obecną sy tuację  polityczną. 
Przemówienie  jego było ustawicznie p r z er ywa ­
ne burzą oklasków.

W uchwalonych j ednomyślnych rezolucjach 
ludowcy wielkopolscy ostro  p ro testow ali prze- 
elw-ko ekspansji n iem leekiej na ziem iach za­
chodnich o raz  oszczerczym  napaściom  p raso- 
vvm okręgow ego zarządu  Sir. N arodow ego w 
uznaniu , ponadto  domagal i  się nalychmiaslo-  
ego rozparcelowania  maj ą tków ziemskich,  a 
laszcza pozostających w rękach niemieckich 

az wyrazil i  gotowość sol idarnego wykonania  
chwał  ostatniego kongresu krakowskiego.  

Odśpiewaniem , ,Roty“ Konopnickiej  i pie­
śni „Gdy naród do boju",  zjazd w b ar dzo  m oc­
nym  n a s tro ju  zakończono.
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„Historia chi
„S k rtk iem  rozpadu w ew n ętrzn ego  1 

n ap astn iczych  zam ach ów  z zew nątrz, 
w y tw o rzy ły  się  w  łon ie  chorej i op ęta ­
n ej P o lsk i k ońea XVIII w . d w ie n ie z ło ­
m n e k on ieczn ośc i: m usia ła  ona p orw ać  
s ię  do ob ron y sw ego  istn ien ia  i m usia ła  
w tej w atce u lec. P ierw szy  z tycli fata-  
lizm ów' wryn ik a ł d la n iej z u trw alon ego  
w ielo w iek o w ą  n iep od leg ło ść  pragn ien ia  
życia , drugi —  z ob ezw ład n ian ia  sa m o ­
w o ln y m  u cisk iem  ogrom n ej w ięk szo śc i 
narodu. D robna jego  część m ogła  je sz ­
cze trzym ać w  n iew o li lud, ale ju ż n ie  
m ogła  sam a bez n iego  p ok on ać trzech  
p otężn ych  w rogów . P o jm ow ali to jasno  
n aw et ci sp ó łcześn i, k tórzy  m og li się  
zd ob yć na reform y sięgające do n aj­
g łęb szego  dna sp o łeczn ego .

„B rały  m ocarstw a  ob ce w  n iew o lę  
sz lach cica  —  p isze K ołłątaj —  sp o g lą ­
dał na to m ilio n o w y  n iew o ln ik  z ob o­
jętn ośc ią  tak w łaśn ie, jak w p raw ion y  
do jarzm a w ół, rozw ozi ćw ierc i n ie ­
szczęśliw y ch , a p od ob n ych  sob ie ofiar, 
jak  p tak  sied zący  na d rzew ie sp ok ojn ie  
patrzy, gdy ch ciw y  p o łow u  m y śliw iec  
ugania s ię  w k n ie i, za n ied źw ied z iem  
lub w ilk iem . N iew o ln ik  n ie  dbał b yn aj­
m n iej kom u się  m ia ł op łacać ł k om u  r o ­
b ić, p om yśla ł sob ie, że n ic n ad zw ycza j­
nego się  n ic dzieje, gdy m ała część, za ­
w sze p rzew odząca , zaw sze n iesp ok ojn a , 
do tegoż sam ego  lo su  p rzyw ied zion a  
zostan ie , który m ia ł za n atu ra ln y  dla  
tych  m ilion ów  lu d z i“.

„C zyńcie co ch cec ie  wToła w  in n ym  
d zie le , —  od w ołu jcie  się  do w aszych  
p rzyw ilejów , rozm yśla jcie  nad p reroga­
tyw am i w aszej fcu d a ln ośe i, ja  w am  
śm ia ło  p rzep ow iem , że  z iem ia , w  k tórej  
jest p rzeszło  7 m ilio n ó w  n iew o ln ik a , a 
która jest n aok o ło  d esp otam i o toczona, 
w oln ą  być n ie p o tra fi44.

P od ob n ie  d ow od ził F . Jez iersk i: „Jak  
koń  i w ó ł n ie  dba i n ie jest w stan ie  
dbać o  to, czy  P o lsk a  jest p olsk im  n a ­
rodem  na św iacie , tak m ieszczan in  i 
ch łop , n ic  jest w  stan ie p ozn ać szkody  
i zgubę narodu, bo b ytn ość tego narodu  
n ie  w yrabia  dla n iego  n ic, co  b y  go ro ­
b iło  praw dziw ym  ob yw atelem  p o lsk iej  
z iem i44. U sta n o w iliśc ie  w ojsk o  —  m ów i 
in n y  p ub licysta  —  n ajw ażn iejszą  część  
jegó  ze stanu  ro ln iczego  ludzi sk ładać  
się  b ędzie, w ym agać od n ich  b ęd ziecie  
m ęstw a  i od w agi:  

a k tóryż k iedy n iew o ln ik  te p osiad a ł 
d uszy  w łasn ości?

Jak ież  ei żo łn ierze m ieć będą p o ­
budki b ron ien ia  o jczyzn y , k ied y  w  n iej  
n ajsroższą  zn ajdu ją  tyran ię?44

B ezw ied n ym  raczej szyd erstw em , 
n iż  praw dą, b rzm iało  za p ew n ien ie  u n i­
w ersa łu , w ydan ego (179?) od N ajjaśn . 
R zeczyp osp o litej w  im ien iu  k róla , z 
p od p isam i m arszałków ' sejm u  cztero let­
n iego , że „zn ajdzie teraz i stan  ro ln iczy  
m ocn iejsze  p ow od y , aby n ió sł isto tn ie  
ży c ie  za ca łość kraju  ł n iep od leg łość  
rządu , k tóry  go w  sw oją  p rzyją ł o p ie ­
k ę 44. B ez p rzesady rzec m ożn a, że sejm y  
X V III w . u ła tw iły  zab orcom  trzykrotn y  
p od zia ł P o lsk i, a sejm  cztero letn i roz­
strzygn ą ł o n iep ow od zen iu  jed yn ego  ru­
ch u  zbrojn ego  p rzeciw  n ajeźd źcom  —  
p ow stan iu  K o śc iu szk o w sk im i. H istoryk  
rosy jsk i K osto in arow  p ow tórzy ł ty lko  
p rzek on an ie  p isarzów  p o lsk ich , tw ier­
dząc, żc eh łop i p o lscy  sp ok ojn ie  p rzy ­
p a tryw a li się, jak  rozpad ał s ię  gm ach  
R zeczyp osp o lite j44.

T ak  m n iem ał rów n ież fran cu sk i K o­
m itet oca len ia  p u b liczn ego , który w  od ­
p ow ied zi na prośbę Barsa o p om oc, o- 
św ia d czy ł (1794), żc „n ie da an i grosza  
i  n ie w yśle  an i jed nego cz ło w iek a  dla  
p od trzym an ia  rew olu cji, k tórej eclcin  
b yło  zach ow an ie  rządu  arystok ra tycz­
n eg o  lub in on arch iczn cgo44.

W y sła n n ik  p o lsk i zaręezająe, iż  
zrzek łb y  się  n a ty ch m ia st zob ow iązań  
p rzyjętych  w ob ec R zeczyp osp o litej  
fran eu sk iej, gd yby m ia ł to p rzek on an ie, 
żc  rew olucja  p o lsk a  n ic d ąży  do za ­
p ew n ien ia  w o ln o śc i lu d ow i i że on  ma  
na w zg lęd zie w y łączn ie  in teresy  isto t­
n ego  narodu p o lsk iego , k tórym  jest lud  
„n ic  u fa ł w łasn ym  sw o im  słow om . B y ­
ły  on e b ow iem  p raw dą ty lk o  w  ustacb  
jed n ego  cz łow iek a  KOŚCIUSZKI.

K ościu szk o w ie lk i m ędrzec rozum em  
i sercem , b ezsk aźn ie sz lach etn y  cz ło ­
w iek , n ajp raw dziw szy  P o lak , n a jczyst­
szy  p atriota , n ajsz lach etn iejszy  d em o­
krata, obok  k tórego w  m iłośc i i p rzy­
jaźni dla ludu n ik t na tym  sam ym  p o ­
ziom ie być p ostaw ion y  nic m oże, rze- 
czy w iśr ie  p odjął nicrów ną w a lk ę z w ro­
giem  pod god łem  n ie ty lko  w o ln ośc i ca ­
łego  narodu, a le  także ch łop ów . U p om i­
n ał się  011 o praw a i ży cz liw o ść  dla

.W niedzielę, dnia 29 maja br. odbył  
się w  W adow icach statu tow y zjazd po­
w iatow y Stronnictw a Ludowego.

Przypominamy, że uchwałą Kongresu  
S. L. p. dr. Józef Pntek został w ykluczo­
ny ze Stronnictwa Ludowego, decyzją 
zaś Naczelnego Komitetu W yk on aw cze­
go S. L„ został rozwiązany dotychczaso­
w y  Zarząd pow. S. L. na powiat W ado­
wice, którego prezesem był p. dr. Putek.

Po statutowem zorganizowaniu kół lu­
dowych w  powiecie wadowickim Zarząd 
O kręgowy S. L. w  Krakowie w y zn a czy ł 
termin zjazdu p ow iatow ego na dzień 29 
maja. Na zjazd przybył w iceprezes Za­
rządu Okręgowego S. L. p. W ład ysław  
W itek, pełniący obowiązki prezesa okrę­
gu, w  zastępstwie prezesa Gruszki.

W  obradach w zięło  udział około  100 
delegatów  ze w szystk ich  z nowozorgani- 
zow anych i ze zreorganizow anych kół lu-

R o k  m m ą ł ,  j ak  w y ł o n i o n y  zos t a ł  Ko­
mitet budow y U niw ersytetu  w iejskiego  
Ziemi Krakowskiej. — W  Ciągu t ego roku  
i dea  b u d o w y  u n i w e r s y t e t u  d o j r z a ł a  do 
tego  s t opni a ,  że  dziś  k a ż d y  ch łop  m a ł o ­
polski  —  k aż d e  dz i ecko  n a w e t  z a  swó j  
o b o w ią z e k  u w a ż a  d o p o m ó c  do b u d o w y  
tego  u n i w e r s y t e t u  i p r z y s p i e s z y ć  j ego u- 
r uchomien i e .  W p r a w d z i e  z e b r a n a  do t ąd  
k w o t a  nie jes t  j e s zcz e  w ie lka ,  ale s p o ­
d z i e w a ć  się na leży ,  że  w  t y m  roku  i na j ­
b l i ż s zy m o d p o w ie dn i e  f undus ze  zo s t an ą

Sprostowanie
W  jednym z poprzednich numerów na­

szego pisma, w  korespondencji z W yciąż  
pod tytułem: „D laczego ci panow ie nie 
szanują ustaw “, zaszła  pom yłka w podpi­
sie autora korespondencji. Autorem ko­
respondencji jest p. Piotr Karolczyk. pre­
zes Koła S. L. w W yciążach. W ydruko­
wano mylnie: Piotr Ślusarczyk, co niniej­
szym  prostujemy, Redakcja.

polsldcłi"
nich , od p ierw szych  w ystąp ień  jako  N a ­
czeln ik  siiy  zbrojnej do osta tn ich  dni 
sw ego  życia , od rozporządzeń  w odza, 
aż do listu  p rzesłan ego  ces. A lek san dro­
w i I. O prócz ob ow iązk u  w ym ierzen ia  
sp raw ied liw ości ch łop om  rozum iał on  
to , co p óźn iej p ięk n ie  w yraził S ło w a c­
ki: N iech  ty lko  w sob ie o jczyzn ę p oczu ­
ją, ze w szystk ich  on ych  będą zbawi*

dow ych w  pow iecie. Otwarł zjazd dłuż­
szym  przemówieniem prezes W ftek, re­
ferat o sytuacji politycznej w yg łos ił  p, 
Piotr Garlacz z Leńcz. .W dyskusji prze­
m awiało 10 m ów ców .

Po dyskusji dokonano w yboru Zarzą­
du p ow iatow ego. Zjazd w ybrał preze­
sem  Zarządu pow . p. Franciszka Kusia, 
członkami Zarządu: Szypułę, Pasternaka, 
O giegłę, Strojka, M ikułę, Ś lusarczyka, 
Garlacza, Turka, Grabca i Józefa Ko w a­
łów kę. Do Zarządu pow. wchodzą za­
tem działacze reprezentujący w szystk ie  
strony powiatu.

Obrady zjazdu prowadzone w  atmo­
sferze poważnej, g łosy  m ów ców  w  dy­
skusji, świadczą o jednolitym kierunku 
organizacyjnym w  powiecie. Zjazd u- 
chw aiił urządzić tegoroczn y obchód  
Św ięta  Lud. w Kalwarii —  w dniu 5-go  
czerw ca.

zebrane. W  ubiegły czwartek, tj. 26-go  
maja br. odbyło  się w  Krakowie posie­
dzenie Komitetu budowy —  w  którym  
między innymi wzięli udział prof. St. Kot, 
prezes B. Gruszka, prezes W itek W i. dyr. 
Zachemski, kurator Szczepański i inni; 
postanow iono przede w szystk im  zw rócić  
się z apelem  do w szystk ich  ludow ców , 
aby w  czasie  św ięta  ludow ego nic szczę­
dzili datków na budowę U niw ersytetu , 
aby ułatwili pracę komitetom zbiórko­
w ym  tak w  czasie obchodu jak i w  na­
stępne święto, w reszc ie  by indywidualnie  
oraz jako Koła Ludowe przesyłali na kon­
to budow y najmniejsze nawet ofiary, 
gdyż tylko tą drogą można będzie zdobyć  
odpowiednie fundusze. Komitet ukonsty­
tuował się następująco: prezes prof. St. 
Kot, w iceprezes: pp. W itek W I. i Joniec  
Fr., skarbnik: mgr. M ierzwa St., k ierow ­
nik: proi. J. M arcinkowski, sekretarz: — 
St. Szczotka.

Wszelkie informacje i datki kierować  
należy pod adresem: Komitet budowy
U niw ersytetu  Ziemi Krakowskiej — Kra­
ków, ul. R adziw itiow ska 23, —  P . K. O- 
408 158.

Osławiony Kromer
przed Sadem

B rzrżan y . W  Są dz ie  O k r .  toczy się s p r a ­
w a  K rom era , r e f e r e n t a  b e z p i e c z e ń s t w a  w 
S t a r o s t w i e  w P o d h a j c a c h ,  który  p o zo sta je  
pod zarzu tem  n ad u ży cia  u rzęd o w eg o . Mia« 
b o w i e m  p o b r a ć  830 zł od  A n d r z e j a  B e r e t y  z a  
p o t w i e r d z e n i e  m u  o b y w a t e l s t w a  p o l sk i eg o .

O s o b a  p.  K r o m e r a  z n a n a  j es t  w p o w i e ­
cie.  W ła śn ie  on  był ty m , k tó ry  w  czasie  p a ­
cy fik a c ji zn ęca ł się  p u b liczn ie  nad  Z arębą, 
prezpsem  p ow . S. I,. i k a to w a ł go w  o b ec ­
n o śc i S tru g a ły , k o m en d a n ta  P . P . i a resz to ­
w a n y ch  c h ło p ó w . P. K r o m e r ,  p o d e j m u j ą c y  
się rol i  k a t a ,  n i e w ą t p l i w i e  c h c i a ł  się z a s ł u ­
żyć  w o b e c  p r z e ł o ż o n y c h ,  a ż e b y  z d o b y ć  d la  
s i ebie  b e z k a r n o ś ć  w i n n y e h  s p r a w a c h .

R o z p r a w a  w  s ądz ie  z o s t a ł a  o d r o c z o n a .  
D z iwi  n a s  b a r d z o ,  że t a k i  p a n  p o z o s t a j e  
d o t y c h c z a s  w s ł uż bi e  p a ń s t w o w e j .

Dwie różne miarki
M łyn isk a . W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  w Ży- 

d a rzo w ie  s t o s u j ą  r ó ż n e  m i a r k i ;  i n n ą  d l a  P o ­
l a k ó w ,  a  i n n ą  d l a  R u s i n ó w .  W  n a sz e j  ws i  
c h c i e l i ś m y  z a ł o ży ć  Kot o Mł odz ie ży  W iej-  
sk i e j  S t a r o s t w o  o d m ó w i ł o .  W  l y m  czas i e  
R u s i n i  o t r z y m a l i  p o z w o l e n i e  n a  z a w i ą z a n i e  
d w ó c h  t o w a r z y s t w .

Co m y  m a m y  r o b i ć ?

Cóż to za  m etody?
S t a r o s t a  z ło c z o s w k i  P ł a c h t a ,  k t ó r y  z a ­

w d z i ę c z a  c a ł ą  s w o j ą  k a r i e r ę  j a k o  b y ł y  P i a-  
s t o wi e c  c h ł o p o m ,  w y d z i ę c z a  się n a  s w ój  
s p o s ób :

W  d n i u  5 b m .  w y b r a ł  się zc Złoczowa'  
n a  r o w e r z e  do  T a r n o p o l a  J u lia n  W ró b e l, 
p r e z e s  S. L.  n a  p o w i a t  z toc zow sk i .  W  T a r ­
n o p o l u  n a  6 b m .  z w o ł a n a  b y ł a  k o n f e r e n c j a  
p r e z e s ó w  p o w i a t o w y c h  z w o j e w ó d z t w a  t a r ­
n o po l sk i eg o .

P rzed  Z b orow em  z o sta ł a resz to w a n y  be*  
p o d a n ia  p o w o d ó w . P r z y t r z y m a n y  n a  p o s t e ­
r u n k u ,  o d s t a w i o n y  z o s t a ł  n a s t ę p n e g o  dnią '  
d o  p o c i ą g u .

P o  p o w r o c i e  z k o n f e r e n c j i  w y s i a d ł  W r ó ­
be l  w Z b o r o w i e  r a z e m  z  S ap y tą , pr eze se m'  
Z b o r o w s k i m  i u  n ie go  z a n o c o w a ł .  O p ó ł n o ­
cy p o l i c j a  p r z y b y ł a  do  d o m u  p.  S a p y t y ,  ś c i ą ­
g n ę ł a  z ł ó ż k a  W r ó b l a  i p ę d z iła  p iech o tą  do  
Z ło czo w a , gd z ie  za m k n ię to  go  w a reszc ie  
g m in y . S t a m t ą d  z a p r o w a d z o n o  go  p r z e d  
o b l icze  s t a r o s t y  p.  P ł a r h t y ,  k t ó r y  p o ­
wi e dz ia ł :  „Ja  p a n a  w y k o ń c zę 44,

* 'a
O b r a d y  k o n f e r e n c j i  t a r n o p o l s k i e j  o d b y ­

ł y  się  w sal i  w y n a j ę t e j  p r y w a t n e j .  W  sza ­
f ie  u k ry ty  b y ł w y w ia d o w c a . T r u d n o  m u  b y ­
ło p r z ez  k i l k a  g o d z i n  w y t r z y m a ć  bez r u ­
c hu .  By ł  m o m e n t  u c ie sz ny ,  k i e d y  j e d e n  z 
o b e c n y c h  7. p o w o d u  p o d e j r z a n y c h  r uc hó w,  
w s za f i e  z a g r oz i ł  s t r z e l a n i e m  —  d u c h  s ię  
u sp ok o i ł .

*

M efod^ w  M o śc isk a ch  są in n e . O to w  
P n ik u c ie  m ia ło  s ię  od b yć p o św ięc e n ie  sz.tan- 
dnru S. L . dn ia  15 bm . S tarosta  na to  p o ­
z w o lił p od  w a ru n k am i: 1) u d zia ł m ogą
w ziąć  ty lk o  cz ło n k o w ie  K oła S. L . w P n i­
k u cie ; 2) d e leg a c i są s ied n ich  K ól w p o w ie ­
c ie  w y k lu czen i;  w y z n a c zy ł o so b iśc ie  trzech  
m ó w c ó w , k tó ry m  w o ln o  p rzem a w ia ć  z m ie j­
sc o w eg o  K ola; 4) tem a ty  p o lity czn e  w  p rze­
m ó w ie n ia ch  zak a za n e .

C hłop i zrezy g n o w a li n a  razie  z  p o św ię ­
c en ia  sztand aru .

Rola S tro n . Ludow ego
na Kresach wschodnich

B a r d z o  m o d n a  j es t  dz iś  t a k  z w a n a  k o n ­
s o l i da c j a .  K a ż d y  k o n s o l i d u j e  „ n a r ó d "  w e ­
d ł u g  s w e g o  wi dz imi s i ę .

N a p r a w d ę  z a s z c z y t n e j  ro l i  s k u p i e n i a  
p o l s k i c h  C h ł o p ó w - k r e s o w i a k ó w  p o d j ę ł o  s i ę  
s zc ze rze  i o f i a r n i e  S t r o n n i c t w o  L u d o w e .  
J e d n a k  c z y n n i k i  s p o d  z n a k u  s a n a c j i  u s i ­
ł u j ą  t e m u  p r z e s z k o d z i ć  z a  w s z e l k ą  cenę .  
T a k  j es t  w k a ż d y m  p o w i e c i e  d o t ą d ,  d o p ó k i  
S t r o n n i c t w o  L u d o w e  nie  w e ź m i e  góry.  Lecz  
w s z y b k i m  t e m p i e  w w a l c z ą c e  szeregi  p r z y ­
b y w a j ą  c o r a z  n o w e  g r o m a d y .  W i e l k a  o f i a r ­
n o ś ć  i b e z g r a n i c z n e  p o ś w i ę c e n i e  p r z o d o w ­
n i k ó w  c h ł o p s k i c h  r o k u j ą  n a d z i e j ę  pełnegai  
z w y c i ę s t w a  w  n i e d a l e k i e j  p rzysz ł ośc i .  Al b o­
w i e m  z wy c i ę ż ą  n i e  ci, k t ó r z y  w y t r w a j ą  bez 
t r u d ó w  i of ia r ,  bez  p o ś w i ę c e ń  i p r a c y ,  a le  
t y lk o  ci, k t ó r z y  t y s i ą c k r o ć  ł a m a n i  nie u p a d ­
ną ,  m i l i o n k r o ć  o s z u k i w a n i  i z w o d z e n i  z r a z  
o b r a n e j  drogi, z drogi d o  P o l s k i  l u d o w e j  
n i e  z e j dą .

W ĘG IE L  POLSKI W KŁAJPEDZIE.  Khn- 
pedzkie pismo „ Wi lkami"  donosi,  że spółka „Li- 
iewski  Lloyd Bałtycki" założyła w porcie ktaj- 
pedzkim własną slację ładowania węgla. \V 
łych dniach okręt  wspomnianej  spótki  przybył  
z Gdańska z pierwszym ł ad unk ie m węgla pol ­
skiego w ilości 1.400 t on

cie le !44

N a u licach  R o tte rd am u  w ydarzy ła  się eksp lozja  bom bow a. T ajem niczy  m ężczyzna n iósł w w a­
lizce bom bę, k tó ra  z n iew yjaśn ionych  przyczyn eksp lodow ała  i rozerw ała  w kaw ałk i n iosącego 
Oraz ciężko ra n iła  dw óch, a  lekko czterech  prze cliodniów . Siłą w ybuchu zostało  uszkodzonych 
k ilka  sk ładów . Ilu s trac ja  p rzedstaw ia  m iejsce w yhuchu . Pod ko łd rą  zn a jd u ją  się zw łoki n io ­

sącego walizę.

Zja zd  pow . Stron. Ludow ego
n> W a d cw ie a cłk

W Swieto Ludowe
zbiórka na Uniwersytet Wiejski
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Z województwa kieleckiego
Zatrzymanie działacza lutowego

w Kid«ckim
W  d n i u  22 m a j a  b r .  z o s t a ł  z w o ł a n y  do 

ws i  O żarow ice p ow . b ęd z iń sk ieg o  s t a t u t o w y  
zjazd  p o w  .S tro n n ic tw a  L u d o w eg o . Z a r z ą d  
w o j e w .  S. L.  w K i e l c a c h  d e l e g o w a ł  n a  t en 
z j a z d  p.  B ień k a  S ta n is ła w a . N a  p o w i a t  b ę ­
d z i ń s k i  Z a r z ą d  w o j e w .  S. L.  w  Ki e l c a c h  
z w r ó c i ł  s z c ze g ó l n i e j s z ą  u wa g ę ,  a l b o w i e m  w  
o s t a t n i m  c zas i e  w y s ł a n o  z t ego  p o w i a t u  
d w ó ch  c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o , do  
B crezy  p o d  z a r z u t e m  d z i a ł a l n o śc i  k o m u n i ­
s ty c zn e j .  P.  B i en i e k  m i a ł  p o l ec e n i e  z b a d a ­
n i a  s p r a w y  ryi m ie j sc u .

Z d ą ż a j ą c e g o  n a  z j a z d  p.  B i e ń k a  z a t r z y ­
m a ł  p o s t e r u n k o w y  po l ic j i  w S i e w i e r z u  p od

, Obchody
Święta Ludowego

w  w ojew ództw ie Kieleckim
PO W . PIŃCZÓW . Obchód Św ięta Ludow ego 

W pow iecie p ińczow skim  odbędzie się d n ia  5-go 
czerw ca rb. we wsi D zlerążnl, połączony z w rę­
czeniem  sz tan d a ru  zw iązku gm innego Kół S. L. 
gm . llrożejow lce. Z blórk i o  godzinie 10-tej. Po 
u k o i,,zen iu  u roczystości odbędzie się k o n fe ren ­
c ja  prezesów  w szystk ich  Kół S. L. z pow iatu  
w sali I>omu I,udow ego.

PO W . OPOCZNO. O bchód Św ięta L udow ego 
w powiecie opoczyńskim  ' odbędzie się w dniu  
5 czerwca rb . w Opocznie. Z b ió rka  o godzinie 
10-lej.

PO W IA T IŁŻA. O bchód Św ięta L udow ego 
w powiecie iłżeckim  odbędzie  się  w dw óch 
m le jseow ośclach; 5 czerwca rb . we wsi B abilon 
ko ło  L ipska, 6 czerw ca rb . w Mircu. Z biórki 
w wyżej w ym ienionych m iejscow ościach o go­
dzinie 10-tej.

P u W IA T  CZĘSTOCHOW A. O behód Św ięta 
Ludow ego w powiecie częstochow skim  odbędzie 
się we wsi R laln gm. K am yk w dn iu  8 czerw ca 
rb . Z biórka n godzinie 9-tcj no p lacu  u  p. Polt- 
ezewskiego.

PO W . RADOM. O bchód Św ięta L udow ego  w  
pow iecie radom sk im  odbędzie się w  dw óch 
m iejscow ościach: 5 czerw ca rb . we w*l iłtlnlszek 
gm. W olanów , 6 czerw ca rb . w .W ierzbicy. 
Z b ió rka  o  godzin ie lft-lej.

PO W IA T KOZIENICE. O bchód Św ięta Lu- 
'dnwegn w powiecie kozien lck ln t odbędzie sle  w 
dn iu  R czerw ca rb . w K ozienicach. Z b iórka  o  
godzinie 10-łeJ.

PO W IA T OPATÓW . Obehód Św ięta L u d o ­
wego w pow iecie opatow skim  odbędzie się w 
dn iu  5 czerw ca rb . w O patow ie. Z b ió rka  O go­
dzinie 10-tcj.

PO W . STOPNICA. O bchód Św ięta L udow e­
go w pow iecie s topn ick lm  odbędzie  się d n ia  3 
czerw ca rb . w S topnicy. Z biórka o godzin ie 10.

PO W IA T M IECHÓW . Obchód Św ięta L u ­
dowego w powiecie m iechow skim  odbędzie S>ę 
w dw óeb m iejscow ościach: 5 czerw ca w M iecho­
wie. Z bió rka  na targow icy o godz. 9-tcj na  
stad ion ie , skąd  pochód na  nabożeństw o, gdzie 
pośw ięcony będzie sz ta n d a r  Kota S. L. K allna- 
Rędzlny. Pr» nabożeństw ie  przem ów ien ia  na  
s tad ion ie . D nia G czerw ca rb . we wsi R udno - 
G órne, zb ió rka  o  godz. 10-lej przed dom em  In­
dow ym , skąd  pochodem  do kościo ła  na n ab o ­
żeństw o w Poborow icaeh , następ n ie  n a  plac 
grm udzkl, gdzie odbędą się p rzem ów ienia.

PO W IA T KIELCE. O bchód św ię ta  Ludow ego 
w pow iecie kieleckim  odbędzie się  w dn iu  R 
czerw ca rb . w Kielcach .Z b ió rka  o godz. 10-tej 
p rzed  kośeiolem  św. W ojeieeha.

PO W IA T ZAW IERCIE. O behód Św ięta L u ­
dow ego w pow iecie zaw ierciańsk im  odbędzie 
się w dn iu  8 czerw ca br. we wsi C horoń gm iny 
P o ra j. Z b iórka o godzinie 9-tcj.

PO W IA T W ŁOSZCZOWA. Obchód Święta 
L udow ego w powiecie w Ioszczow.skim odbędzie 
się w dn iu  5 czerw ca rb. w Szczekocinach. O 
godzinie 7-cj rano  Kola zb ierają  się w n astęp u ­
jący ch  m iejscow ościach: Secem in, B iała W iel­
ka, lio k llno , Liliowiec I C zaryska M ola  i r u ­
sza ją  pochodam i do Szczekocin n a  ta rg o w itę  
m ie jską , skąd  pnchndcin na nabożeństw o do 
kościoła. Po nabożeństw ie  pochód 1 przem ów ie­
n ia,

PO W IA T OLKUSZ. Obchód Św ięta L udow e­
go w powiecie o lkusk im  m lbęilzlc się w dwóch 
m iejscow ościach: R czerw ca rb . w O lkuszu, w 
dn iu  (i czerwi u rb. wi wsi ] any W ielkie kolo 
Żarnow cu. Z biórki o godzinie 10-lej.

PO W IA T KOŃSKIE. O bchód Święta L udo­
w ego w pow iecie koneckim  odbędzie  Się w 
dw óch m icj-eów ościa iii: O czerw ca rb. we wsi 
W ysokiej, duln 8 czerw ca rb. we wsi Skórnice 
gm. O e rm o . Z biórka o godzinie 9-tej.

p o z o r e m  w y l e g i t y m o w a n i a .  L eg ity m o w a n ie  
trw a ło  o k o ło  3-ch  g o d zin . P y t a n o  się o b a b ­
kę,  d z i a d k a  —  byl e  t y lk o  p r z e d ł u ż y ć  b a a a -  
nie.  W t e d y ,  k i e d y  w y p u s z c z o n o  B i e ń k a  z 
p o s t e r u n k u ,  od esz ły  j u ż  ws z y s t k i e  a u t o b u s y  
i z a m ó w i o n a  f u r m a n k a .  W y p a d a  j es zc ze  
n a d m i e n i ć ,  że n a  p.  B i e ń k a  p r z y  p r zy ,s i ank u 
a u t o b u s o w y m  c z e k a ł  k o m e n d a n t  p o s t e r u n ­
ku ,  k t ó r y  da ł  z n a k  s ł o j ą c e m  o p o d a l  p o s t e ­
r u n k o w y m ,  b y  z a t r z y m n l i  go.

Zwolnienie działacze ludowego
W  l i s to pa dz ie  uh.  r. gł ośn a  b y ł a  sp raw a I w illi p łk . S ław k a . P o d e j r z e n i e  p a d ł o  m i ę d z y  

p o d rzu cen ia  b.tm ny w  R a c ła w ica ch  k o ło  i n n y m i  n a  ł n n U e j w g o  d z ia ł ac za  S t ro nn i c-

Racławice miały być odpowiedzią
na nrjwę Hitlera

W  d niu 22 m a j a  b r  o d b y ł  się n a d zw y ­
cza jn y  zjazd  p o w ia to w y  S tro n n ic tw a  L ud o­
w eg o  w O lk uszu , n a  k t ó r y m  m i ę d z y  i n n y m i  
p o w z i ę t o  n a s t ę p u j ą c ą  re zo l uc j ę ,  k t ó r ą  w y ­
s ł a n o  d o  p.  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h :  

„ L u d o w c y  p o w i a t u  o l k u s k i e g o  p r o t e s t u ­
j ą  p r z e c i w k o  z a k a z o w i  u r z ą d z e n i a  w s z e r ­
s z yc h  r a m a c h  u r o c zy s t oś c i  K o ś c i u s z k o w ­

s k ic h  w R a c ł a w i c a c h ,  w k t ó r e j  c hc i e l i śm y 
w y k a z a ć  g o t o w o ś ć  d o  o b r o n y  g r a n i c  R z e ­
c zy po s po l i t e j  Mani fes tacje ,  m i a ł y  b y ć  o d ­
p o w i e d z i ą  na  m o w ę  Hine-ra,  iż k o r y t a r z  j es t  
n ie mi ec k i .  My ch iop i s tw ierd za m y , żc k o ­
rytarz b y ł od w toków , jest 1 będzie  p o lsk i. 
O bronić P om orza m ogą ty lk o  ch łop i" .

Do m o c e -  a b e l i zny „ H i n k o

Prowokacto „Danziger Vorjjoste!t“
Z pow odu kon fisk a ty  „D anziger V orposlcn" 

nie m ożna przytoczyć, w ju k t sposób pism o to 
zniew ażyło arm ię  polską. Ale „K ur. P o zn ań sk i1* 
ośw iadcza, że ob raza  byln „do najw yższego stop­
nia o b u rza jąca  i zuchwała**.

„A’ie p ie r w sza  to  p r o w o k a c ja  w  
G d a ń s k u  w  s t o s u n k u  d o  c z ł o n k ó w  a rm i i  
p o lsk ie j .  W s z a k ż e  n ie d a w n o  p r z e m ó w ie ­
n ie  g enera ła  w o j s k  p o lsk ic h ,  K w a ś n i e w ­
sk iego ,  prezesa Ligi  M o r s k ie j  i K o lo n ia l ­
n e j ,  w y p o w ie d z ia n e  na u r o c z y s t y m  o b ­
c h o d z ie  3 - m a j o w y m  w  G d a ń s k u ,  s p o t k a ­
ło się z  n i e s ł y c h a n y m  n a p a d e m  te j  sa­
m e j  g d a ń s k ie j  u r z ę d ó w k i  p a r t y jn e j  i se­

n a c k i e j  —  „D anziger  V o r p o s t e r i ‘. F a k t  
ten  p o tep ia  j a k  n a jo s t r z e j  p rasa  n a ro d o w a ,  

n ie  zn a jd u ją c  —  n ie s te ty  —  si ln ie jszego  
o d d ź w i f k u  w  o rg a n a ch  p ro r zą d o w y c h .  
W o la ły  one  n a b ra ć  w o d y  w  u s ta  i z le kc e ­
w a ż y ć  z u c h w a l s tw o ,  k tó re  w i n n o  się b y ­
ło s p o tk a ć  z n a t y c h m ia s to w ą  reakcją .  
T e ra z  c h y b a  n ie  będzie  j u ż  tego t nie  o- 
b e jd z ie  się  bez p r z y g w o ż d ż e n ia  b u ty  
g d a ń sk ie j ,  k tó r e j  o b ja w y  p r z e k ra c za ją  
c h y b a  gran icę  a n ie lsk ie j  n a w e t  c ie rp l i ­
w o śc i '4,

N A S I O N A K W I A T Ó W ,  W A R Z Y W
p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i  

d o  w g a i e w u  l e l n l e g o  fl l e s l e n n e ^ o
W a r s z a w a ,  C eglana 11,

Rok założenia 1805.C  U L R I C H
S p e c f a l n u  c . - n n i h  b e z p ł a t n i e

Wóii i sekretarz gminy Zatoczków kradli
W  d n i u  27 m a j a  br. s k o ń c z y ł a  się przed  

Sąd ein  O kręgow ym  w K ie lca ch  r o z p r a w a  
k a r n a ,  p r z e c i w k o  w ó j t o w i  K o w a lik o w i gm.  
Z a j ą c z k ó w  p ow.  k i c h  . k i ego i sek retarzow i 
te jże  g m i n y  J ó z e fo w i S ta n k iew iczo w i, o 
p rzy w ła szczen ie  p ien ięd zy  gm inny eh .

R o z p r a w a  t r w a ł a  t r zy  dni .  Ak ta  s p r a w y  
s k ł a d a ł y  się z 5 ł o m ó w .  Są d  p r z e s ł u c h a ł  z

g ó r ą  120 ś w i a d k ó w .  P r z e w ó d  s ą d o w y  u d o ­
w o d n i ł  w ó j t o w i  K o w a l i k o w i  p r z y w ł a s z c z e ­
nie 553,70 zł, zaś  s e k r e t a r z o w i  S t a n k i e w i ­
czo wi  1 043,11 zł. Są d  s k a z a ł :  w ó j l a  K o w a ­
l ika  na  2 l a ła  wi ęz i en ia ,  a s e k r e t a r z a  Sl an-  
kiew icza n a  1 r o k  wi ęz i en ia  z p o z b a w i e n i e m  
p r a w  o b yw a t e l s k i c l i  n a  p r z e c i ą g  5 lat .

Ot o  s m u t n e  o w o c n e  „ r a d o s n e j "  t w ó r c z o ­
ści B. B.

PO W . BĘDZIN. O bchód Św ięta Ludow ego 
w pow iecie będzińskim  odbędzie się w Łaglszy 
kolonia Bory w dn iu  0 czerw ca rb . Z b iórka dla 
gnilny O żarow lee w G rodkow ie o godz. 9, skąo 
pochodem  do Łaglszy n a  m iejsce ogólnej zb ió r­
ki w  Łaglszy kol. Bory n a  placu p. W iła Vvia 
dyslaw a. W  tyinżc dn iu  odbędzie się w ręczenie 
sz tan d aru  Koln Sir. I udowego.

PO W . JĘDRZEJOM '. O bchód Św ięta L udo­
wego w powiecie jędrzejow skim  Odbędzie się 
w Jędrze jow ie  w dniu 6 czerw ca rb . Zbiórka o 
gndz. 10 w Jędrze jow ie  nu placu Spółdzielni 
Rolniczo - H andlow ej „W spó lna  P raca" , ul. 
11 L istopada  Nr. 17.

Iwa L u d o w e g o  p.  J ó zefn  B rzeszcz? . Mi mo,  
że Br/ .eszcz y w k a z y w a ł  d o k ł a d n i e  s w o je  a l i ­
bi, to j e d n a k  a r e s z t o w a n o  go i t r z y m a n o  
p r zez  3 m i e s i ą ce  w w i ę z i e n i u  m i e c h o w s k i m .  
O be c n i e  p r o k u r a t u r a  w K i c h a c h  z b r a k u  d o ­
wo dów’ w i n y  u m o r z y ł a  d o c h o d z e n i e ,  w y ­
pu szcza ją c  b y łego  w ięźn ie  ra c ła w ick ieg o  na 
w o ln o ść . W y p a d a  n a d m i e n 1" że Brzeszcz.  
wy s z e d ł  z w i ę z i e n i a  ze z d r o w i e m  m o c n o  
n a d s z a r p n i ę t y m .  O becn ie  leży  o b łożn ie  
cnory.

E N D E C K IE  B O JÓ W K I.
W  dn iu  19 ina.ja br. w raea li z n a b o żeń ­

stw a  m a jo w eg o  dw aj d z ia łacze  S tron n ictw a  
L u d ow ego , Jan P o d sta w k a  z K orczyn a i Ed- 
w;ard B o ro w sk i z D ob roszyn n  p ow . k ie le c ­
k ieg o , na k tó ry ch  n a p ad ło  czterech  b ojów -  
k arzy  en d eck ich  z A dam em  W olifclom  na  
cze le . D o t k l i w i e  p o b i t y c h  l u d o w c ó w  o p a ­
t rzył  dr. S ta n is ła w  B o m sza jd  w Ki elcach.

I w a ż a m y ,  że k o m e n t a r z e  są tu z b y t e c z ­
ne.  W> p nd i  k d o s k o n a l e  m a l u j ę  m o r a l n o ś ć  
e n d e c k ą .  C z y m  w obc e  t ego  e n d e c y  k i el eccy  
r ó ż n i ą  się od  N o w a k a ,  m o r d e r c y  d. p. ks.  
S t r e i c h a .

POM OC LEK ARSK A D I.A  LU D O W C Ó W  
W  STO PNIC K IM .

Z a r z ą d  p ow.  S. L. w S t o p n i c y  n a w i ą z a ł  
b l iższe  s t o s u n k i  z p. dr. M azurem  ze S ł o p ­
n i ce ,  k t ó r y  p o d j ą ł  się l ec ze ni a  c z ł o n k ó w  S. 
L. p o  z n i ż o n y c h  c en a c h .  P r z e d  z b a d a n i e m  
n a l eż y  o k a z a ć  l e g i t y m a c j ę  S t r o n n i c l a w  L u ­
d o w e g o  n a  1938 r ok .

LU D O W C Y  W E  W LO SZCZOW SKII M 
T W O RZĄ SP Ó Ł D Z IE L N IĘ  Z DR O W IA.

W  d n i u  15 m a j a  lir. na  zjc/ .dzie p o w i a t o ­
w y m  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w P sarach  
p ow . w to szezo w sk io g o  n a  w n i o s e k  c z ł o nk a  
Z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o  dr. S lu szn iak n , p o ­
w zięto  jed n o m y śln ą  u ch w a łę  przystąp ien ia  
do zn rgu n lzow an ia  na teren ie  p o w ia tu  w lo- 
szezo w sk ieg o  S p ó łd z ie ln i Z ilrow ia .

ECIIA N IE D O SZ Ł E J M A N IFE ST A C JI 
W  RACŁAW ICACH.

W  d n i u  15 m a j a  br .  w e  w si P sary  odb ył 
się n n d zw yc/.a jn y  zjazd  p o w ia to w y  S tron ­
n ictw a  L u d ow ego  p o w ia tu  w ło szczo w sk ieg o , 
n a  k t ó r y m  r e f e r a t  o sy l i iac j i  po l i t y cz ne j  
wy gł os i ł  p.  B ia ły  W ła d y sła w . Po r e fe r ac ie  
w y w i ą z a ł a  się d ł uż sz a  d y s k u s j a  w z w i ąz k u  
z z a k a z e m  u r z ą d z e n i a  m a n i f e s t a c j i  p a t r i o ­
t y c z n y c h  w R a c ł a w i c a c h .  Z e b r a n i  p o ­
wzięl i  o d p o wi i  d n i e  re zo luc j e ,  k ł ó r j  wys ła l i  
do  Mi n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y  cli.

A R E SZ T O W A N IE  U R Z Ę D N IK Ó W  W  ST A ­
R O ST W IE  I M AGISTRACIE W  O PO CZNIE.

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  a r e s z t o w a n o  w O- 
p oczn ie  d w óch  u rzęd n ik ó w  sta ro stw a  p o ­
w ia to w eg o  i trzech  u rzęd n ik ó w  m agistratu , 
oraz d w óch  radnych  m iejsk ich  Ż ydów . W  
dniu  21 m aja  br. a reszto w n n o  referen ta  bez- 
p icczcu stw a  p u b liczn eg o , R om ana Z achor- 
sk ieg o .

SAMOCHODY IV AUSTRII TANIEJĄ. W  r a ­
mach akcji  zniżki cen przeprowadzonej  obecnie 
na terenie Austrii,  dokon an a  zoslala ni. in. re ­
dukcja  cen samochodów,  motocykl i  i rowerów.  
Ceny molocykl i  z redunkowane  zoslaly o 11—26 
proc., ceny rowerów o 19—24 proc. Jednocze­
nie szereg fabryk przystosował  ee,ny sa mo cho ­
dów osobowych do cen obowiązujących w It/.e- 
szy, co oznacza redukcję  w granicach od 26 do 
49 proc.

Żądajcie „Piasta" we wszystkich urzędach pocztowych 11



Str. 6. „P I A’ S T ‘?

O d p a r ł y  a t a k
P ra sa  po lska  z rad o ścią  stw ie rd za  fak t, że 

p ierw szy  a ta k  ge rm ań sk i na  C zechosłow ację 
z o sta ł o d p a rty . Z zadow oleniem  podk reśla  się, 
że  Czesi o kaza li w ielki h a r t  i że n ie są  odosob­
n ien i. „K u r. P o lsk i1* pisze:

„ N a  C ze c h o s ło w a c j i  p o w in ę ła  się  B e r ­
l i n o w i  noga ,  s z a n ta ż  w o j e n n y  t y m  ra zem  
się  n ie  uda ł .  D o  o b r o n y  s w e j  s u w e r e n ­
n o ś c i  i n ie p o d le g ło śc i  s ta n ę ła  p rz e d e  w s z y ­
s t k i m  z d e t e r m i n o w a n a  s a m a  C ze c h o s ło ­
w a c ja .  R ó w n o c z e ś n ie  p o r z u c i ł y  p o zy c ję  
b e z ra d n e g o  w i d z a  d w ie  d e m o k r a c j e  Z a ­
c h o d u ,  A ng lia  i F ra n c ja .

W b r e w  t e n d e n c y j n y m  d o n ie s ie n io m  
z a k ł a m a n e j  i c y n i c z n e j  p r o p a g a n d y ,  p a ń ­
s t w a  za c h o d n ie  n ie  p o św ię c i ł y  n ie p o d le ­
g ło śc i  c z e c h o s ło w a c k ie j  na  o ł ta r zu  g er­
m a ń s k i e j  d ra p ie żn o śc i ,  a le p o s ta w i ły  B e r ­
l in  p r z e d  u l t i m a t u m :  n a p a ść  na  C ze c h o ­
s ło w a c ję  r ó w n a  się w o j n i e  e u ro p e js k ie j .  
D y p l o m a c j a  a n g ie l s k a  zw ła s z c z a  r o z w i ­
n ę ła  w  k r y t y c z n y c h  d n ia c h ,  od  p ią tk u  
d o  n ied z ie l i  u b ieg łeg o  ty g o d n ia ,  d z ia ła l ­
n o ś ć  w r ę c z  zd u m ie w a ją c ą .

W i e l k a  B r y ta n ia  z a s za c h o w a ła  N ie m -  
'cg i z m u s i ła  je  d o  re j te ra d y .

A p rze c ie ż  w s z y s t k o  d o  n a p a śc i  b y ło  
g o to w e .  W o j s k a  n ie m ie c k i e  m a s z e r o w a ły  
j u ż  s z o s a m i  k u  g r a n ic o m  C ze c h o s ło w a c j i  
i  z a g r o żo n a  r e p u b l ik a  w id z ia ła  się z m u ­
s z o n ą  m o b i l i z o w a ć ,  p o w o łu ją c  n a  raz ie  
p o d  b ro ń  d w a  ro c zn ik i" .
W arto  podkreślić , że na w ezw anie w ładz 

wojsKowych staw ili się wszyscy rezerw iści, bez 
różn icy  narodow ości. A o  spraw ności m obiliza­
c ji pisze k rak o w sk i „II. K ur. C odzienny1*;

„ J a k  w s p o m i n a  w  s w y m  s p r a w o z d a ­
n i u  k o r e s p o n d e n t  p r a s k i  „ U n i te d  P re ss" ,  
„ m o b i l i z a c ja "  o d b y ła  się  w  t e m p ie  b ł y ­
s k a w i c z n y m ,  ta k ,  ż e  n ie  p r z y p o m in a ł a  
Z u p e łn ie  d a w n y c h  w z o r ó w  u ś w ię c o n y c h  
t r a d y c ją .  I  t a k  n p .  n a r z e c z o n e  r e ze rw i ­
s t ó w  n ie  m o g ł y  i c h  że g n a ć  n a  s ta c ja ch  
z  b u k i e t a m i  k w ia t ó w  —  j a k  to  z w y k l e  
b y w a ło  —  p o n ie w a ż ,  g d y  l u d n o ś ć  c y w i ln a  
d o w ie d z ia ła  się  ra n o  o za r zą d ze n ia c h  
m o b i l i z a c y j n y c h  —  ci, k tó r y c h  p r z e p i s y  
t e  d o t y c z y ł y  —  b y l i  j u ż  w  d ro d z e .

1 Całość „ m o b i l i z a c j i "  o d b y ła  s ię  'do­
s ło w n ie  w  c iągu  6  g o d z in !  J e s t  to  s w o je ­
go  ro d z a ju  r c k o r d l  O d  g o d z i n y  d ru g ie j  
w  n o c y  d o  8  ra n o  w s z y s t k i e  a u to b u sy ,  
d o r o ż k i ,  s a m o c h o d y  p r y w a t n e  i pociągi  
p r z e w o z i ł y  r e z e r w i s tó w  d o  m i e j s c  ich  
p r z e z n a c z e n ia .

O n e g d a j  w s z y s t k i e  s k l e p y  z  m a s k a m i  
p r z e c i w g a z o w y m i  w  P r a d z e  b y ł y  d o s ł o w ­
n i e  o b lę ż o n e " .
„G łos N aro d n 1* w  gorących  słow ach  n aw o ­

łu je , by n ie lekcew ażyć zb liżającego  się  kn  nam  
n iebezp ieczeństw a.

„ C o k o lw ie k  się  s ta n ie  z  C ze c h o s ło w a ­
c ją ,  w s z y s t k o  będ z ie  g o r s z y m  o d  obec ­
n e g o  s ta n u .  N ie  t y l k o  d la tego ,  że  z w i ę k ­
s z y  silę R z e s z y  i w p ł y w y  n i e m c z y z n y .  
N ie  t y l k o  . . .

P o  A n sc h lu s s ie  A u s t r i i  p y ta n o ? k t o  
n a s t ę p n y 9 P a d ła  o d p o w ie d ź :  C ze c h o s ło ­
w a c ja .  G dy  po  z a ła tw ie n iu  s p r a w y  Cze­
c h o s ło w a c j i  z a p y t a m y :  k to  n a s t ę p n y 7 —  
o d p o w i e d ź  p a d n ie :  P o l s k a . . ,

W  p o s t ę p o w a n iu  H i t le ra  j e s t  sens.  
J u ż  ra» —p w  o k re s ie  A n s c h lu s s u  A u s tr i i  
—  t y m  „ s e n s e m "  je s t  „zbie-

m s t t j s i k i c h  N i e m c ó w  d o  R ze szy .  
F T w fo Ą *  czas  t n a  p o l s k ic h  N ie m c ó w .  
T r z e b s  z u p e łn e g o  ś lepca ,  a lb o  k u p io n e -

Bombardowanie Kantonu
Z Kantonu donoszą, że m iasto Kanton 

b y ło  w  sobotę dwukrotnie bom bardowa­
n e przez japońską eskadrę sam olotów  
bom bow ych. P ie r w sz y  nalot, w  którym  
uczestn iczy ło  11 sam olotów  japońskich 
nastąpił o godzinie 11, drugi zaś w  godzi­
nę później.

.Wskutek bombardowania u leg ły  zni­
szczen iu  ca łe  bloki budynków, w  gęsto  
zaludnionych dzielnicach. Największe  
spustoszenia w yrządzone zosta ły  w  po­
bliżu Parku Centralnego i  w  dzielnicy  
robotniczej.

Oficjalnie ocenia się liczbę ofiar na 500 
zabitych  i 900 rannych. W śród ludności 
w ybu ch ła  panika. Opuszczała ona w  po­
płochu mieszkania i szukała schronienia 
na przestrzeniach otwartych.

W  dzielnicy W ongsha sam oloty  opu­
śc i ły  się nisko nad ziemię i bom bardo­
w a ły  oraz ostrzeliw ały  z karabinów ma­
szy n o w y ch  ludność, która skupiła się na 
otwartych placach wokół dworca, zabija­
jąc 40 i raniąc ponad 50 osób, p rzew aż­
n ie robotników.

*  *  *
Agencja Doniei donosi: Wczoraj rano 

w ojska japońskie wkroczyły do Kueiteh.

na Pragę
go p r z e z  N i e m c ó w  zd r a jc y ,  b y  tw ie rd z ić ,  
że  p a ń s t w u  p o l s k ie m u  nie  g ro z i  to ,  co  
sp o tk a ło  A u s tr ię ,  i  co c z e k a  C ze c h o s ło w a ­
c ję  . . .  I  P o ls k a  m a  sw o ic h  „ s u d ec k ic h  
N i e m c ó w " .  Czego C ze c h o s ło w a c ja  ze 
s t r o n y  B er l in a  ju ż  d o św ia d c zy ła ,  P o ls k ę  
c z e k a  w  p r z y s z ło śc i" .
D alej an to r a rty k u łu  ośw iadcza, że n ie  dziwi 

się pub licystom  z  obozu sanacji, bo ci nigdy nic 
w ykazyw ali szczególnego zrozum ien ia  d la  n ie­
bezpieczeństw a niem ieckiego.

„Ale d z iw ię  się u c z n io m  R. D m o w ­
sk iego ,  że  t a k  n iec h ę tn ie  i ta k  s k ą p o  o 
n i m  m ó w ią .

P r z y s z e d ł  czas,  ż e b y  w re s z c ie  z r o z u ­
m ie ć  całą g ro zę  p o ło żen ia .  W  grę w c h o ­
d z i  j u ż  n ie  t y l k o  in te re s  C zech o s ło w a c j i ,  
ale p o śred n io  —  całość  P o lsk i .  P o lacy  
za c zy n a ją  m ó w ić  a t y m  pa  c ichu .  P r z y ­
s z e d ł  czas n a  g ło śn y  k r z y k ,  b y  h is tor ia  
n ie  w y d a la  k ie d y ś  o n a s z y m  p o k o le n iu  
w y r o k u  za w a r te g o  w  n i e m ie c k im  p o w ie ­
d z e n iu  o t y c h  „ n a jg łu p s z y c h "  s tw o r z e ­
n ia c h .  k tó r e  sa m e ,  d o b r o w o ln ie  p c h a ją  
się p o d  n ó ż  rz e ż n ik a .

Z r o z u m ie ć ,  to  —  m a ło .  T r z e b a  d z ia ­
łać . . .  N ie  r o z u m i e m y  m i lc z e n ia  i b e z ­
c z y n n o ś c i  W a r s z a w y .  S p r a w a  C ze c h o s ło ­
w a c j i ,  to nie t y l k o  sp r a w a  N ie m c ó w  i 
C ze c h ó w .  T o  t a k ż e  sp r a w a  P o lsk i .  —  
T r z y m a n o  n a s  za  d r z w ia m i ,  g d y  H it le r ,

a n e k t o w a ł  A u s t r ię ,  c h o ć  je]  los  n ie  by ł  
n a m  o b o ję tn y .  S to k r o ć  w ię c e j  in te re su je  
n a s  C ze c lw s to w a c ja ,  p r ze z  sw o je  sąs iedz­
tw o  i s w ó j  s k ła d  n a r o d o w o ś c io w y .  T y m ­
c za se m  W a r s z a w a  m i lc z y .  I n t e r w e n iu j e  
w  B er l in ie  i w  P ra d ze  F ra n c ja  i Anglia.  
P a ń s tw o  zaś, k tó r e  b y  p ie r w sze  p o w in n o  
i n te rw e n io w a ć ,  m i lc z y .  D la c ze g ó ż“
Co do „uczniów  D m ow skiego11, tn n iek tórzy  

biją  na a la rm , ale  n iek tórzy  lak  już  wpływom  
propagandy  h itle row sk ie j ulegli, że w idzą tylko 
Żydów, m asonów  i „zgniłą  dem o k rację11, a poza 
tym  nic. To leż p. S. K. czołowy publicysta 
„W arsz . D ziennika N arodow ego11 om aw ia szero­
ko spraw ę pnłożeuia C zechosłow acji, a ie  ani 
słów kiem  nie w spom ina n konieczności niesie­
nia jej pom ocy. T rak tu jąc  spraw ę ch łodno  i obo­
ję tn ie , jak b y  rzecz działa się w A ustralii i jakby  
obow iązek b ro n ien ia  g ran ic  pow ojennych sp o ­
czywał ly lko  na m ocarslw acb  zachodnich , jakby  
T ra k ta t W ersalsk i, k tó ry  i Polsce dal granice, 
byl in teresem  fylko Żydów i m asonów , p. S. K. 
chce p rzekonać  sw ych czj letników

. . ja k  p o t r z e b n a  je s t  w ie lk a  o s tro żn o ść  
p r z y  z a j m o w a n i u  s ta n o w is k a  w o b e c  w y ­
d a r z e ń  w  C zechoslo toac j i  i s tw ie rd z ić ,  że  
p o l i t y k a  p o l s k a  m u s i  b y ć  w  za kres ie  
t y c h  sprerw n i e z m ie r n ie  o s t ro ż n a  i o p a ­
n o w a n a " .
T ak, zachow ać spokó j, n ie denerw ow ać się, 

bo cóż nam  grozi? H itle r obieca! pokój, a ob ie­
can k a  to w ielka rzecz, lepsza od w szelkich so­
juszów  ze „zgniłym i dcm o k rac jam i“ .„

Związek Hallerczyków
toufo&c napaści na I. Paderewskiego i gen. Hallera

Zarząd Gfówny Związku Hallerczyków 
ogłosił następujące oświadczenie: W obec 
niesłychanej napaści „Polski Narodowej" 
oficjalnego organu Stronn. N arodowego w 
Poznaniu na prez. Ignacego Paderewskie­
go i gen. Hallera Związek Hallerczyków  
oświadcza, że na podobną napaść mogli się 
zdobyć ludzie jedynie bez elementarnego 
poczucia odpowiedzialności lub wręcz nie­
poczytalni. T ego  rodzaju próba poniżenia 
wielkich m ężów, którzy zaw ażyli decydu- 
iąco na losach narodu w  jego walkach o 
niepodległość i zjednoczenie, dyskwalifiku­
je w całej zdrowej opinii narodowej jej au­
torów i inspiratorów, nie m ówiąc o tym, 
że zdradza ich całkowitą Ignorancję naj­

nowszych dziejów Polski, za których źródło 
m ogłyby im choćby posłużyć publikacje 
czołowych działaczy ich w łasnego obozu. 
W obec tego  zapytujemy Zarząd Główny 
Stronn. Narodowego, w jaki sposób zam ie­
rza on zareagow ać na cytowany wyżej fakt 
i od jego wyjaśnienia uzależniamy dalszy  
stosunek do tego  stronnictwa. Usiłowanie 
przemilczenia tej sprawy uważalibyśm y za 
solidaryzowanie się z autorami napaści.

'(—) Płk. Modelski, prezes, 
mjr. Malinowski, wiceprezes,
Borówko, sekretarz, 
mjr. Zabłocki, skarbnik. .

Rada naczelna Str. Pracy
W  ni ed z ie l ę  o d b y ł o  się p i e r w s z e  p o s i e ­

d z en i e  p e łn e j  R a d y  N a c z e ln e j  S t r o n n ic tw a  
P ra c y , w y b r a n e j  n a  k o n g r e s i e  z a ło ż y c ie l­
sk im  u b . r o k u .  P o s i e d z e n i e  R a d y  p o p r z e ­
dz i ł y o b r a d y  Z a r z ą d u  G łó w n e g o ,  k tó re  
t r w a ły  w  so b o tę  d o  p ó ź n e j  n o c y .

W  n ie dz i e l ę  p o  n a b o ż e ń s t w i e  w . k oś c ie l e  
św.  K r z y ż a  r o z p o c z ę ł y  się o b r a d y  R a d y  N a ­
cze lne j ,  k t ó r e  r o z p o c z ą ł  g e n . J ó z e f  H a lle r .  
P oz a  gen.  H a l l e r e m  do  p r e z y d i u m  weszl i  
p łk . M o d e lsk i, p . B a y e r  z B y d g o sz c zy , S ik o ra  
z C h o rz o w a , p re z e s  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  K a ­
ro l  P o p ie l  i  s e k r e ta r z  g e n e ra ln y  M a lin o w ­
sk i.

Gen.  H a l l e r  n a d m i e n i ł ,  że p i e r w s z e  o b ­
r a d y  o d b y w a j ą  się w n i e o b e c n o ś c i  w k r a j u  
f a k t y c z n e g o  p r e z e s a  R a d y  N a c z e l n e j  i w y ­
r az i ł  n a dz i e j ę ,  że n i e o b e c n o ś ć  ta p o trw a  ju ż  
n ie d łu g u  i w p rz y sz ły m  p o s ie d z e n iu  R a d y  
b ę d z ie  o n  m ó g ł ju ż  w z iąć  u d z ia ł .  P o  z a g a j e ­
n i u  gen.  H a l l e r a  n a  w e z w a n i e  p r e z y d i u m  
z g r o m a d z e n i  uczcil i  p r z ez  p o w s t a n i e  p a m i ę ć  
z m a r ł y c h  c z ł o n k ó w  s t r o n n i c t w a ,  b . m in is t r a  
C z ec h o w icz a  , r e d a k to r a  C h e łm iń sk ie g o  z T o ­
r u n ia ,  p re z e sa  z a r z a d u  w o je w ó d z k ie g o  w 
Ł o d z i R ę k a w ie k ie g o  o ra z  p rz y ja c ió ł  s t r o n ­
n ic tw a :  A le k s a n d ra  Ś w ię to c h o w sk ie g o , B o ­
le s ła w a  K o sk o w sk ie g o  i k s . T e n c ro w ic z a  z 
A m e ry k i.

P r z e d  o t w a r c i e m  w ł a ś c i w y c h  o b r a d  d o ­
k o o p t o w a n o  d o  R a d y  N a c z e l n e j  n a s t ę p u j ą c e  
os ob y :  b. p r e z y d e n t a  P o z n a n i a  C y r y l a  R a ­
t a j sk i eg o,  d y r e k t o r a  R o c ha ,  inż.  P l e b a ń s k i e ­
go, p rof .  dr .  L o t h a ,  p ł k .  M o s zk i c wi c z a ,  m j r .  
Stas ia ,  p r e z e s a  s t r o n n i c t w a  w Ł odz i ,  P a t ­
k o w s k i e g o .

R e f e r a t  o s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  wyg ł os i ł  
p. K a r o l  Popi c i ,  k t ó r y  o m ó w i ł  s y t u a c j ę  v* 
w n ę t r z n ą ,  t e n d e n c j e ,  d a j ą c e  się  z a u w a ż  f  
w ś r ó d  c z y n n i k ó w  m i a r o d a j n y c h ,  n a s t r ó j  
w ś r ó d  o p o z y c j i  i w n i o sk i ,  k t ó r e  na le ży  wy-  
c i ą g hą ć .  P oz a  t y m  p r z e d s t a w i ł  s t anów i sko 
P o l s k i  n a  t le  w y p a d k ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
wy c h .  W  d y s k u s j i ,  k t ó r a  się  po tocz ył a ,  
wz ię l i  u d z ia ł  p.  T e m p k a  z C h o r z o w a ,  K a c z o ­
r o w s k i  z W a r s z a w y  d y r .  F r .  K w i e c i ń s k i  z

a r s z a w y ,  p ł k .  M os z k i c w i c z  z W a r s z a w y ,  
p. H a r n i c w i c z  z L i dy ,  dr .  K u ś n i e r z  z K r a ­
k o w a ,  rod.  T e s k a  z B y d g o s z c z y  i P a n n e n -  
k o w a  z W a r s z a w y .  N a d  z g ł o s z o n y m i  r e z o ­
l u c j a m i  t o cz y ła  się  d y s k u s j a  w  k o m i s j i  
w n i o s k o w e j  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  gen.  K u ­
kieł  a.

Po sprawozdaniu organizacyjnym i 
obszernej dyskusji, uchwalono rezolucje 
w  spraw ie pońtyki zagranicznej i obszer­
ne rezolucje dotyczące polityki w e ­
wnętrznej.

c y w i l n e j  n a  o k r e s  k i lku  m i e s i ę c y  o r a z  z a -  
p o D i e ż e n i a  w  ten s p o s ó b  n a d m i e r n e m u  
w z r o s t o w i  cen .

Ustawa przewiduje wysokie grzywny za  
uchylenie się od współdziałania z rządem, 
lub odmowę udzielenia niezbędnych infor­
macji.

Przyjęcie tej ustaw y bez sprzeciwu jest 
zapewnione.

Premier Chamberlain na konferencji i  
członkami rady naczelnej zw. zaw od o­
wych, w  której oprócz premiera ze stro­
ny rządu brali udział ministrowie: spr. 
zagr. lord Halifax i obrony .sir Thomas  
łnskip —  oświadczył,  iż koniecznością  
jest przyśpieszenie rozbudow y zbrojeń  
angielskich.

Premier stwierdził, że jeśli zw. zaw o­
dowe dopomogą rządowi do wykonan.a  
jego planów dozbrojeniowych w  ciągu  
najbliższych dwóch lat — Anglia stanie się  
potęgą militarną o tak dominującej prze­
w adze, że  każdy napastnik cofnie się  
przed nią.

Jeśli Anglia polityką swą zdoła zaha­
m ow ać wojnę przez 2 lata —  będzie m o­
gła po dw óch latach zagw arantow ać po­
kój sw ą potęgą zbrojną.

Konsolidacja poza Ozonem
W  r. 1030 było 7 w iększych stro n n ic tw  opo­

zycyjnych, rep rezen to w an y ch  w Sejm ie. Dziś są 
4 stro n n ic tw a  opozycyjne. S anacja  n a tom iast, 
k tó ra  w r. 1030 by ła  zjednoczona w osław ionym  
B. B. W. R., dziś jes t rozb ita  na szereg g rupek . 
To też „K ur. W arszaw sk i1* słuszn ie  podkreśla , 
że

„ c h o ć  h a s ło  z j e d n o c z e n ia  r z u c o n e  zo ­
s ta ło  w  obozie  m a j o w y m ,  k tó r y  s k u p ia ł  
d o  n i e d a w n a  sa m o  jed n o l i te  k i e r o w ­
n ic tw o ,  p ro c e s  k o n s o l id a c y j n y  d o k o n a ł  
się, ro z w i ja ją c  się s to p n io w o  o d d a w n a  
w ła śn ie  po  s tro n ie  o p o zy c j i .  Dz iś  zo rg a ­
n i z o w a n e  p o l i t y c z n ie  sp o łe c z e ń s tw o  po-  
za - s a n a c y jn e  z g r u p o w a n e  jes t  w  c z te rec h  
za le d w ie  s t r o n n ic tw a c h ,  k tó r e  zc w z g lę ­
d u  n a  p e w n ą  b l iskość  d w ó c h  z p o ś r ó d  
n ic h ,  m o ż n a h y  w  k la s y c z n y m  sza b lo n ie  
u k ła d u  p a r ty jn e g o  u ją ć  j a k o  t r z y  t y l k o  
t r a d y c y jn e  o d ła m y :  p r a w ic a  —  S tro n .
N a r o d o w e ,  c e n t r u m  —  S tro n .  L u d o w e  i 
S t ro n .  P r a c y  oraz  lew ica  —  P. P. S.

N ie  t r ze b a  d ług iego  d o w o d z e n ia ,  b y  
s tw ierd z ić ,  że  o b ra z  s y tu a c j i  p o  s tro n ie  
p r z e c iw n e j  je s t  w r ę c z  o d m i e n n y " .
Cóż rob ią  zniechęceni „knnsn lida to rzy“  so- 

naey jn i?  Ano, w ypoczyw ają sobie po tru d ac h  
organ izow an ia  Ozonu. T eraz  m ęczą się pp. 
S k w arczrń sk i 1 W cnda, n a to m ias t pułk . Koc 
w ypoczyw a zag ran icą , a gen. Galica w sw ych 
do b rach  pod P io trkow em . „K ur. C zerw ony" p i­
sa ł n iedaw no o tym , jak  to  genera ł nab y ł przed 
k ilk u  laty  m ają tek  M ajdany, w gm inie Ręczno.

„ M a ją tek  M a jd a n y ,  z n a jd u ją c y  się 
p r z e d  t y m  w  stan ie  k o m p l e t n e g o  za n ie d ­
bania ,  p o d n ió s ł  na  w y s o k i  p o z io m  k u l ­
t u r y  s k r z ę tn ą  ł s u m ie n n ą  pracą.

N a  m ie js c e  w a lą c e j  się r u d e r y  s ta re ­
go  d w o r k u ,  w z n ió s ł  w ł a s n y m  s u m p t e m  
w il lę  w  s ty lu  z a k o p i a ń s k i m ".
D alej organ  Ozonu opow iada, jak  to dzięki 

generałow i podniosła  się  k u ltu ra  ro lna  i o św iala  
w całej okolicy i ja k  w dzięczny ludek  nazw ni 
osadę „M ajdany G enera lsk ie11.

Anglia przygotowuje się
do przyszłej wojny

Hząd brytyjski wniósł do prezydium 
Izby Gmin projekt ustawy, nadającej rzą­
dowi daleko idące uprawnienia w zakresie 
aprowizacji 1 dostaw  artykułów pierwszej 
potrzeby na wypadek wojny.

Projekt przewiduje udzielenie rządowi 
prawa skupywania i gromadzenia zapasów  
żywnościowych, paszy, nawozów, benzyny 
i innych artykułów, niezbędnych dla po­
trzeb ludności i państwa w czasie wojny. 
Ponadto ustawa udziela rządowi prawa: 
1) subsydiowania rozbudowy śpichrzów,

J znajdujących się normalnie w rękach pry- 
' wntnych, 2) budowy specjalnych śpichrzy 

dla magazynowania zapasów, zakupionych 
przez rząd z funduszów publicznych oraz 
3) utworzenia w tym celu specjalnych fun­
duszów, zasilanych ze skarbu brytyjskie­
go. Na mocy ustawy ministerstwo handlu 
nie może dokonać przymusowo zarejestro­
wania budowli i składów, zdatnych na 
spichrze. Ustawa ma na celu umożliwienie 
rządowi nagromadzenia dostatecznych za­
pasów dla zaspokojenia potrzeb ludności

Młodzież ma się uczyć
Na łam ach  „K ur. P o lsk iego1* poruszono  sp ra ­

wę sm utnych  rezu lta tów  tegorocznych  egzam i­
nów m atu raln y ch . Za głów ną przyczynę zla uw a­
ża sic ro zpo litykow an ie  m łodzieży. Ale Są jesz­
cze Inne przyczyny, jak  s tw ierdza  jeden  z czy­
teln ików  „K ur. Polskiego11:

„ W s t y d e m  o k r y w a ją  s p o łe c z e ń s tw o  
z a m a c h y  sa m o b ó jc z e  m ł o d z i e ż y  z r o z p a ­
c zo n e j ,  n i e d o p u s z c z o n e j  d o  e g z a m in u  lub  
„ sp a lo n e j"  p r z y  m a tu r z e .

„ Ś c ię ty  m a t u r z y s ta  n a  p e w n o !  
N a u c z y ł  się  ta ń czyć .
D e f i lo w a ł .  N o s i ł  s z ta n d a r ,
J e ź d z i ł  n a  Osiedle.
U p r a w ia ł  sp o r ty  i w y c h o w a n i e  f i z y ­

c z n e .
J e ź d z i ł  z  w y c i e c z k a m i  po  k r a ju .  
P o l i t y k o w a ł .
D z ia ła ł  w  „ s a m o rz ą d z ie "  s z k o l n y m .  
T y l k o  n ie  p r z y g o to w a ł  e g za m in u .  
Z j a w i s k o  jes t  p o w a żn ie js z e ,  n i ż  się to  

m o ż e  zda w a ć .  P rze c ie ż  n ie  j e s te ś m y  
z a m k n i ę c i  i o d g ro d z e n i  od  E u r o p y .  Ś w ia t  
z na in i  r y w a l iz u je .  1 m n  m u s i m y  r y w a ­
lizo w a ć .  Jeże l i  na  p o lu  w i e d z y  i n a u k i  
n ie  w y t r z y m a m y  ry w a l iza c j i ,  s rn u tn g  

, łos" .

Młodzież m usi się uczyć. Różne „S traże  P rze ­
dn ie11 m uszą zupełn ie  zn iknąć ze szkól.

OZDOBY NA CHOINKI DO AMKRYRI Pol ­
skie wytwórnie  ozdób choinkowych uzyskały 
ostatnio ki lka poważniejszych zamówień do U. 
S. A. Udato się po raz. pierwszy nawiązać  k o n ­
takt  z j edną z najpoważnie j szych f i rm i mpor t o­
wych ozdób choinkowych w U. S. A., która  do< 
tąd  p raco w ała  jedynie z N iem cam i
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DZIAŁ KOBIET
N A  S W ! E T O  L U D O W E

K ob iety! P rzy jd ziem y  w szy stk ie  na  
to  n asze Ś w ięto  L u d ow e, w szy stk ie  
w eźm iem y  u d zia ł w  ob ch od zie . .W k a ż­
d ym  p o w iec ie  na k ażd ym  ob ch od zie  
p o w in n a  p rzem aw iać k ob ieta . P rz y j­
d ziem y n ie z c iek a w o śc i, jak  to d aw n iej  
czasem  b y w a ło , p rzem aw iać b ęd ziem y, 
n ie  aby s ię  w ygad ać, a le  by zrozu m ieli 
w szy scy  ch ło p i i u c ie szy li s ię , że  ro z­
rosły  s ię  lu d o w e szereg i, że zd w oiła  się  
liczb a  b o jo w n ik ó w  o lep sze  jutro w si 
p o lsk iej. Aby zaśw iad czyć , że n ie ty lk o  
w  dom u przy gosp od arstw ie  k ob ieta  
jest w sp ó łp ra co w n icą  ch łop a , a le , że  
k o b ir ly  rozb u d zon e p o lity czn ie  i u* 
św ia d o m io n e  zg ła sza ją  sw ój u d zia ł 
.w p racy  o dobro ca łej rzeszy  ehlop*  
Bkiej.

.W iem y, źc  Jeżeli n ie  d ojd zie  do g ło ­
su  rozsąd ek , jeż e li sto su n k i n ie  u legn ą  
zm ian ie , to  czek ają  n as w ie lk ie  próby, 
w ie lk ie  w y s iłk i i w ie lk ie  o fia ry . M y k o ­
b iety  rozu m iem y  już, że  n ie m a zw y c ię ­
stw a  bez o fiar , n ie  m a zw y c ięstw a  bez  
jed n ośc i i zgod y , bez k arn ośc i i p o słu ­
chu . Z drajczyn i ch ło p sk iej sp raw y  n ie  
zn ajd z ie  s ię  w śród  nas!

N ie  u gn ą  n as groźb y , n ie  z łap ią  nas  
na p rzyn ęty . P rzy n ęty  zn am y, w iem y, 
jak i ich  ce l i sk u tek . Za często  zasta ­
w iam y  sam e p rzyn ętę  do łap ek  na my* 
szy  i s ło d k ie  lep y  na m u ch y  w  izbach  
ro zw iesza m y , znana jest też nam  s ło d ­
k a  papka z m uchom orów '. N ie  sp rzed a­
m y  p rzy sz ło śc i n aszej, n ie  p rze lian d lu -  
je in y  jej ja k  b ib lijn y  E za w  sw o je  p ier-  
w orod ztw o  za m isk ę so czew icy . R od zo­
ne d zicei k ied y ś by nas p rzek ln ę ły ! Pra-

£tatpzwn  r r  p o e z ji
„W ieczór W arszaw ski" umieści! na­

stępujący w iersz Anny B orow ikow ej:
ZAGADKA:

Z m ieszały  się u nas szyki:
Rząd produkuje trzew iki,
D eski, papierosy, likiery.
N aczynia kuchenne, row ery,
Koks, g ię te m eble, w yskoki,
A także o w o co w e  soki.
Handluje żelazem , kamieniem ,
I tak pow iększa sw e  m ienie.

A ob yw atel choć goły ,
Buduje szk o ły ,
Funduje czołgi, sam oloty,
Zbiera pieniądze na flotę...

A ż w  końcu w obec takiej stajem y za­
gadki:

Kto komu w ła śc iw ie  ma p łacić podatki?

Komunikat Woj. Sekcji Kobiet
w  K rak ow ie.

1) P rzy p o m in a m y  w szy stk im  S ek cjo m  
p o w ia to w y m  tak  ty m cz a so w y m  ja k  1 sta ły m , 
o b y  w y p e łn iły  sw ó j o b o w ią zek  r eg u la m in o ­
w y  i n a d es ła ły  do S ek reta r ia tu  W o j. S ek cji  
K obiet sp ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i S ek cyj  
w  sw o ic h  p o w ia ta c h . W  sp ra w o zd a n ia ch  
n a le ży  p od ać  m o ż liw ie  d o k ła d n ą  lirzb ę  Sek- 
cy j, a je szc z e  lep le jb y  b y ło , p o d a ć  w yk az  
S ek cy j z d o k ła d n y m  a d resem , d a le j n a leży  
k ró tk o  o p isa ć  p ra cę, jak ą  sek c je  w raz z 
S ek cją  p o w . d o tąd  p ro w a d ziły  oraz  ja k ie  
m ają  trndn oścL  S p ra w o zd a n ia  p rzy sy ła ć  
jak  n a jry ch le j .

2) K o m u n ik u jem y , iż  d w a  razy  w  ty ­
g o d n iu  tj . w e  w to rk i 1 p ią tk i w  lo k a lu  re ­
d a k cji „Piasta** K rak ów  M aty R y n ek  4 , od  
g o d z in y  12-tej do go d z . 1-szej. o d b y w a ją  się  
d y żn ry  W o j. S ek c ji K ob iet.

Z a P r z e w o d n ic tw o  W o j. S ek c ji K obiet 
w  K ra k o w ie  

D r. I d a  K o t o  w  a, 
p rzew o d n iczą ca .

H e l e n a  M l c r z w t n a ,  sek reta rk a .
* * *

R e d a k c j a  „ D z i a ł u  K o b i e c e g o "  k o m u n i ­
k u j e ,  iż s p r a w o z d a n i a  S e kc y j ,  n a d s y ł a n e  
do  d r u k u ,  m u s z ą  b y ć  p o d p i s a n e  p r z ez  p r z e ­
w o d n i c z ą c ą  i s e k r e t a r k ę  S e k c j i  o r a z  n a l e ­
ży t a k ż e  p o d a ć  m i e j s c o w o ś ć  i p o wi a t .  
Z w r a c a m y  u w a g ę ,  że t a k  p o d p is y ,  j a k  i n a ­
z w y  m i e j s c o w o ś c i  p o w i n n y  b y ć  c zy t el ne ,  
i n a c z e j  z a m i e s z c z a n e  nie  b ędą .

w orząd n ości żąd am y, a n ie  jak ich ś  
tam  „F ron tem  do w si" .

N ie  n ien a w iść  n iech  nas w ied zie , a le  
m iłość , a le  u k o ch a n ie  n aszych  sz ta n d a ­
rów  i w iern ość  d la  tego  w odza  n aszego , 
który  nas p o u czy ł tw ardo stać przy  n a ­
szym  p raw ic i n ie zb aczać z drogi do  
P olsk i sp raw ied liw ej i p raw orządn ej, a 
k tóry  teraz z dala  od z iem i rod zinn ej  
cierp i d la  nas i za n aszą  spraw ę.

T egoroczn y  K on gres ch ło p sk i jed n o­
g ło śn ie  stw ierd z ił, jak  w ie lk ie  zn acze­
n ie  d la  S tron n ictw a  i sp raw y lu d ow ej  
m ają n asze S ek cje  K ob iece. N ie  za w ie­
d ziem y tej w iary  w  nas p ok ład an ej! N ie  
sp o czn iem y  w n aszych  w y siłk a ch  aż w  
ca łej P o lsc e  rozb łysn ą  n asze z ie lon e  
sztan dary  na zn ak  zw y c ięstw a  Idei P o l­
sk i L u d ow ej. I . K.

C r g a i t i z a c j a  k o b i e t

w  r u c h u  l u d o w y m

Praca ttobief w powiecie Nisko
Sekcja Kobiet  St. Lud.  w P rzędzelu , u r z ą ­

dziła sześciotygodniowy k ur s  kr oj u  i szycia. 
Wzięło w nim udział  30 kobiet .  Pr owadz i ła  kur s  
p. Maria K lukow a, członkini  miejscowej  Sekcji,  
b a r dz o  piękne  przygotowały kurs i s tki  z ak o ń­
czenie kursu,  a złożyło się na  nie: wys tawa  prac 
kursislek,  k t órą  zwiedziły i podziwiały okolicz 
ne Sekcje i wielu gości. Z pr zemówień w y ­
bi jało się p rzemówienie  P io tra  B aran a , który  
podkreśl i ł  dzielność i przywiązanie  kobiet  do 
Sl ronniclwa Ludowego,  bo nie dały się p r z ek u­
pić ludziom dla wsi n ieprzychylnym.  Józef K a­
ra ś przemówi ł  w spr awach  ogólnej  polityki  
Sir. Ludowego,  zaś przew.  pow.  Sekcji  Kobiet 
p. Ja ro szk a  nakreś l i ła  cele i zadan ia  Sekcyj  
Kobiet.  Kierownik miejscowej  szkoły p. U rban 
w pięknych słowach podniósł ,  ile dobrego m o ­

że zdziałać kobieta wiejska przy budowi e  s p r a ­
wiedliwej  Polski  ludowej ,  jeśli do tego poważ-  
ną pracą  wcześniej  się przygotuje.  Po  p r z e m ó ­
wieniach nas tąpi ły  deklamacje ,  przeplatane  
śpiewem chóralnym.  Poważ na  praca  Sekcji  Ko­
biet  w Przędzelu zyskała  sobie uznan i e  w oko- 
Iicy.

R ozalia  K lukow a,

Sekcja Kobiet  w W ólce T anew sk le j, p racu je
pospołu z i nnymi  sekcjami  w- powiecie,  aby 
zbliżyć wreszcie to lepsze jut ro.  Kobiety c hę t ­
nie garną  się pod zielone sztandary,  nie szczę­
dząc grosza ani  na legitymacje,  ani  na  p ot rze ­
by r uc hu  ludowego.

A nna R ekasow a

Ruch organizacyjny Kobie!
w powiecie Dębica

Sekcja K obiet S. L". w Róży istnieje dopiero 
ki lkanaście  miesięcy,  a  już  m am y w łasną 1 to 
w cale pokaz'ną i doborow ą b ib lio tekę, p r e n u m e ­
r uj emy wszystkie gazety ludowe i czytamy 
wspólnie  n a  naszych zebraniach  sekcyjnych.  
Z a r ty ku ł ów dłuższych,  bardziej  oczytane ko- 
bioly robią  przyslępne dla wszystkich referaty.  
P row adzim y  też d la  naszych  dzieci św ietlicę, 
gdzie dzieci schodzą się, bawi ą  i uczą  pod o- 
kiem  dyżurujących kobiet .  Usilne s tarania  
p r zy kł adamy  do tego. aby te dzieci wychować 
na dobrych obywatel i  pa ńs t wa  polskiego,  j ak 
również i na dobrych  ludowców,  k tórzyby 
sz tandar  l udowy po  nas nieśli  dalej  w p r z y­
szłość. ■

K rzvsztofczvkow a.
¥  ¥  ¥

WT W oli Ż y rakow sk lcj założyl i śmy Sckeję 
Kobiet  jeszcze w zimie.  Zapisało się 25 kobiet.  
W  zorganizowaniu Sekcji  pomógł  nam prezes 
powiatowy p. S tachn ik , który  przybył  na ze­
branie  organizacyjno,  wyjaśni ł  n am cel i zada- 
dania  Sekcji.  W  skład k i erownic twa weszły:  
K a tarzyna  O rłow ska przewodnicząca,  Józefa  
M arciszow a zastępczyni ,  D zlurgo tów na sekr e­
tarka,  'W ik toria  D rohotow n sk a rb n iczk a . 7. 
prac,  jakie  podięłyśmy,  należy wymienić:  „ 0-

płatek",  da le j członkinie nasze  uczęszczały  na  
k ur s  t rykotar s łwa,  j ak i  urządzi ł a  Pow. Sekcja 
w Dębicy,  wieczór inscenizacj i  i p ieśn i ludo
wyc h“.  §

M aria  D zlurgo tów na
* •* * J

W IEW IÓRKA. Na zebranie  organ izacy jne  
naszej  Sekcji  przybyła  p. K rzysztof czy ko  wa, 
która  wygłosi ła refera t  ideowo - o rgan izacy jny . 
Do Sekcji  wpisało się 35 kobiet,  spośród  k tó ­
rych w ybr an o przewodnictwo.  P rzew odniczącą 
została M arta Szym aszek, zas tępczynią A nto­
n ina  K lzlor, s ekre t ar ką  M aria  P y tk o  a  sk a rb ­
niczką Ja n in a  P iękoś.

M. Szym aszek.
*  ¥  *

NAGOSZYN. Na nasze pierwsze zebranie  za
prosi łyśmy p. d r. F ra n c iszk a  D ygdonia , k tó ry
nam przedstawi ł  pnl rzcbę organizowania  się 
pod sz t andar ami  Sir. Lud.  Prelegent  mówi ł  o 
k ryt ycznym położeniu kobiety wiejskiej  i o 
drogach i sposobach p opr awy  jej doli.  Do Sek­
cji zapisało się od razu 20 kobiet  i wykupi ło le­
gi tymacje  członkowskie,  poczem w ybr ano  p rz e ­
wodnic two Sekcji.

J. W ęgrzyn, sek re ta rk a

Ożywiona działalność polityczna
w śród kobiet w Limanowskiem

7. dość dużym wysi łkiem wyjechały na kurs  
wojewódzki  do Kra kowa  kobiety pow.  l im a­
nowskiego,  ale też posłyszane wiadomości  na 
kursie nie poszły na  mar ne .  Oto praca  tych u- 
czestniczck kur su  krakowskiego:

¥  * *

W  STRONIU u p. Stanis ława Gurgula zwo­
łano zebranie  kobiet .  Przybyło  70 kobiet ,  k tó ­
re wys łuchały  p r zemówień M arli M arcow ej 1 
W ik to rii S uk ienn ik , oraz chętnie założyły Spk- 
cję Kobiet.  Na przewodniczącą  powołano:  An­
nę G urgul, na  sekretarkę  M ichalinę BodzJouę, 
na  sk a rb n iczk ę  L udw ikę  Gurgul.

Do Sekcji  Kobiet  we wsi OW IECZKA pr zy­
stąpiło 30 kobiet .  Na przewodniczącą  powołano 
M arlę W llczeńską.

¥  ¥’ ¥

W E  W SI ŚW IDNIK zebranie kobiet  odbyło 
się u p. Nowogórskiego.  Wieś jest niewielka,  
liczy zaledwie 30 numer ów,  a mimo to do s t r on ­
nictwa zapisało się 25 kobiet .

Na ż ebr an ie  założycielskie Sekeji  Kobiet  w 
Ł ukow icy przybyło  około 80 kobiet  i wszystkie 
po wys łuchaniu  re fera tów p. M arcow ej i Su- 
k lcnn ikow ej przystąpi ły do Sekcji.  Na prze­
wodniczącą powołano:  L udw ikę W nękow lcz,
sokr, Rozalię Sedlakow ą, sk arb . R ozalię Nalepę.

Po odśpiewaniu „Boże coś Pol skę"  zeb ran ie  
zakończono.

¥  ¥ ¥

W IEŚ ZAWADA. U nas  tak że  p ow sta ła  
Sekcja Kobiet.  Pr zewodniczącą  w y brano : J.  
N yrkow ą. sekre t arką  T okarczykow ą, sk a rb n icz ­
ką Stef. W olakow ą.

Do Sekcji  Kobiet  w Roztoce przystąpi ło 70 
kobiet .  Przewodni ct wo tej Sekcji  utworzyły:  

K a tarzyna  M ąka, Mama D yrkow a, sek r. Ag­
nieszka Gam oń sk a rb n iczk a .

K urs p o lity cz n o -sp o łec zn y  w  R a c ła w ica ch  
dla kob iet.

W  dn iu  13 czerw ca  br. ( p on i ed z i a ł ek ) ,  
w  sal i  D o m u  L u d o w e g o  w R a cła w ica ch , o d ­
b ę d z i e  się j e d n o d n i o w y  k u r s  d l a  kobi e t ,  
c z ł o n k i ń  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  P o c z ą t e k  
o godz .  10-ej r a n o .  W  k u r s i e  p o w i n n y  
w z i ą ć  u d z i a ł  d e l e g a t k i  ze  w s z y s t k i c h  Kól  
L u d o w y c h  w p owi ec i e .

J ó z e f  Z a sta w n y , prezes.

G O & P O B A f c Z
■ i e h t f u k t t  G 4 J t,

1

zofufajfiuyąc 'na, obiad. 
auyunrm iaT kopić,

P I W O
C I E S Z Y Ń S K I E

DRWINIA, pow. Bochnia.
,W ostatnich czasach  zwofane zostało  

przez prezesa kota ludowego zebranie, 
którego celem byfo założenie Sekcji ko­
biet. Sala domu ludowego w  Drwinie (gm. 
Uście Solne) została wypełniona po brze­
gi. Referat w yg łos ił  m iejscow y prezes Jó­
zef Aksamit, zachęcając zebrane kobiety  
do utworzenia Sekcji. Tobiasz Jan przed­
stawił im obecne c z a s y  i zachę­

cił do w ystęp ow an ia  w  szeregi Stron­
nictwa Ludowego. Tenże om ówił cele i 
działalność utworzonych Sekcyj kobiet. 
W yw iąza ła  się dyskusja, w  której g łos  
zabrały: Matusikowa Maria, poruszyła
sprawy organizacyjne, Bronisława Gołę­
biowska zachęcała do solidarności i po­
święcenia w  pracy  organizacyjnej. P re ­
zes przedstawił łączność pracy Sekcji ko­
biet ze Stron. Lud. Do Sekcji zapisało się 
69 kobiet z rów noczesnym  wybraniem  
Zarządu. Madejowa Barbara —  prezeso-  
wa. Kowalska Józefa i Gołębiowska Bro­
nisława —  zastępczynie, Maria Matusia-  
kowa —  sekretarka, Aksamitowa Barba­
ra —  skarbniczka.

M atusikowa Marla,
> sekretarka.

Z K URSU PO W . W  NOW YM SĄCZU.
iW N ow ym  Sączu onegdaj odbył się: 

kurs p ow iatow y dla kobiet, na który przy­
było 60 delegatek.

W  p ierwszym  dniu kursu wygłosiła; 
referat dotyczący  życia  kobiety w  orga­
nizacji oraz kobiety matki, sekretarka  
Sekcji W ojew. Kobiet p. Mierzwina.

W  drugim dniu kursu prezes pow. Str. 
Lud. Mgr. Janiak om ówił szczegó łow o  
program Stronnictwa oraz zasady i cele  
spółdzielczości i rolę kobiety w  życiu  
gospodarczym wsi.

POD ZIELONYM SZTANDAREM W  SOKAŁ- 
SZCZYŻNIE

Sekcja nasza przy Kole L udo wym  w Stanl- 
slaw ów ce została założona w ubiegłym roku 
z inic jatywy Zofii K leehow y, której  celem było 
wciągnięcie kobiet ,  do czynnej  pracy w szere­
gach ludowych.  Kobiety pośpieszyły na apel.  
Przewodnictwo spoczywa w rękach p. K locko­
wej, Anny Szczęeli, M arli C zechow skiej l K a ta ­
rzyny Guzik.

W  PO W IE C IE  JAROSŁAW SKIM
Zachęcone p r zykła dem innych Kół l u do­

wych,  kobiety Koła w R ączynie zawiązały Sek­
cję Kobiet.  Z apisało  się do tychczas 49 k o b ie t  
Do przewodnic twa weszły p, K a tarzy n a  C hu­
dzik  j a ko  przewodnicząca,  p. S tefan ia  F u d a ła  
j ako jej  zastępczyni ,  p. Aniela K ubicka jako  se­
kre ta rka ,  p. A gnieszka W y w ró t jako ska rbni cz ­
ka.

Katarzyna C hudzik

RZEŹNIA EKSPORTOW A W  SKARŻYSKU.
W  Skarżysku-Kami ennej  ukończono  r ozbudowę 
rzeźni  miejskiej ,  k t óra  obsługiwać będzie jako 
rzeźnia ekspor towa sąsiednie ośrodki  z Cent ra l ­
nego Okręgu Przemysłowego.  Rzeźnia została 
całkowicie zme cha ni zowana  i wyposażona  w: 
na jnowsze  urządzenia  techniczne.

SPADEK BEZROBOCIA W E  FRA N CJI. W
pierwszej  połowie m a j a  liczba bezrobotnych we 
Franc j i  zmniejszyła się z 393.054 osób do 
389.271, t. j. o 3.783 osób. Należy jednak dodać,  
że l iczba n i ezat rudnionych w dn. 15 bin. jest  
we Fr anc j i  o 33.079 osób wyższa aniżel i  w tym 
s amy m okresie r. ub.

POLSKA W YSTAW A W  1944 R. Zgodnie z 
uchwałą  plenarnego zebrania  Izby Przemys ło­
wo-Handlowej  w War szawi e  prezes Izby po wo­
łał  do życia komisję specjalną do spr aw Pol ­
skiej  Wys t awy Powszechnej  w 1944 r„ której  
pierwsze zebranie odbyło się w dniu 27 hm.

W dniu „Święta Ludowego" pamiętajcie o zjednywaniu nowych czytelników!!
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PolttyKa gospodarcza sanacyjnych
,w świetle krgighl

Po przewrocie m ajowym w ysila ła  się 
prasa sanacyjna, aby zohydzić okres  
przedmajowy, wmawiajac w  społeczeń­
stwo, że t. zw. sejmokracja, partyjnictwo, 
zła obyczaje itd. groziły  doprowadzeniem  
Polski do zupełnego upadku. Ratunek le­
żał w  rządach sanacyjnych.

JaK sanacja gospodarowała i do cze­
go wreszcie doprowadziła, uświadamiają  
sobie dzisiaj ludzie najmniej krytyczni.

W eźm y choćby odcinek ow ego  w ykli­
nanego partyjnictwa. C zy w  erze przed- 
majowej było społeczeństw o rozbite, jak 
obecnie? 1 jakby złośliwość losu chcia­
ła to okazać, uwidacznia się, gdzie była  
i jest przyczyna tego rozbicia. Po stro­
nie opozycji istnieją cztery stronnictwa — 
chyba w ięc  nie można m ówić o jakimś 
wynaturzeniu partyjnictwa, natomiast w  
obozie rządowym i w  kołach, które rodo­
w ód  swój wyprowadzają z sanacji, nie 
sjwsób dziś zorientować się, ile jest tam 
partii, ile najrozmaitszych odchyleń poli­
tycznych  i społecznych, ile wrzących  na­
miętności i nienawiści!

Na innym odcinku odsłania działal­
ność rządów sanacyjnych Jerzy Z d z i e- 
c h o w  s k i w  książce swej „Mit złotej' 
waluty", wykazując, ile zostało pominię­
tych możliwości celem jeśli nie uniknię­
cia, to orzynajmniej złagodzenia kryzysu  
gospodarczego.

W okresie przpomajowym
'Autor przypomina, czego i w  jakich 

trudnych warunkach dokonano w  tej dzie­
dzinie w  okresie przedmajowym.

Polska zaczęła sw ą  gospodarkę finan­
sow ą  w  r. 1918 z niczego. Z pustym skar­
bem! Katastrofa marki, korony i rubla 
doprowadziła do stopnienia kapitału o- 
brotowego 30-m.lionowego narodu, pized  
którym stało zadanie odbudowania pań­
s tw a  i prowadzenia wojny na wszystkich  
granicach. W  ogniu walki orężnej i w o ­
bec w ydatków , związanych z w noszę-  
n em fundamentów państw owej admini­
stracji, nie mogło być innych metod fi­
nansowych przy pustkach w  kasie, jak 
druk banknotów. Środek ten stosow any  
był też z górą 5 lat. System  został s t a ­
so w a n y  w  chwili, kiedy w yczerpał się 
do cna, gd y  inflacja przerodziwszy się 
w  hyperinflację, już żadnych nie mogła  
daw ać korzyści skarbowi. W  sierpniu 
1923 obieg banknotów w ynosi ł  jeszcze 6 
miliardów marek, w  grudniu już 125 mi­
liardów.

Próbowano inflację hamować. Sejm  
uchwalił podatek majątkowy. Pierwotnie  
przewidziany kontyngent 600 milionów  
franków złotych podniesiono do 1 miliar­
da. Na tej ustawie powstał p ierwszy  
ztoty polski w  r. 1924. Potem przyszła  
ustawa sejmowa o  waloryzacji danin pu­
blicznych.

Dnia 28 kwietnia 1924 nastąpiło otwar­
cie Banku Polskiego. W  czerwcu został  
uchwalony p ierwszy zrów now ażony bu­
dżet na r. 1924.

Z chwilą, gdy spadek został ograni­
czon y  odrzuceniem inflacji, polityką 
oszczędności budżetowych ; panowaniem  
nad wzrostem  cen, dojść on mógł do gra­
nic, w  których znalazł gospodarcze opar­
cie. W  marcu 1926 poziom cen był opa­
nowany, równowaga budżetowa była na 
horyzoncie i waluta była na paryiecie  
jgosnodarczym.

Pfl przewrocie
W  owej chwili, gdy nastąpił ten po­

m yślny  zwrot wr polityce gospoda-czej  
rządu, przyszło do przewrotu majowe­
go. Zaczęły  się rządy sanacyme. Dzieli 
je autor na 3 etapy, charakteryzując każ­
d y  z nich.

P ierw szy  etap to okres ląt 1927— 1929. 
Polska zaciągnęła t. zw. pożyczkę stabi­
lizacyjną (62 miliony dolarów' i 2 miliony  

.funtów). Waluta i złoto zasiliły Bank 
pPal{ski, a rńw nowartość wpłynęła do 
f'jjjdwi Odnaleziony parytet gospodar-  
c^^Whzwolił m  pełne w ykorzystanie  o- 
iy w ie n ia  gospodarczego na całym św ię­
cie i wzięcie korzystnego udziału w  w y ­
mianie międzynarodowej, która w  tych  
latach dochodziła do najwyższych  roz­
miarów.

Budżety  daw ały  nadwyżki. W y w ó z  z 
Polski osiągnął w  r. 1929 rekorodwą su­
mę, zbliżając się do 3 miliardów złotych. 
Ostatniego dnia 1929 r. Bank Polski miał 
w skarbcu złota 1 dewiz na 1148,7 nilio- 
nów. Zapas k asow y  skarbu w  Banku 
Polskim wynosił tegoż dnia 374,3 milio­
nów złotych. Inne rezerw y skat bu -wy­

nosiły około 300 milionów zł. Dochód  
społeczny Polski osiągał w ted y  swe  
maksimum w  sumie 26 miliardów zł. —  
M ogły powstać podstawy dla akumulacji 
rodzinnego kapitału.

Niestety, w  okresie dwóch najpomyśl­
niejszych lat 1927 i 1928 popełniono dwa 
zasadnicze błędy, które zac iąży ły  nad 
całym  przebiegiem  kryzysu  św iatow ego  
w  Polsce. Pod w p ływ em  wzrostu do­
chodów  przeskoczono z 2 miliardów pań­
stw ow ych  w ydatków  na sumę około 2,6 
miliarda zł., a w  r. 1928-29 na 2,8 miliar­
da zł. Te półtora miliarda zł. wzrpstu  
wydatków, z których znaczna cz ęść  win­
na 'była zostać w  życiu gospodarczym, 
jako podstawa dla kapitalizacji, zosta ły  
w ypom pow ane w adliw ym  system em  po­
datkow ym  u progu kryzysu. W  tym 
tkwił p ierwszy błąd.

Z r. 1927, który minister Czechowicz  
nazwał „najlepszym pod względem  ko­
niunktury gospodarczej o j  początku nie­
podległości polskiej", bo dał w  budżecie 
o trzyćwierci miliarda złotych więcej, 
niż preliminowano, nie w yciągn ięto  w nio­
sku, ze  trzeba ten okres w ykorzystać, by  
przeprow adzić reformę podatkową. Był  
to drugi błąd.

Reforma podatków w  Polsce, oprócz 
naprawienia wad w  całym systemie, dą­
żyć  powinna do zmniejszenia ciężaru 
świadczeń. Jej cel fiskalny polegać w i­
nien w  uldze danej gospodarstwu, Dy w  
przyszłości spotęgow ać źródła opodatko­
wania.

Największe niebezpieczeństwo pole­
gało na rozmiarach budżetu, który rozbu- 
dow'any w  okresie pomyślności,  a opan-

W  maju 1937 r. w e  wsi W ysoku obok  
Jordanowa w ybuchł strejk w  lasach hra­
biego Żeleńskiego. S tanęły  tartaki oraz
wstrzymano dowóz drzewa i wszelakiego  
drewna tak do tartaków, jak i do kolei. 
Powodem  i przyczyną strajku b y ły  nie-

Stan wkładów uszczędnośclowych
W kasach oszczędności dał się zauwa­

żyć w kwietniu r. b. przypływ lokat 
oszczędnościowych, natomiast wkłady na 
rachunkach czekowych i bieżącycli w 
związku z ożywioną produkcją sezonową  
w przemyśle i wzrostem ruchu budowlane­
go wykazały znaczniejszy spadek. Ogól­
ny stan wkładów w Pocztowej Kasie 
Oszczędności wynosił na dzień 30 kwiet­
nia r. b. 999.722 tys. zł. wobec 1,006.471 
tys. zł. na 31 marca r. b.

W 354 komunalnych kasach oszczędno­
ści ogólny stan wkładów zmniejszył się z 
815.753 tys. na 31 marca do 813.866 tys. zł. 
na 30 kwietnia r. b., w tym wkłady 
oszczędnościowe wzrosty z 711.457 tys. do 
712686 tys., gdy lokaty na rachunkach 
bieżących i otwartego kredytu zmniejszyły 
się ze 104.276 do 101.180 tys. zł.

cerzony częściow o koniecznościami pań­
stw owym i, stanow ił zupełnie n iew spół­
mierny ciężar z chwilą, gdy dochód spo­
łeczny Polski pom iędzy rokiem 1929 a 
1931 spad! już z górą o 7 miliardów zł. —  
Rząd premiera P r y  s t o r a  musiał w te ­
dy przystąpić do redukcji wydatków.

Drugi etap to lata 1930— 1932. Z roz­
wojem kryzysu sytuacja uległa pogorsze­
niu. Musiano zaciągać kredyty zagra­
niczne. Deficyt budżetu w  r. 1931 w y ­
nosił już przeszło 200 milionów zł. P łyn ­
ne rezerw y skarbowe b y ły  na w y c z e r ­
paniu. Bank Polski stracił w  ciągu 2 i pół 
lat nie tylko złoto i waluty, pochodzące 
z ostatnich pożyczek zagranicznych, ale 
jeszcze z w łasnych  rezerw OKoło 600 mi­
lionów zl. w  zlocie i dewizach.

Drugi etap
Etap drugi, w  którym doszło się do 

dna kryzysu, kosztował Polskę około mi­
liarda zł. wydatkowanych w  tym czasie 
z rezerw i dochodów nadzwyczajnych  
skarbu i około miliarda w  złocie i dew i­
zach, które w  tym czasie w p łyn ę ły  z 
Banku Polskiego.

W  r. 1932 — pisze Zdziechowski — na­
leżało przeprowadzić dewaluację złotego. 
Przemawiał za tym też prof. A. Krzyża­
nowski. Był to dla tej dewaluacji Dod 
wszystkimi względami okres najkorzyst­
niejszy.' Obecne -wycieńczenie polskiego 
organizmu gospodarskiego zaw dzięcza­
my popełnionemu w ów czas  zasadnicze­
mu błędowi.

Rozpoczęła się na początku 193i r. 
tezauryzacja złota w  Polsce. Bank Pol-

slychanie niskie place robotników i fur­
manów, pracujących'po kilkanaście go­
dzin na dobę za plącę, dochodzącą naj­
wyżej do 3-ch złotych. W  czasie strajku 
policja sp isywała  protokóły, a posterun­
k ow y  Józef Sowa był tak energicznym, 
że w y g o to w a ł akt oskarżenia przeciwko  
18 ludowcom  z prezesem  Kota S. L. S ta­
nisław em  Ferkiem z W ysokiej na czele, 
z tego pówodu, że rzekomo przemocą i 
groźbą bezprawną zmuszali inne osob y  
do zaniechania wożenia drzewa do tar­
taków. Na skutek tego doniesienia stanę­
li ludowcy m iędzy nimi prezes Stanisław  
Perek, Franciszek Kosek, Stanisław Ła- 
cek, Stanisław Knapik i inni przed Sądem  
Grodzkim w  Jordanowie i sędzia dr. 
Saylhuber zasądził ich na kary od mie­
siąca do trzech m iesięcy bezwzględnego  
aresztu. Na skutek apelacji odbyła się w 
ostatnich czasach rozprawa apekr 
cyjna w Krakowie i tu Sąd Apelacyjny 
uwolnił w szystk ich  całkow icie od w iny  
I kary oraz kosztów , zmienając w yrok  
sądu w  Jordanowie, jako niesłuszny i 
krzywdzący. Przed Sądem w  Jordanowie 
bronił oskarżonych adwokat dr. Michał 
Hołda, zaś przed Sądem Apelacyjnym w  
Krakowie, adwokat dr. S tanisław  Gro­
dziski.

ski musiał tworzyć  sobie rezerwę mani­
pulacyjną. Operacje takie nie są szerzej 
ujawniane. Obecnie z rewelacji profeso­
ra Krzyżanowskiego dowiadujemy się, że 
Bank Polski, „aby uzyskać czwartą w  
dziejach złotego pożyczkę stabilizacyj­
ną, znowu w y w ió z ł  część sw ego  złota za  
granicę. Tym  razem do skarbu paryskie­
go banku".

Do trzeciego etapu (1933— 1936) w e ­
szła Polska kom pletnie ogołocona z re­
zerw  budżetow ych, z w yczerpaną zdol­
nością zaciągania p ożyczek  zagranicz­
nych. W y w ó z  kompletnie załamał się, 
Polski osiągnął w  r. 1929 rekordową su­
mie 28 miliardów spadliśmy w  r. 1933 do 
cyfry  15,5 miliardów.

Skutkiem dewaluacji dolara przestano  
go tezauryzow ać i to ułatwiło państwm 
zaciąganie nowych pożyczek  w ew n ętrz­
nych w  latach 1933— 1935. Ulga „dolaro­
wa" inogła działać tylko na krótką m etę. 
Trzeba było sięgnąć do środków sprzeca- 
nycli z pojęciem złotej waluty, do ostrej 
reglamentacji obrotów  dewizami i tow a­
rami a w reszc ie  w  czerwcu 1936 rząd 
musiał zaw iesić  przekazywanie za gra­
nicę sum z tytułu obsługi zadłużenia pu­
blicznego.

Senaror E w  e r t ocenił praktyczny  
deficyt budżetu państwa w  latach 1932 
do 1936 na miliard i 241 milionów. Dla  
pokrycia tego deficytu z rynku w e ­
wnętrznego zagarnięto ponad św iadcze­
nia publiczne 1223 miliony złotych w  po­
staci pożyczek emisyjnych, lokaty bile­
tów skarbowych i w  formie innych zobo­
wiązań, a nadto obieg bilonu w zrósł  o 106 
milionów.

W chwili obecne}
Co do chwili obecnej autor przeciwny  

jest „system owi przetrwania", pisząc: 
„Błędem b y łoby  liczyć na zw yżk ow ą  ko­
niunkturę światową, jako na źródło po­
prawy. Może ona nam dać tylko kanała­
mi złotej w aluty  jedno, tj. zw yżk ę  cen, 
a w ięc  właśnie to, co w  innym system ie  
pieniężnym b yłoby odbudową rentowno­
ści, a w  obecnym musi być zwalczane ja­
ko zło podwójnie uderzające w  budżet i 
w eksport. Co ta koniunktura mogła by  
nam dać więcej? Przypływu kapitałów  
zagranicznych nie da, bo nie ma drogi do 
ich odpływu! Więcej nam sprzedawać  
nie będą, bo nie stać nas na zwiększenie  
Przywozu. Więcej od nas nie kupią, bo 
jesteśmy na rynku najdrożsi. Pow tarza­
my błąd 1925 roku. Tak samo jak w te ­
dy, tak i dziś mamy walutę wykolejoną  
z parytetu gospodarczego".

Autor przyznaje, że rok 1937 odzna­
czał się pewnym  gospodarczym o ży w ie ­
niem. W p łynę ły  na to nie tylko w zrost  
cen płodów rolnych i celowa polityka in­
westycyjna państwa, ale i bodźce ze­
wnętrznej natury. B y ły  to: złoto z po­
życzki francuskiej, korzyści osiągane z 
t. zw. „hiszpańskiej koniunktury", a 
wreszcie refleksy wielkiej poprawy na 
zachodzie.

Pozosta ły  jednak nadal przyczyny,  
które hamują poprawę, mianowicie sto­
pień obciążenia podatkow ego, w adliw a  
struktura gospodarcza I nie p rzystosow a­
ny do naszych w arunków i potrzeb sy ­
stem  pieniężny. W .  Z.

Powódź w Styrii przybrali la iiirofalne i wniary. Na zdjęciu d«m, z którego w ortatniej chwili zdoh.no watować 2 i  osoby, odcięta Od m a tą
filą powodzrwa. W akcji ratowniczej brały udział również dwa samoloty.

Echa strajku leśnego
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Greta nie mogła siedzieć dłużej w je­
go pokoju, gdzie na stole czekał już na 
niego chleb i kiełbasa. Głod szalał w  
nim na dobre. Tym czasem  należało dać 
Potoczkom  jakąś radę, wskazać doraź­
ne wyjście. Pogodzić ich z córką, a 
jednocześnie nie stracić opinii „tajne­
go zublokatora“.

Żaden mu jednak sposób nie chciał 
przyjść do głowy.

—  Dobrze mi taki —  klął w  duchu  
na siebie. —  Po jakiego licha wsadzi­
łem  w to swoje trzy grosze?

—  Życie jest ciężkie! —  wyskoczył  
mu na usta fsazes, którym w dwóch ję­
zykach powijał go ktoś dzisiaj rano, 
najprawdopodobniej Stanicki, — 
Schwcr ist das Dasain! —  powtórzył 
głośno dla zyskania na czasie.

Skutek był niespodziewany. Rodzi­
na Poloczków w ywaliła  oczy, jak ryba 
chw ycona na wędkę. Pędzich wywalił  
też, lecz... z osłupienia.

Nie wiedział,  co tak podziałało: czy 
treść ow ego powiedzonka, w której do­
patrzyli się współczucia, zatem uznania  
dla ich stanowiska, czy też dźwięk n ie­
miecki. Zrozumiał jednak dość szyb­
ko, że m omentu tego poniechać się nie 
godzi.

—  Ale skoro jest ciężkie, —  zeszy­
wał słowo ze słowrem —  trzeba je urzą­
dzić sobie tak, żeby jak najmniej c ią­
żyło. To przecież można, to jest do 
zrobienia...

Słuchali, co powie dalej.
—  Panna Grota postąpiła źle 1— 

przeszedł do szczegółów —  i ma teraz za 
swoje. Jest jej ciężko i pew nie już lżej 
nie będzie, choćby odtąd nikt palcem  
jej nie ruszył. Czy chce, czy nie chce, 
będzie musiała m yśleć o zmianie życia. 
Inaczej być nie może. To tylko jej 
rzecz, jej i nikogo więcej.

—  Przeboczoin panoczku! —  chrząk­
nął Poloczek-ojciec. —  Czamu cny onej, 
a nie nasza? My soin przeca —  fam i­
lia!

—  P-o co macie państwo zatruwać 
się wszyscy? .Wystarczy, że ona zatru­
ła sobie życie. Bo zatruła to napew- 
iio... Im więcej dacie jej spokoju, im 
więcej okażecie obojętności, tym bar­
dziej  to odczuje. Tym bardziej będzie  
ją bolało i nawróci się. Nawróci na 
pewno. A co się oszczędzi na nerwach 
—  to czysty zarobek! Tylko spróbo 
w ać i przekonać się. Warto!

Nie było odpowiedzi. Z min jednak  
mógł Pędzich wnioskować, że w każ­
dym razie Hansa ma po swojej stronie. 
Józef zaś mruczał coś po niemiecku do 
matki, która siedziała teraz, jak na tu­
reckim kazaniu. Poloczek-ojciec prze­
żuwał widocznie sens rady „zublokato- 
ra“ i ważył ją na dwoje. Należało te­
raz dać decydujące pchnięcie.

—  Pan pozwoli,  —  nacisnął Pędzich 
rozdwojonego maszynistę — że pójdę 
do swego pokoju i wypuszczę pannę 
Gretę z zam knięcia?,.. Nikt nie musi 
odzyw ać się do niej słowem... W ystar­
czy jej kąt do spania...

—  No toć! —  poruszył się ojciec. —  
N erwów szkoda! Majom recht. Obocza, 
czy onej to styknic! —  tu się zwrócił  
do żony i synów. —  Co by żoden nic do 
dziołchy nie godoł. Kcin Wort! Yer- 
standen?

Milczeniem potwierdzono ten w y­
rok.

—  A jodła dzisiok nie dostanie! —  
idodał Paweł po chwili namysłu.

—  Myślę, że lepiej dać! — ośmielił 
się wtrącić Pędzich. —  Będzie głodna, 
to znów ucieknie, albo i okncin w ysko­
czy. A nerwów szkoda. Dziś takie 
ciężkie czasy...

Uznał, że sprawa jest już dojrzała, 
a tryumf jego —  nad podzisy —  całko­
wity. Nie czekając na bliższe upoważ­
nienie, wrócił do swego pokoju.

D ziewczyna siedziała na kanapce z 
suchymi już choć czerwonymi oczami i 
z zaciśniętymi ustami. Piersi jej wydzie 
fały. si§ spod podartej bluzczyny jv

szybkich nerwow ych podrzutach. Ostat­
nie odruchy po łkaniu.

W chodzącego przyjęła nieufnym,  
lecz i badawczym  spojrzeń, un.

—  Panno Greto! —  oznajmił nie bez 
pewnego, głupio-chełpliwego patosu. —  
Pani jest wolna. Może pani pójść do ro­
dziców. Nikt pani złego słowa nie p o­
wie.

Greta podniosła się, wciąż mając w 
oczach niedowierzanie. Skrz>żowanymi 
na piersiach rękami usiłowała osłonić  
nędzę podartego odzienia. Wydała się 
Pędzichowi prawic nieprzystępna, ale i 
niebrzjdka. Nawet dosyć ładna, wcale  
ładna. Ta okoliczność zmiękczyła jego 
patos.

—  Może nie odezwą się wCale, —• 
szepnął cicho —  ale to nic. Dadzą pani 
spokój. Nie będzie więcej krzywdy... Z 
czasem pogodzą się, zapomną...

Zdawało mu się, że Greta patrzy nań 
nieco łagodniej, że może go przeprasza 
za tamte słowa... w bramie. Aż nagle 
poczuł usta jej na swoich. Były gorące,  
wilgotne i słone od łez. Drgnął cały. Ja­
kiś ciepły prąd przebiegł mu przez krzy­
że. Z góry na dół, od mózgu po lędźwi. 
Wyciągnął rę< e, ale Grety nie było już 
w pokoju.. Wyszła, zawierzywszy jego  
zapewnieniom.

Teraz dopiero zdał sobie sprawę, że 
usta dziewczyny pachniały także... 
czosnkiem...  Rzucił okiem na stół i zna­
lazł potwierdzenie: spory kawał Dań-
czakowego specjału zniknął, odgryzio­
ny drobnymi i pewnie bardzo głodnymi  
zębami...

Nazajutrz rano rozpoczął Pędzich  
swoje zajęcia służbowe.

W prowadzenia dokonał zastępca k ie­
rownika, pan Grusza i to niezwykle p e­
dantycznie, z miną pobożnie uroczystą.  
Praca to była nielada, bo należało  
wprzód rozdzielić oddział piąty A od 
piątego B, które przejściowo tłoćzyły się 
rozpaczliwie i nieludzko w jednej sali 
pod opieką grubego poczciwi a Dańcza-  
ka, a raczej jego krótkiej, w rękawie  
ukrytej trzciny. W ydzielonych z A usta­
wił Grusza w' pocie czoła w czwórki i 
przeprowadził do właściwej klasy na 
końcu długiego korytarza. Potem jed­
nak zorientował się, że nie wszystko z 
podziałem jest w porządku i drobnym  
kroczkiem przemłócił kilkakrotnie prze­
strzeń między klasami A i B. Ilekroć za­
szedł do B, zaraz w  A, dotąd bezpań­
skiej, wybuchał zgiełk tak straszny, jak­
by się w szyscy chłopcy nawzajem ob­
dzierali ze skóry. Pędzich stał na kory 
tarzu, patrzył, słuchał i czekał.

Wreszcie przybiegł doń Grusza roz­
machany w rękach i nogach, choć tu 
łów niósł przy tym bez wstrząsów, 
sztywnie i nieruchomo.

—  Chodźmy! —  pociągnął go za rę­
kaw i wtedy znaleźli się w klasie. .W 
oddziale piątym A.

Przycichło. Chłopcy podnieśli się z 
miejsc i stali wobec nowości ciekawi, a 
raczej przyczajeni. Badali oczami Pę- 
dzicha, trącając się w łokcie. Psota przy­

warła w nich na moment. Spryciarze 
sondowali teren. Było ich ogółem czter­
dziestu sześciu, obecnych czterdziestu  
trzech.

—  Słuchajcie, chłopcyl —  przem ó­
wił do nich Grusza. —  Ten pan będzie  
was uczył tymczasem, zanim dostanie­
cie innego nauczyciela. Macie go słu­
chać i szanować, żeby i wam było do­
brze i żebyście jemu nie zniszczyli zdro­
wia. Dostajecie własną czystą salę, w  
której dla każdego będzie dosyć miejsca. 
Nie będziecie się tak gnietli, jak dotąd.’ 
Bądźcie z togo zadowoleni.

Tu przerwał i zrobił groźną ininę.  
Szmery w tylnych ławkach zamarły.

—  Ty, Szewczyk, —  skinął na b lade­
go cbłopczynę, który w  przeciwieństwie? 
do reszty m ia ł jakieś poważniejsze prze­
błyski —  ty tu jesteś najporządniejszy.;  
W eźm iesz sobie karteczkę i będziesz za-, 
pisywał tych wszystkich, którymby za-‘ 
chciało się przeszkadzać. Karleczkę od-i 
dasz potem panu.

Na ostatek szepnął jeszcze do Pędzi- 
cha:

—  Tylko się z nimi nie ciaćkać! Z 
miejsca wziąć ich ostro! Tak, żeby p o­
czuli.

I został Pędzich w  klasie sam z ucz­
niami. Chłopaczyska odklepali wrza­
skliwie i przeważnie bezm yślnie m odli­
twę poranną, po czy m gruchnęli w ła w ­
ki i czekali na hasło. W szystko jedno, 
na jakie. Kto w tej chwili narzuci ich 
rozpierzchłym m yślom  kierunek, kt© 
wyzwoli z nich przyczajony głód ruchu  
i wyładowania się na zewnątrz i zestroi 
je w harmonijny wysiłek, ten powinien  
mieć władzę nad klasą. W  teoretycznym  
założeniu.

Nauczyciel usiadł za katedrą i otwo-; 
rzył dziennik. Miał zamiar poznać się z: 
chłopcami, dowiedzieć się, skąd pocho-' 
dzą, czyimi są dziećmi. Ledwo jednak 
odczytał kilka nazwisk, wybuchło za­
mieszanie.

—  Proszpana, tam się biją!
—  Biją się! Biją! —  wrzasnęło pó l  

klasy,
—  Cicho!! —  podjął Pędzich próbę 

groźnego spojrzenia. —  Którzy to są? 
Niech wstaną!

Nie wstał nikt. Natomiast zewsząd  
zerwały się krzyki:

—  Śmigiel napoczoł!
—  Nie, proszpana! Kruk mi wzion, 

piórko.
—  A on mi gummi, nowe gumii!
—  Jo nie dom sie bić!
—  Nie doj sie!
—  On mie przezywo!
—  To nie Kruk! To nie Śmigiel! —  

'.akotłowało się poważnie
W szyscy chłopcy zwrócili się ku ty l­

nym ławkom, gd /ie  powstało ognisko  
tumultu. W ystarczyła sekunda, by za­
pomnieli, że w sali szkolnej znajduje sio 
także... nauczyciel.

Pędzicha aż poderwało. Podniósł v 
górę dziennik i prasnął nim o katedrę.

(Ciąg. dalszy nastąpił

Wybitni dyplomaci sowieccy
stan’) niebawem przed sądem

W  początkach czerwca odbędzie się 
w M oskwie nowy wielki proces polityczny. 
Będzie to proces dyplomatów.

Na ławie oskarżonych zasiędą: Dawtian, 
b. ambasador sow ietów  w W arszawie, Ju- 

-reniew, b. ambasador w Berlinie i Tokio, 
Owsiejenko, b. poseł w W arszawie ostat­
nio w Berlinie, Jakubowicz, b. poseł w Ci­
sło, W inogradów, b. charge d‘affaires w  
W arszawie, Stern, b. kierownik wydziału  
prasowego w komisariacie dla spraw zagra­
nicznych. W szystkim  im zarzuca się w spół­
pracę szp.egow ską z wywiadem obcych  
państw.

Największą sensacją procesu jest, że  
łączy się z nim sprawę wojskowych atta- 
ches sowieckich. Na ławach oskarżonych 
jednocześnie z wymienionymi dyplomatami 
zasiądą gen. Gekker, szef wyaziału zagra­
nicznego komisariatu wojny i bezpośredi#  
przełożony wszystkich attaches wojskowych  
oraz b. attaches: gen. W asiliew  —  Londyn, 
gen. Smirnow — Paryż, gen. Jakowlew —  
Berlin i Tokio oraz ich zastępcy.

Najcięższe oskarżenie skierowane Jest 
przeciw Jurcwiewowi i gen. Jakowlewowł. 
Oskarża się ich, że w czasie pobytu w T o­
kio pracowali na rzecz Japonii, w ykorzy­
stując sw e częste urlopy do zbierania pod­
czas przejazdu przez Syberię danych dla 
wywiadu japońskiego.

Proces odbędzie się przy drzwiach ot­
wartych. Trybunałowi przewodniczyć bę­
dzie U lrych. Oskarża prok. W yszyńsk i.

(odreanu skazany
na 1 0  lat cśeżkiejo wiezienia

7! B u k a r e s z t u  d o n o s z ą :
T ry b u n a ł w o jsk o w y  drugiego k orp u su  

arm ii po 3  i pól g o d z in n y ch  n aradach  w y ­
dal o god z . 3 .30  nad ranem  w y ro k  w  p ro ­
ces ie  b. p rzy w ó d cy  Ż elaznej G w ardii Co- 
d reanu . C odreanu sk a za n y  zo sta ł na 10 la t  
ciężk ich  robót, 6 lat p o zb a w ien ia  praw  o- 
b y w a to lsk ich  i na za p ła cen ie  2 .000 le i k o sz ­
tów  są d o w y ch .

W  p r o ce s i e  C.odronnu s ę d z i o m  w o  jst o- 
w y m  p o s t a w i o n o  40 p y t ań ,  d o t y c z ą c y c h  
zdrady g łó w n e j, p rzetrzy m y w a n ia  d o k u m en ­
tów  ta jn y ch  i zam ach u  na b ezp ieczeń stw o  
p u b liczn e . O godz. 12.30 sąd  ud ał się  na n a ­
radę. P o  p r z es z ło  3 - g o d z i n n y c h  n a r a d a c h  
o g ł o s z o n o  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  C o d r e a n u  na 
10 lat  c i ę żk i ch  r o b ó t  za z d r ad ę ,  5 lat  za  u s i ­
ł o w a n i e  w y w o ł a n i a  p r z e w r o t u  p i z y  p o m o c y  
p a ń s t w a  obcego ,  8 lat  c i ężk i ch  r o b ó t  za  or­
g a n i z o w a n i e  u z b r o j o n y c h  o d d z i a ł ó w  i 
w r e sz c i e  n a  6 lat  p o z b a w i e n i a  p r a w  o b y w a ­
te l ski ch .  Ł ą c z n ą  k a r ę  t r y b u n a ł  us t a l i ł  na 
10 lat  c ię żk i ego  wi ęz i en ia .

Zgon pruł. Wukadinowicza
Z ma r ł  w Krakowie  iv wieku lat  68 p r o ­

fesor U. J. w stanie spoczynku ś. p. d r. W łady­
sław  W ukaclinow lcz. Zmar ły za j mował  katedrę 
l i teratury języka niemieckiego na  U. J. Zinarty 
profesor  pozostawił  w spuściżnie szereg cen­
nych prac  n aukowych  obok l icznych prac  lite­
rackich i u t wor ów poetyckich.  ’1 (umączył  Ko­
chanowskiego i innych poetów na  język n iemie­
cki. Zmar ły  uczony był  z pochodzenia  Serbem.

Ku czci chłopów powstańców
W  niedzielę odbędzie się pod W ar.sza- 

\vą w  miejscowości M ały Otwock uroczy­
stość ku czci chłopów pow stańców , pole­
g łych  w  roku 1S63.

Na grób 7-miu chłopów powstańców  
w y r u s z y  z Karczewia pochód organiza- 
cyj ludowców z powiatu.'.

Rozprawy o zajścia chłopskie
Przed Sądem N ajw yższym  zosta ły  Już 

w yzn aczone spraw y o zajścia w  czasie  
strajku chłopskiego.

Na 9 czerw ca w yznaczono snrawę  
Antoniego Bandyka, skazanego przez Sąd 
Okręgowy w N ow ym  Sączu i Apelacyjny 
w  Krakowie na rok więzienia.

W  dniu 28 czerw ca odbędzie się roz­
prawa Ludwika Miclialczakn, skazanego  
przez te same sądy na rok więzienia I 
Ludwika Chlebka skazanego na 6 m ie­
s ięcy  więzienia.

N O WE  SPÓŁKI.  Ostatnie trzylecie 1933— 
1937 r. dało w sumie,  w rezul tacie założenia 
nowych spótek akcyjnych oraz zmian wysoko­
ści kapi t a łu  zakładowego spótek i stniejących 
— około 88 mi l ionów zł. przyros tu kapi tału,  za ­
angażowanego w ten sposób w życiu gospodar ­
czym Polski.

! PRZEŁADUNEK DRZEWA W  GDYNI.  — W
pierwszych 4 miesiącach br. w porcie gdyńskim 
przeładowano 203 tys. mtr.  sześć, różnych sor-

Il ymentów drzewnych.  W analogicznym okresie 
r. uh. por t  gdyński  przeładował  zaledwie 67 tys. 
j m. sześć. P r ze ła dun ek  wzrósł  za t em więcej  niż 

1 t rzykrotnie.



ROLNICTWO-OGRODNICTWO
DROBNY ROLNIK-DZIAŁKOWIEC'PSZCZELARZ

T o p ić  o s e t i c h w a s ty
C h w a s t y  są p r a w d z i w ą  p l a gą  n as z yc h  

pól ,  ł ąk,  p a s t w i s k  i o g r o d ó w  w a r z y w n y c h .  
O b n  iża j ą  o n e  p l o n y  i p og a r s z a j ą  j akoś ć  
* t ) le ranych z i e mi op ł od ów.  T r z e b a  w y p o w i e ­
dzieć  i m wal kę .

Aby w a l k a  la b y ł a  sku t e cz n a ,  m u s i  b y ć  
p r o w a d z o n a  p rzez  w s zy s t k i c h  i wszędzie ,  
gdz ie  ty l ko  one  w y s t ę p u j ą .  M iedze ,  ro w y ,  
d r o g i , p o d w ó r z a , p a s tw isk a  i w s ze lk ie g o  ro ­
d z a j u  n i e u ż y t k i  w i n n y  b y ć  s ta ra n n ie  w y k o ­
szo n e ,  a b y  s l ąd  n a s i o n a  c h w a s t ó w  po  d o j ­
r z e n i u  nie  r oz s i ewa ły  się n a  da l sze  i bl iższe 
g n m l y  u p r a w n e .  S k o s z o n e  c h w a s ty  na leży  
d o k ła d n ie  zebrać  i spalić.  Z e b r a n y c h  c h w a ­
s t ó w  nie  n a l eż y  s pasać ,  gdyż  m u s i m y  z a p a ­
m ię t a ć ,  że n as io n a  wi c iu  z n i ch  p r z e c h o d z ą  
pr z ez  p r z e w ó d  p o k a r m o w y  zwi er zą t  bez u- 
t r n t y  zdolności  k i e ł k o w a n i a  i j a k o  ni es t ra -  
■wione d os t a j ą  się do  o b o r n i k a ,  a z n i m  w ę ­
d r u j ą  n a  pola .  D o j r z a ł y c h  c h w a s t ó w  i ich 
n a s i o n  n i e  w y r z u c a ć  r ówni e ż  n a  k u p y  k o m ­
p o s t o we ,  g dy ż  t u ł a j  m o g ą  p rze l eżeć  prz ez  
r o k  czy n a w e t  k i l k a  l at  n i e n a r u s z o n e ,  a 
w y w i e z i o n e  n a s t ę p n i e  n a  pola ,  ł ąki  i pod 
w a r z y w a ,  d a d zą  n o r m a l n e  roś l iny,  z a c h w a ­
szczą n a m  g r u n t  na  d ługie  lata .

W s z y s c y  m i e s z k a ń c y  wsi ,  s t a r s i  i młodzi ,  
d z i a t w a  szkol na ,  r a d y  g r o m ad z k i e ,  c z ł o n k o ­
w i e  k ó ł e k  r o l niczych ,  k ó ł  g o s p o d y ń  w i e j ­
ski ch ,  k ó ł  m ło d z i e ż o w y c h ,  p r z y s p os o b i e n i a  
r ol niczego  i s l r a ży  p o ż a r n y c h  w i n n i  wzi ąć  
u d z i a ł  w  w a l c e  z c h w a s t a m i .  I s t ni ej ące  na  
w s i  o rg an iz ac je  w i e j sk ie  l u b  r a d y  g r o m a d z ­
k ie  w i n n y  z o rg a n i z o w a ć  n a  s wo ic h  t e r e n a c h  
t a k  zw.  ,,t yg o d n ie  tęp ien ia  c h w a s tó w " ,  p o d ­
czas  k t ó r y c h  cała  wieś  p o d e j m i e  w a l k ę  z 
c h w a s t a m i .

T a k a  p o w s z e c h n a  i z b i o r o w a  a k c j a  n i ­
s zczen ia  c h w a s t ó w ,  p r z e p r o w a d z a n a  k a ż d e ­
g o  r o k u ,  p r zy c z y n i  się n i e wą tp l iw ie  do  z u ­
p e ł n e g o  o dc h w as z c z e n i a  n a s z y c h  g r u n t ó w  
i  p od ni es i e n ia  d o c h o d o w o ś c i  g o s p o d a r s t w  
r o l n y c h .

W a l k ę  z c h w a s t a m i  m u s i m y  p r o w a d z i ć  
pr z ez  c a ł y  rok,

Do  n a j p o s p o l i t s z y c h  i z a r a z e m  n a j b a r ­
dziej  u p o r c z y w y c h  c h w a s t ó w  n a  na s zy ch  
g r u n t a c h  na le ży  bezs prz ecz nie  o set. W.s«X sey 
z n a m y  tę roś l inę  i jej szkodl iwe o d d z i a ł y w a ­
n i e  n a  w z r o s t  rośl in u p r a w n y c h .  Poza  t vm 
roś l ina  ta  znac zn i e  u t r u d n i a  j uż  s a m  sprzęl  
zbóż.  M im o to nie  ws zy scy  ją tępimy-.

T ę p i en i e  os t u  j es t  o bj ę t e  r o zp orz ąd zę -

Kiedy pedtiewaćłaki
S iać  m ożna na w io sn ę  i na  je s ien i. Z

p e w n y c h  wz gl ęd ów,  o k t ó r y c h  będzi e  m o w a  
p on i że j ,  w sk a za n y  je st raczej za s iew  je s ie n ­
n y . T r a w y  są r o ś l i n a m i  w o l n o  r o s n ą c y m i .  
P o n i e w a ż  n a  w i o s n ę  g r o m a d z e n i e  p o k a r ­
m ó w  o d b y w a  się e ner g i cz ni e ,  p r z e t o  t r a w y  
z a s i a n e  n a  wi osnę ,  c i ą g ną  się k u  górze,  s ł a ­
b i ej  n a t o m i a s t  r o z w i j a j ą c  s y s t e m  k o r z e n i o ­
wy.  P o n a d t o  n a  w i o sn ę  w d u ż e j  i lości  p o j a ­
w i a j ą  się c h w a s t y ,  k t ó r e  t r z e b a  c iągle  kosić ,  
a b y  nie  z a g ł u sz a ł y  t r a w .  W  r e z u l t a c ie  ł ą k a  
z a s i a n a  na  w i o sn ę  nie  d a j e  ż a d n e j  korz yśc i ,  
g d y ż  t r a w y  j es t  b a r d z o  mał o ,  a  n a s t r ę c z a  
s p o r o  k ł o p o t ó w ,  n i e  m ó w i g c  o t y m,  że w 
r az i e  d ł u g o t r w a ł e j  su s zy  l e t n i e j  s ł abe  r o ­
ś l i nk i  t r a w  m o g ą  p o w a ż n i e  uc ie rp ie ć .  W  
k ażd y m  razie s iew  traw  n a  w io sn ę  p o w i­
n ie n  być w  ezerw eu  za k o ń czo n y .

JNatominst  s i ew j e s i e n n y  p r z e d s t a w i a  
z n a c z n e  ko rz y śc i .  P r z y m r o z k ó w  ni e  p o t r z e ­
b u j e m y  się o b a w i a ć  z u p e ł n ie .  C h w a s t y  
w s c h o d z ą  s ł aho,  p r z y  t y m  wie le  z n i c h  w y ­
gi nie  w z imi e  p o d c z a s  m r o z ó w .  W a l k a  wi ęc  
z  n i m i  j es t  u ł a t w i o n a .  N a j w a ż n i e j s z ą  zaś  
r z e c z ą  jest  to, że n a  j es ie n i  g r o m a d z e n i e  p o ­
k a r m ó w  w glebie  o d b y w a  się powo l i .  T r a ­
w y  wi ęc  n i e  w y r a s t a j ą  z b y t  b u j n i e ,  n a t o ­
m i a s t  l epie j  z a k o r z e n i a j ą  się, dz ię k i  c z e m u  
d o  z im y z d ą ż ą  się d o b r z e  r o z w i n ą ć  i n a b r a ć  
s i ł  d o  p r z e t r w a n i a  z i m o w y c h  m r o z ó w .

J eże l i  w s k ł a d  m i e s z a n k i  w c h o d z ą  r o ś l i ­
n y  w r a ż l i w e  na  m r o z y  t ak ,  iż z a c h o d z i  o- 
baw a wy ma rz . n i ęc i a  ich,  p o s t ę p u  j e m y  w 
t en  sp os ób ,  że n a  j es i e n i  w y s i e w a m y  t y l ko  
t r a w y  z i m o t r w a ł e ,  a n a  wi osnę ,  p o  z w a ł o ­
w a n i u  z as i e w u  c ię żs zy m w a t em ,  w y s i e w a ­
m y  t r a w y  w r a ż l i w e  na  z i m n o  ( k on i cz yny ,  
r a j g r a s y  i tp.),  p o  c zyni  w a ł u j e m y  l e k k i m  
w a ł e m ,  a b y  p r z y g n i e ś ć  d r o b n e  n a s i o n k a  d o  
z iemi .  Rosy  j e s i e n n e  są t a k  obf i te ,  że w y ­
s t a r c z ą  d o  s k i e ł k o w a n i a  n a s i o n  n a w e t  p r z y  
b r a k u  deszczów.  Siew j es ienny z ac zy na  się w 
p i e r w s z y c h  d n i a c h  s i e r p n i a  i t r w a  do  p o ł o ­
w y  w r z eś n ia .  O p ó ź n i a ć  tego t e r m i n u  nie 
na leży ,  ponieważ,  t r a w y  d ł ug o  w s c h o d z ą  i 
m ł o d e  roś l i nk i  nie z d ą ż ą  się p r z e d  z i m ą  
z a k o rzen ić  i m ogą zg in ąć  w z im ie

n i em  Mi n i s t r a  R o l n ic t wa  i R e f o r m  R o l n yc h  
z dn i a  27 III.  1931 r. (Dz. 17. R. P.  .Nr. 41, 
poz.  3631,  k t ó r e  m ó w i ,  że k to  m a  oset na  
g ru n c ie  p r z e z  sieliic u ż y t k o w a n y m  la b  za rzą ­
d z a n y m ,  o b o w ią za n y  jes t  coroczn ie  roś linę  
tę z k o r z e n ia m i  w y r y w a ć  lub  w  in n y  sp o ­
sób n is zc zy ć  ta k ,  a że b y  ją c a łko w ic ie  ze 
sw ego  g ru n tu  u sunąć ,  a p r z y n a j m n i e j  nie  
d o p u sz c z a ć  do  zu k w i ln ie n ia .

N i e w y pe łn i en i e  tego o b o w i ą z k u  p od l eg a  
k a r z e  do  3.000 zł. l u b  a re sz t u  d o  3-ch  m i e ­
sięcy. L o t n a  k o m i s j a ,  k t ó r a  będzie  o b j e ż d ż a ­
ła p os zczególne  g mi ny ,  sp r awd z i ,  czy oset  
został  usun i ę ty .  W  razie  s twi e r dze ni a  w y s t ę ­
p o w a n i a  oslu,  b ę dą  s p i s y w a n e  p r z e c i w k o  o- 
p i esza lym p r o t o k ó ł y  k a r u e .

Nie n a r a ż a jm y  się w ię c  na k a r y  t o- 
c z y ś ć m y  na sze  g r u n t y  z oslu.

Szczygły fiępicielami ostu
Szczygieł należy dr> rodziny zięb i poza pin- 

knwą jest na jpięknie j  ub ar wi onym śpiewakiem 
kra jowym.  Zasadniczym kolorem jego jest  o d­
cięli brązowo lśniący: podbrzusze ma  binfe; 
główka czerwona z białym obra mo wan iem usz­

nym;  skrzydła czarne z żótlymi paskami  — j ed­
nym słowem zestawienie i rozmieszczenie kolo­
rów spraw .a mity i urozmaicony urok dla n a ­
szego oka.  Szczygły żywią się przede wszystkim 
nas ionkami  ostuw i łopuch,  rosnących i za- , 
cbwa.szczającyeb pola,  ogrody i łąki.  Są zatem j

niezmordowanymi  tępicielami kolących i up r zy ­
krzonych cliwaslów, Których się inne ptaki  nie 
imają,  zasługują przeto na  wszechstronna,  
oi bronę.

Szczygieł chowany w klatce,  nie z achwycą  
nasze ucho pięknym śpiewem, gdyż cichy świer ­
got szczygla nie można  żadną mia rą  porównać  
z śpiewem kanarka ,  na tomias t  rozwesela miesz­
kanie swym żywym t emperamentem.  Nie usie­
dzi jednej minuty  cicho w klatce,  lecz podobnie  
jak wiewiórka ba lansuje  i wspina się po bokacii  
i wieku klatki .

Pożywienie szczygła kla tkowego nie różni  się 
niczym od karmy czyżyka czy kanarka .  Im k a r ­
ma mniej  zawiera nasion oleistych (zwłaszcza 
konopi),  tym jest  zdrowsza i lepsza.  W  wszys t ­
kich większych mias tach dostać można  w spe­
cjalnych handlach gotową mieszankę  k a r my  dla 
p taków leśnych. Natomias t  na wsiach można  
sobie samemu taką  mieszankę przygotować z 
nasion różnych cl iwaslów jak:  ostu,  łopuchy,  le­
biody, pokrzywy i t. p.

Z skrzyżowania  szczygła samca z samiczką-  
k a n a r k a  można  wyhodować  potomstwo,  p rz yp o­
minające  upierzeniem i śpiewem szczygla i ka- 
narkn.  Atoli bas lardy te nie na da j ą  się do da l ­
szej hodowli ,  chociaż i tu ta j  zdarzają  się wy­
jątki,  ho nie ma  reguły bez wyjątku.

Czy wiecie, że jarzyny...
Spożyte na surow o bądź jako sa ia la , bądź 

utar te  na miazgę,  bądź yyyciśuiętr na sok, dzia­
łają sy\ rmi  składnikami  zdrowotnymi  na o r ga ­
nizm ludzki  nie tylko ożywczo i zapobiegawczo 
przeciw różnym przypadłościom i schorzeniom 
wewnętrznych organów noszy cli, ale również,  
użyyyane stale yy miarę,  p r zywraca ją  osobom 
schorzałym sity i zdroyyia

I lak':
Suluta g łów kow a zaryłem żelazo i fosfor.  — 

Szpinak również bogaty ry żelazo i fosfor — za­
tem polecenia godny dzieciom, osobom niedo- 
krwistyni  i ner wowym yy j ak największych i lo­
ściach. — K aroty  i m ari-liew są przebogate,  yy ryj 
tarniny. Dzieci powinny spożyryać jo na surnyyo, 
nieniorvlęla j ako sok. Sok marchwi  yyptywa do­
da tnio na rozrost  organizmu i dziata kojąco przy 
cierpieniach serca i żółci. — P om idory  bogate 
w wiiaininy,  cukier  i kwasy owocowe,  są przeto 
bardzo zdrowe i działają pobudzająco na prze­
mianę materi i ,  usuwają  schorzenia yyątroby. —- 
O górki pobudzaj ą  skutecznie t rawienie jelit i 
żołądka i zapobiegają otytości.  — R zodkiew ki 
i rzepa (zwłaszcza sok) są skuteczne przeciwko

schorzeniom żótcioyyym i zapobiegają sworzenin 
się kamieni  i piasku żótcioryrgn. —  [tu ran i czer­
wone (przede wszystkim ich sok) czyszczą krew 
i regulują stolec — polecenia godne dla chorych 
na nerki.  — Seler przeczyszcza kreyy, pobudza 
przemianę materi i  — a sok selerowy,  używany rv 
małych ilościach działa skutecznie przeciwko 
zaburzeniom nerrvoyvym. ;— Szparag i są pierw- 
szorzędną jarzyną  moczopędną.  Osoby skłonne 
do yyodnej puchliny,  poyyinny jeść szparagów 
jak najwięcej .  Natomiast  osoby,  cierpiące na go­
ściec (darcie yy kościach — reumatycy)  oraz c ho ­
roby serca poyyinny się wystrzegać szparagóyy. — 
Rzeżucha w odna, bogata w jod i yy-itaminy, p o­
budza strayyuość i działalność nerek,  nadaj e  się 
do kuracj i  wiosennej  na w yrzu ty  s kórne  i po- 
eząlkoryą gruźlicę.  — Szezypiorek, cebula I czos­
nek, zawierające yyszystkie rodzaje  w i tamin,  
przeczyszczają kreyy, pobudzają  t rawienia,  za 
pobiegają przedyyczcsnemu zyyapnieniu arteri i  i 
wypiękniają  cerę. — . lednym słoyy-em spożywa­
nie j arzyn yv obfi tej  mierze z uszczupleniem po­
t raw mięsnych przyczynia się yyninic do przed ł u­
żenia życia.

Marchew „Czerwone serduszkof t l

V I
IIprayy-a tej odmiany marohyyi sfoloyyej 

u icp . zana  przez dwa ubiegłe lata yv ogrodach 
i poletkach doświadczalnych erfi i rtskich,  zdo­
była swymi walorami  del ikatnej  jarzyny sloto- 
yycj powszechne uznanie nie tylko ogrodników 
zayyodowyc.li, ale l-óyynie. szerokich kól p u ­

blicznych.  <"ochami odróżniającymi  j ą  od i n­
nych ga tunków czerwonej  lnarchyyi są: krwisto 
czerwony rdzeń (serce), czerwono-pomaranczo-  
yyy kolor jarzyny,  mięso jej  jest  del ikatne i 
bardzo słodkie i soczyste,  zatem wyma rzony  
ideał do. spożyrvania na surosvo.

Dynia „Zucchini
Odmi ana  jada lnej  dyni  do smarzenia,  o d­

znaczająca się słodkim,  de l ika tnym miąższem.  
W kr ajach poliidninyyych jesl j a rzyną  u p r a ­
wianą na polach,  podobnie j ak u nas nasze b a ­
nie bydlęce.  W osta tnim dziesięcioleciu zaczę­
ło dynię „Zucchini ‘ego“ uprayyiać i akl imaty-

zoyvać w ugrodniclwie niemieckim (w Saksoni i  
okolico miast  Er fur tu ,  Lipska,  Drezna) i osią­
gnięto doskonale  rezultaty.  Sama rośl ina jest 
ozdobą ogródka  jarzynoyyego syyymi kształ t ­
nymi ząbkowatymi  liśćmi i dużymi  złotaw-o- 
żóttymi kyy-inlami.

Uprawa ogórków
Dziś, wobec upowszechnienia  się spożycia 

j arzyn i to suroyyych, ogórek nabra ł  jeszcze 
yyiększego znaczenia.  Jest  to zresztą bardzo 
yedzięczna rośl ina do uprayy-y, a jeśli a ma torów 
często zayyodzi, to tylko dlatego, że popełniają 
zasadnicze btędy yv uprayyie.

Ogórki  wymagaj ą  zasobnej  i dobrze u p r a ­
wionej  ziemi, czule są na przymrozki ,  można  je 
więc sadzić \y naszym klimacie dopiero pod kw- 
niec maja.

Przed samym siewom czy zasadzeniem na- 
yyozimy ziemie dobrze przegni tym c ^ r n i k i e m .

lub kompostem.  Ogórki  sadzimy zwykle yv je­
den rząd ną grządce;  brzegi obsadzamy rzod- 
Uieyyką, satatą itp. W miejscu,  gdzie ogórki  m a ­
ją być siane, czy sadzone,  yyybieramy ziemię na 
sztych i cały royyek wykł adamy nayyozeni zmie­
szanym z ziemią.  Siejąc ogórki ,  da jemy co 12— 
20 cm. po dyya ziarnka.

W czasie yvzrostu zasi lamy grządki  co 3 
tygodnie rozcieńczoną gnojówką i w rnzie s u ­
szy podlewamy,  uważają*,  aby nie moczyć liści, 
1 >o tego ogórki  nie znoszą.  Ziemia musi  być u- 
t rzymana  rv stanie czystym i pulchnym,  a  krzaki

Keres-sondencia
Stoyyarzyszcnic Pszczelarzy Sla^kicJi Kołat 

, .Nad Krynicą'  odbyło yv niedzielę 15 maj a  rrę- 
droyyne zebranie yy pasiece p. Moja yy Wielkiej  
Dąhróyyee, połączone z poświeceniem założonej  
pasieki.

Przy yyielkim skupieniu obecnych dokona ł  
aktu pośyyięronia c.ztonek koła ks. wikary Sżoł- 
tysik z Wielkiej  Dąbróyyki. Następnie przedsię­
wziął  wiceprezes Koła p. Reldzik pTaktyczną Im 
st raeje pasieki,  z odpowiednimi  yyykfndami, któ-  
re wywar ły  dodatni  wpływ na pszczelarzy,  szcze­
gólnie początkujących.

Po Zagajeniu zebrania,  przyyy-itał prezes Knłg 
p. Sieja, licznie zgromadzonych członkóyy- i zac­
nych gości, poczem nastąpi ły referaty.  Wicepre ­
zes p. Bełdzik referoyyał obszernie i w-yrozu- 
miale o pracach yv ulach różnych systemów.  
Głóyyny prezes s towarzyszenia p. Riskupek mó- 
yvił o podkarmi nni u rojów cukr em skażonymi 
oraz o przepisach jego nabyycnnia po cenach 
zniżonych.  Zaznaczył,  że yv bieżącym roku odbę­
dzie się w K atow icach Ogólny Zjazd Pszczelarzy 
z całej Polski  yyraz z działkowcami.  Odczytał  
protokół  powziętych rv tym celu uchwał  Konii- 
tclu wykonawczego.  Z zainteresowaniem pr zy­
jęto jego wyjaśnienia,  do wiadomości  i wy ra żo ­
no ogólne życzenie,  aby pierwszy ogólno polski  
z jazd  pszczelarzy n a  Śląsku wypadł  jak naj l e­
piej. Ks. wikary Szołtysik w dłuższym pr zemó­
wieniu wykładał  znaczenie pszczoły w życiu Ko­
ścioła, albowiem jedynie owoce pszczoły,  wosk,  
tak j ak owoc pszenicy i winokrzewa są godne 
uczestniczenia przy Mszy św. i wszystkich o b­
rządkach  kościelnych.  Zaznaczył,  że ks. Dzier ­
żoń, najwybi tniejszy pszczelarz-bar tnik o s tawie 
światowej,  którego jest  krewnym,  oddnt  się 
szczególniejszemu badaniu  życia pszczół,  zap ro ­
wadzając  ule ramkowe,  ułatwi ł  i ulepszył  do ­
datnio pracę pszczołom i pszczelarzom.  Obfi ty 
zbiór pism ks. Dzierżona na ten l emat  jest jesz­
cze w- rękach jego krewnych.  Niemcy chcą sobie 
zasługi ks. Dzierżona i jego samego przywłasz­
czyć. ale rodzina Wielkiego Pszczelarza Polaka-  
Górnoślązaka.  a zwłaszcza referent  sam, stoją na  
s t raży jego doniosłych prac,  dotąd nie ogłoszo­
nych.

W  imieniu wszystkich zebranych podz ięko­
wał  prezes  Koła p. Sieja pp. mowc om referen­
tom wnosząc  na ich cześć gromki  toast  — Polscy 
Pszczelarze Śląscy niech żyją!

Gospodarz pasieki  p. Moj,  wzruszony tak" 
miłą.  ale doniosłą uroczystością,  pokrzepi ł  
wszystkich obecnych wyborową  miodówką  i 
przekąską.

Po załatv, ieniu spr aw koła zakończył  prezeł  
p. Sieja zebranie toas tem na cześć i chwałę Naj ­
jaśniejszej  Rzeczpospoli tej  Polskiej .

Wawrzyni ec  Pelk*

Roie masowe
Maj jest właściwym miesiącem rojów pszcze­

lich. Majowe roje są w każdej  pasiece na jcen­
niejsze.  Nowy ul. do którego rój wsadzamy,  n a ­
leży wewnąt rz  skropić melisą cukrową,  z ap r a ­
wioną sokiem cyt rynowym.  Nowsze bowiem do­
świadczenia.  poczynione w pasiekach wzoro­
wych,  stwierdzają,  że pszczoły wsadzone  do ula, 
k tórego wnęt rze  skropiono poprzednio sytą,  za­
prawioną  sokiem cytryny,  szybko się w nim za ­
domowią  i nie opuszczają przeznaczonego im 
mieszkania.

Rojów- świeżo osadzonych,  nie należy w 
pierwszych dniach podkarmiać ,  gdyż zasoby 
miodu wyniesione z ula macierzystego wy s ta r ­
czą na wyżywienie całego roju przez najbl iższe 
dni. Dopiero gdy rój zabierze się do codziennej  
pracy:  budowa woszczyny,  zbiór miodu,  oraz  
skoro mat ka  zacznie czerwić,  wtedy dobrze bę­
dzie podać rojowi syty (funt cukru  na litr wo­
dy). aby go pobudzić  do t ym intensywniejszej  
roboty.

Silne maj owe  roje da ją  w  sierpniu na  
równi  z ulami  s tarymi  obfi te miodobranie.

okopywane,  bo to wpływa dodatn io  na  rozwój  
sys temu korzeniowego.

Niektóre odmiany ogórków puszczają b a r ­
dzo wiele pędów,  inne  tworzą  tylko jeden głów­
ny. Obydwa wypadki  nie są dla producenta  k o­
rzystne.  Jeśli jest  za dużo gałązek,  owoce zbyt ­
nio drobnieją,  jeśli ich jest  za mało,  owoce są 
wprawdzie  większe,  ale znów ilość ich jest zni­
koma.  Jeśli zatem pędów- jest za dużo,  należy 
powycinać wszystkie słabsze ost rym nożem. J e ­
śli zaś rośl ina m a  tylko jeden pęd,  obc inamy 
wierzchołek w chwili ,  gdy ogórek wytworzy G—- 
7 l istków. Oberwanie  wierzchołka pobudza r o ­
ślinę do wyt warzan i a  bocznych owocorodnych 
gałązek.

Starannie  pielęgnowane ogórki  p i onują  od 
lipca do mrozów.  Każdy krzak jesl w stanie w y ­
dać po dwadzieścia owoców.  Zrywając  ogórki ,  
należy pamiętać,  aby nie szarpać krzaków,  ho 
to wpł ywa  uj emni e  na dalsze owocowanie.  — 
Czasem się zdarza,  że ogórki  są gorzkie W a da  
ta wys tępuje  szczególnie w suche i gorące lala. 
Przyczyna tego leży w niedostatecznym dopły­
wie wody do t kanek miękiszo\Vych ogórka.

Zakupuj ąc  nasienie ogórków,  należy pamię­
tać. iż. u nasion ogórka,  odwrotnie niż n innych 
roślin, sita kiełkowania wzmaga sie z wiekiem- 
Świeże n asiona  źle kiełkują.
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Świeca ladow ećo
PO W . BILGOUAJ. W  dniu C czerw ca,, w 

Brugl dzień Z ielonych Św iąt wc wsi B ukow ina 
odbędzie się  obchód Św ięta Ludow ego.

PO W . MAKÓW MAZOW. Obchód św ięta L u­
dow ego odbędzie  się w d rug i dzień Zielonych 
Św iąt w dn. 6 czerw ca wc wsi K obylinek, gm. 
rio n la w y .

PO W . LASK. T egoroczne Święto Ludow e 
pow. łaski obchodzić będzie w dniu 6 ezerw ca 
w W yglełzow ie.

-— D rugim  dniu  t. J. 0 czerw ca odbędzie się 
u roczystość  Św ięta L udow ego w D ąbrow ie Ru- 
• ie rk ic j.

PO W . RYPIN. W  dn. 5 czerw ca odbędzie 
*1ę nbeli ód Święta 1.udowego w R ypinie.

PO W . SIEDLCE. Obchód Św ięta Ludow ego 
odbędzie  się w Z abok ilkacb  pod S iedlcam i w 
dn. 5 czerw ca. Z b iórka o godz. 12 ni. 30. skąd  
po przem ów ieniach w yruszy pochód do Siedlec 
na  rzele z ban d erią  i cyk listam i.

POW . BIELSK PODL. O bchód Św ięta L udo. 
wego odbędzie się w B ielsku Podl. w dn. 5-go 
ezerw ca.

PO W . GOSTYNIN, św ię to  t,u d o w e  pow. go- 
Btyński obchodził będzie w dn. 5 czerw ca w Gą- 
bine.

PO W . BIAŁYSTOK. U roczystość Sw ięU  L u ­
dowego obchodził będzie we wsi K rypno w dn.
fi czerwca.

POW . SUW AŁKI. O bchód Św ięta L udow ego 
na pow. suw alsk i odbędzie się  w dn. 5 czerw ca 
w Suw ałkach.

POYYL GRODNO. Obchód Św ięta Ludow ego 
Odbędzie się w Sopoćkln lach  w dn. fi czerw ca.

WOJEYYÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE. Obcho- 
’dy Święta L udow ego odbędą się tak ż e  w po­
w ia tach : A ugustów , Ł om ża, O strów  Mazow., 
W olkow ysk , O stro łęka, S lonlm , Szezucyn I So­
kó łka.

POW  RADZYMTN. Obchód św ięta  Ludowego 
Odbędzie się w dn. 6 czerw ca w Tlusaezu.

POW . SIERADZ. Św ięto L udow e cały  po 
wiat sie rad zk i będzie obchodził u roczyście  w
Sieradzu  w dn. 5 czerw ca.

PO W . KONIN-SŁUPCA. św ięto  L udowe o b ­
chodzić będziem y dnia 5 czerw ca w m ieście Ko­
n in ie .

POYV. ŁUKÓW . O bchód św ię ta  Ludow ego 
Odbędzie się w dn. 5 czerw ca w Ł ukow i*.

PO W . W ŁODAW A. U roczystość Święta L u ­
dow ego obchodzić będzie dn. 5 czerw ca we wst 
Podedw órze, gin. Opole.

PO W . RADZYIŚ. Św ięto L udow e odbędzie
t lę  w M iędzyrzeczu w dn. 5 czerw ca.

POYV. BŁONIE. Św ięto L udow e odbędzie  się 
w M iedniew icach w dn. 5 czerw ca.

PO W IA T N O \\rY SĄCZ. Obchód Św ięta L u ­
dow ego na p ow ia t Nowy Sącz odbędzie się  w 
d n iu  5 czerw ca br. w N ow ym  Sączu. Z b iórka  
uczestników ’ o godz. 8-ej ra n o  na ry n k u  Gęsim, 
o  godz. 12-ej zgrom adzen ie  pub), n a  K ynku 
Głównym , o godz. 4-ej festyn  w  B legontcaeh.

POYV, KAŁUSZ. Obchód Święta L udow ego 
odbędzie się w K ałuszu w dn iu  fi ezerw ca.

Z biórka  o godz. 9-cj n a  tłoce pod m iastem  tak  
zw anej N ow okalusklej

PO W IA T BRZEŻANY. Obchód Św ięta Lud.

odbędzie się w K ozowej, dn ia  5 czerw ca. Z b iór­
ka o  godz. 9-tej na targow icy m iejskiej.

Z  ruchu ludowego
Z E  Z J A Z D U  P O W .  S. L.  W  R O C Ił  S I .

O n e g d a j  o d b y ł  się w  B oc h n i  
s t a t u t o w y  z ja zd  S. L. z u d z i a ł e m  de legata  
Z a r z ą d u  Okr .  m gr .  S t a n i s ł a w a  Mi er zwy .  Na 
z jazd  p r z y b y ł o  okoł o 800 de le ga t ów.  P r z e w o  
d n i e z ą c y m  z j a z du  zos ta ł  w y b r a n y  p. S a m e k  
W o jc i e c h .  I m i e n i e m  z a r z ą d u  p ow.  złożył  
s p r a w o z d a n i e  u s t ę p u j ą c y  p r eze s  F r .  Ks iążek,  
Ko m i s j a  r e wi z y j n a  p o s t a w i ł a  w n i o s e k  o u- 
dz ic lenie  a b s o l u t o r i u m  u s t ę p u j ą c y m i !  z a r z ą ­
dowi .  N a s t ę p n i e  zos t ał a  p o w o ł a n a  K o mi s ja  
Ma l ka ,  k t ó r a  p r z e d s t a w i ł a  z j a zd o wi  k a n d y ­
d a t ó w :  p r e ze s e m  w y b r a n o  dr .  v ................. u r z ę ­
d u j ą c y m  p r e z e s e m  B a r t ł o m i e j a  T w a r o g a  i 
c z ł o n k ó w  z a r z ą d u  p ow.  P o  w y b o r z e  z a r z ą ­
d u  o bs z e r n i e  d y s k u t o w a n o  n a d  o g ó l n y m i  w y  
t y c z n y m i  \v p r a c y  w  p r z y s z ł y m  o kr es i e  s p r a ­
w o z d a w c z y m .

Z J A Z D  P O W I A T O W Y  .9. L. P O M 7. S O K A L  
Os ta t n i o  o d b y ł  się w B o r a t y n i e  

w z ag rod zi e  p.  Mi c ha ła  K o j d r a  s t a t u ­
t o w y  z j a zd  p o w i a t o w y .  Z j a zd o wi  p r z e w o d n i ­
czył  p r eze s  pow.  Ko j de r .  P o  u s t a le n iu  p o r z ą d ­
k u  dz ie nneg o,  Kr ó l  F r a n c i s z e k ,  wy g ło s i ł  r e ­
fe ra t  o o be cn ej  sy tu ac j i  po l i t yczne j .  Ze s p r a ­
w o z d a n i a  p re ze sa  p o w .  p.  K o j d r a  w y n i k a ,  że 
z n ac zn ie  p o d n i o s ł  się s t a n  o r g a n i z a c y j n y  a 
t ak że  z a p o c z ą t k o w a n o  p r a c ę  m ł o d z i e ż o w ą  i 
o r g a n i z o w a n i e  kobiet ,  że w  t y m  k i e r u n k u  
n a l e ż y  s k i e r o w a ć  w s zy s tk i e  wy s i łk i  w n a jb l iż  
s z y m  czasie.  N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i o n o  d o  w y ­
b o r ó w  n o we g o  z a r z ąd u .  P r e z e s e m e  zos ta ł  p.  
Ga wl ik  Ma rc i n ,  z as tę pcą  p r e ze s a  Kn d J an .  
s e k r e t a r z e m  Kr ól  F r a n c i s z e k .  Na  w n i o s e k  
K r ó l a  F r a n c i s z k a  p o s t a n o w i o n o  u f u n d o w a ć  
s z t a n d a r  p o w i a t o w y .

S T A T U T O W Y  Z J A Z D  P O W I A T O W Y  S. L.  
W  D Ę B IC Y .

W  o s t a t n i m  czas ie  o d b y ł  się w  B r z o­
zówce  s t a t u t o w y  z jazd  S t r o n n i c t w a  L u d o w e ­
go p ow.  dębickiego.  W  zjeździć  wz ią i  u dz ia ł  
v -pr ezes  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  p. W ł ad y s ł a w  
W i t e k .  Z j a zd o wi  p r z e w o d n i c z y ł  p.  Knot .  
S p r a w o z d a n i e  z dz ia ł al nośc i  z łożył  p r eze s  
pow.  F r .  S t u f l m i k ,  z k l ó r e g o  w y n i k a ,  że o r ­
g a ni za c j a  wz r os ł a .  L u d o w c y  w  c iągu r o k u  
s p r a w o z d a w c z e g o ,  dzięki  s w e m u  w y r o b i e n i u  
weszl i  do  z ar / . ą d ąó w o rg a n i za c j i  g o s p o d a r ­
c zy ch  i s a m o r z ą d u ,  k i ó r e  do n i e d a w n a  b ył y  
w r ękncl i  „ k a d z i c h l o p s k i c h " .

W y ł o n i o n a  przez  z jazd  k o m i s j a  m a t k a  
z a p r o p o n o w a ł a  l istę k a n d y d a t ó w  na  c z ł o n ­
k ó w  z a r z ą d u  p o wi a t o w e go ,  l i s ta  ta pr zesz ł a  
j ed nog ło śn ie :  pr eze s  S t a c h n i k .  z as t ę p cą
p. K n o t  Mi chał ,  s e k r e t a r z e m  p. M a z u r  S t a n i ­
s ł aw.

Z R U C H U  O R C A M Z A C Y J S E C O  U ’ J A R O ­
S Ł A W S K I  EM.

W  d ni u  12 m a j a  1988 r. o d b y ł  się z ja zd  
d e le g a tó w  w  pom iec ie  ja r o s ła w s k im  z o k r ę ­
gu S i e n i aws z cz yz n y  w  S ien ia w ie .  Z ja zd  z a ­
gaił  i p r z e w o d n i c z y ł  B u s z k o  J ó z e f  7. Koloni i  
Po l sk i e j .  O b s z e r n y  r e f e r a t  o o be cn ej  sy tu ac j i  
po l i t yc zne j  i g o s p o d a r c z e j  wyg ło s i ł  p. F r a n ­
c is zek  N o w n s ia d .  W  d y sk u s j i  z ab ie r a ł o  glos 
szereg  c h ło p ó w .  P o s t a n o w i o n o  r o z w i n ą ć  
s z e r o k ą  a k c j ę  i p oc z y n i ć  j a k  n a j w i ę k s z e  s t a ­
ra n i a ,  a b y  św ię t o  t eg or o cz ne  w y p a d ł o  j a k  
n a j ok a za l e j .  M i m o  sz yka n,  r u c h  o r g a n i z a c y j ­
ny,  z w a r t o ś ć  s t r o n n i c t w a  i s o l i d a r n oś ć  c h ł o ­
p ó w  •—- j a k  n a jw i ę k s z a .  W  o k r ę g u  S i e n i a w ­
sz czyz ny  w s p ó ł p r a c u j ą  c h ło p i  r u s c y  z c h ł o ­
p a m i  pol ski mi , -

iS E K R E T A R Z .

P re m ie r ru m uńsk i, p a tr ia rc h a  M iron Chrtslcu

Z po la  w alk  w Jap o n ii, Ja p o ń sk ie  k a rab in y  m aszynow e na  pozycji pod Suczau.

Akcja obronna Polaków
w Brazylii

Społeczeń stw o  polskie w  Brazylii, za­
skoczone początkowo szalem  szowini­
stycznym  władz brazylijskich, dążącym  
do likwidacji wszelkiej działalności tam­
tejszej Polonii, zaczyna obecnie godnie 
p rzeciwstaw iać się stosow anym  repre­
sjom. Rozpoczęto  w  szeregu m iejscowo­
ści akcję protestacyjna, konsolidując się 
i reagując z dużą odpornością na zakusy  
nacjonalistyczne.

Nie mniej na lansow any przez Niem­
c ó w  projekt powołania do życia  przez 
mniejszości narodowe jednego frontu, P o ­
lacy  odpow iedzieli odm ow nie, czując się

na siłach w  imię w łasn ych  haseł prowa­
dzić akcję obronną. Ostatnio przystą­
piono do opracowania memoriału d!a gu­
bernatora Ribasa. W  pełnej konsolida­
cji ży w io łó w  polskich — widzi nasze 
brazylijskie w ych od źtw o  największą  
gwarancję przetrzymania coraz szerzej 
stosow anego ucisku.

Na początku 1938 r. gubernator Para­
ny podpisał dekrety, w  myśl których  
nauka języka obcego nie jest możliwa w  
pierwszych trzech latach nauczania. Ża­
den pryw atny zakład szkolny nie może  
być u trzym yw an y lub subsydiowany

Rowery
sprowadzają fabryki dla swych 
pracowników z Warszawy i Ką­
t o w e  przez szereg pośredników 
i agentów,  przez, co robotnik 
rower przepłaca.  Pros imy zwie­
dzić nasze składy i badać nasze 
ceny,  warunki  spłaty a n i  pewno 
się o powyższym przekonacie.

Firma Gustaw Karter i Ska
Cieszyn —  S koczów  —  Bielsko

przez rząd obcy', albo obce instytucje. —  
W ysokie kary od 2— 5.0U0 milr. gwaran­
tują przeprowadzenie tego dekretu tym 
bardziej, że kary mogą być nakładane 
również na podstawie „podejrzeń". P o ­
nadto historię, geografię i język portugal­
ski w ykładać rnrj.ą jedynie Brazilijczy-  
cy  urodzeni w  jrazylii ,  wykluczeni są 
natomiast od tych w yk ład ów  nawet na- 
turalizowani obywatele brazylijscy. —  
Każda szkoła musi w ybrać  sobie „patro­
na" spośród zasłużonych w historii zmar­
łych Brazyiian. Zakazuje się umieszczać  
w szkołach portretów szefów  i w yb it­
nych osób państw obcych, a nawet map 
krajów zagranicznych. Podobnej treści 
dekrety o szkolnictwie w ydane też zo­
s ta ły  w  innych stanach Brazylii. Po de­
kretach, zm ierzających do likwidacji 
szkolnictwa m niejszościowego, podpisa­
ny został w  kwietniu przez prezydenta  
Vargasa dekret* o s tow arzyszeniach  cu­
dzoziemskich. Jest on dotkliwym  o do­
niosłych konsekwencjach ciosem dla 
w szystk ich  cudzoziem ców. Charaktery­
zując ten dekret należy stwierdzić, iż 
przeprowadza on wyraźnie linię podzia­
łu na imigrację t. zw. „paszportową" i 
obywateli brazylijskich obcego pochodze­
nia, którym ustawa kategorycznie w zb ra­
nia nie tylko należenia do jakiejkolwiek  
organizacji społecznej, ale nawet uczest­
nictwa w  zebraniach i wiecach, lub od­
czytach, urządzanych przez te organiza­
cje. Istniejące tego typu organizacje mu­
szą być w  ciągu 30 dni zlikwidowane. W  
ten sposób dekret przekreśla faktycznie 
w ięź m iędzy emigracją a macierzą po­
szczególnych  krajów. Imigrantom — nic- 
obywatelom  brazylijskim wolno zrzeszać  
się w  celach kulturalnych lub dobroczyn-

S Z C Z A W  N I C K A  woda J O Z E F I  NA
przyśpiesza rekonwalesc, p o  z a p a le n iu  p łu c

nych, w  sposób b. ograniczony. S to w a ­
rzyszenia te w  żadnym  wypadku nie bę­
dą m ogły  o trzym yw ać  jakichkolwiek  
subwencyj lub pom ocy technicznej (in­
struktorów) ze strony rządów lub osób  
prawnych obcych. Działalność tych sto­
w arzyszeń  cudzoziemskich podlegać bę­
dzie i za leżeć od specjalnie w y zn a cz o ­
nych funkcjonariuszy. Pozosta łe  arty­
kuły dekretu kryją w  sobie niebezpie­
czeństwo ograniczenia w/.gl. zamknięcia  
prasy emigracyjnej (której surowo  
wzbrania się wypowiadania  przeciwko  
akcji nacjonalistycznej), jak również po­
sługiwania się radiem.

Sankcje za przekroczenie przepisów  
są wyjątkowo ostre.

Na terenie Brazylii zamieszkuje prze­
sz ło  ćw ierć miliona P olaków . Z liczby  
tej 72.000 posiada ob yw atelstw o  polskie.
W  95 proc. jest to ludność rolnicza, któ­
ra karczuje lasy  i przyczynia się do od ­
budowy i powiększenia gospodarstwa na­
rodowego Brazylii. Zdawaćby się mo­
gło, że w  tym stanie rzeczy  ludność pol­
ska c ieszyć  się powinna — jeśli nie przy­
wilejami — to przynajmniej bezstronnym  
i spraw iedliwym  stanowiskiem władz  
brazylijskich. Jest n iestety całkiem ina­
czej. Napływające w  ostatnim czasie li­
sty  z Brazylii do rodzin polskich w  krain 
świadczą, iż w obec Polaków w  Brazylii 
stosuje się jak najdalej idące szykany. —  
Zamyka się szkoły  polskie, aresztuje  
działaczy, a nawet doszło do tego, żc  
ostatnio przesłuchiwano policyjnie kilku 
urzędników konsulatu R. P. w  Kurytybie.

W  sprawie tej w inny zająć zdecydo­
wane stanowisko nasze czynniki miaro­
dajne.

Ostatni (22) numer „Zwrotu" przynosi —
I  F arb ow ane n astroje . —  W . 1. —  Idea S ło w ia ń szczy zn y  zachod n iej. —  D r. T. S as-Jaw orsk i —  U jem n y b ilan s h a n d lo w y . —  W . N icn ask i —  N iezw yciężon y  
I  to ta lizm  i słaba d em okracja  —  Zor —  S k orow id z tygod n iow y . —  Na w id ow n i m ięd zyn arod ow ej. —  Pokr. —  S a n a cy jn y  p iasek  w  p iaśc ie  k o lejow ej. —  Przy- 
H p om n lon ia . —  R ozp raw k i. —  G ryf —  Mocz. —  C lv . —  L ist z W arszaw y. —  O czym  p isze  prasa. —  K ronika.
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^mm̂ aSląska
B rzeziny Śląskie (Nieszczęśliwy w ypadek).

,W dniu 15 m a j a  br.  na  terenie  hu t y Dworzę-  
ckicgo uległ  nieszczęśl iwemu wypadkowi  20-let- 
ni  robotnik,  Szymon Skór ka  z Dąbrówki  Wi e l ­
kiej .

Skór ka  zat rudniony  był  przy ł adowani u szla­
m u  na wagony.  W  pewnej  chwili  nieszczęśl iwy 
p o ł k ną ł  się i up ad ł  na p rzewody elektryczne

wysokiego napięcia,  gdzie poniósł  śmierć na 
miejscu.

Cieszyn (Zgon d y rek to ra  Z am kow ych Z ak ła­
dów P rzem ysłow ych). Dnia  23 m aj a  br. zmar ł  
nagle w Krakowie  ś. p. L ud wi k  Hipoilt  Mości­
cki w 68 r oku życia. Zmarły był  młodszym b r a ­
tem P. P r ezydent a  R. P., prof.  Ignacego Mo­
ścickiego.

Z dzia łalności O chotn. T-wa R atnnkow ego w 
Cieszynie. W r oku ubiegłym do ko na no  ogółem 
044 interwencj i ,  z tego 533 przewozów w m ie j ­
scu, a 32c8 zamiejscowych.  171 przewozów d o­

konano  w porze nocnej .  W y p a d k ó w  w miejscu 
było 36, poza mias tem 35. Z łącznej  ilości 864 
przewozów było 323 bezpłatny ch. Pierwszej  
pomocy na stacji  r a tun kowej  udzielono w 60 
wypadkach.  W sk ut ek  znacznej  ilości przewozów 
bezpłatnych jest  Towarzys t wo zmuszone  co­
rocznie u rządzać  różne imprezy (zbiórkę ul icz­
ną, festyn letni i zabawę karnawał ową) ,  k tó ­
rych dochód przeznaczony jest na  częściowe 
pokrycie  niedoboru.  Zarząd Ochotn.  T wa  Ra ­
tunkowego składa  tą drogą serdeczne podzię­

kowani e  Szan. Publ iczności  za oka za ną  życzli­
wość i poparcie.

B renna  (K radzież). Nicwyśhdzcni  do t ąd  
sprawcy skradl i  z mieszkania  nadzorcy leśnego 
Ja n a  Pi l cha  t rzy st rzelby myśl iwskie,  wartości  
ki lkuset  złotych.

Obchód Św ięta Ludow ego na Śląsku. Tego­
roczny obchód Święta Ludowego na  Śląsku,  
odbędzie się w dniu 6 czerwca br. w Jasienicy,  
pow. Hielsko.

Każdy dobry spółdrielta powinien nabywać 
przede wszystkim towary produkcji lub pochodzenia spódzśśjtzego

99 SPOŁEM f i

Rz. P,Z w i q z e k  S p ó łd zie ln i  Spożywców
Warszawa - Mokotów, Grałyny nr. 13.

p o le c a  do n ab y c ia  w y r o b y  w ła sn e  lub  s p r o w a d z a n e  w w ie lk ic h  I lo ś c ia c h  

Mąkę — O cet i musztardę — Ryby wędzone i marynowane — W yroby cukiernicze —

Oliwę — Kawę i herbatę — Pasty do obuwia — Gilzy (tutki) do papierosów.

K ażd y szczery ludowiec winien być członkiem  spółdzielni
#

PRYW ATNE DO KSZTAŁCAJ\CE KURSY

„ W I E D Z A "
K raków , ul. P ierack lcgn  14

przygotowują  na  lekcjach zbiorowych w  Ki ako-  
vie, oraz w  d rodze  ko resp o n d en c ji, za  pom ocą 

zupełn ie  now o o p racow anych  sk ry p tó w , p r o ­
g r a mó w i miesięcznych t ematów,  do:

1) egzaminu dojrzałości  gimn.  starego typu,
2) egzaminu ukończenia  g i mn az ju m ogólno­

kształcącego nowego ust roju,
3) i  zakresu 1. i II. kl. gimn.  nowego ust roju,
4) egzami nu z 7-miu klas szkoły powszech­

nej.
U w ' a g  a: Uczniowie k ur sów ko r es po n de n­

cyjnych o t rzymuj ą  co miesiąc oprócz ca łkowi ­
tego mat er i a łu  naukowego,  t ematy z 6-ciu głów­
nych przedmio t ów do opracowania .  Nadto obo ­
wiązkowe egzaminy ba da j ą  3 razy w ciągu r o ­
ku  szkolnego postępy uczniów.

W yk ła d a j ą  na jwybi tnie j sze  siły fachowe.

MFA-IM IWY m 
l

Niema wzorowej zagrody bez 
wzorowej szwedzkiej wirówki

MfMMM  JUNIOR 
LUD PER EEK T 1938
Bezpłatnie porady, prospekty, cenniki

Tow. AHa-Lawal S p .zo . o.
C e n t r a l a :

W a r s z a w a .  T a m k a  3.
O d d z i a ł :

Poznań, Dąbrowskiego i z .

P IE R W S Z A  W  POLSCE FA B R Y K A  P A P Y  BIT U M IC Z N E J I KOLOROW EJ
P R / E T T  | f T T 7 M T P I T T  ^ a '3r'V'<a T e k tu ry  D achow ej  P io d u k tó w  
L 1Y11L  f i  U  A U  11/1U  .  C h e m ic z n y c h  i A s fa l tu  Sp. Akc.

poleca swoje specjalne papy bitum iczne:
K O R I O L I T  t. z w . B IA Ł A  P A P A  
B A R W O L IT  koloru ceg la steg o  lub z ie lon ego  
S R E B R O L 1 T  z p o w ło k ą  srebrzystą

Próbki, prospekty i oferty  na żądanie bezpłatnie.

Zwracamy uwag; na zarejestrowane nazwy „KORIOLIT", „BARWOLIT", „SREBROLIT", i na markę ochronna (orzełek).

w  O ŚW IĘ C IM IU  (Małop.)
O p isa n e  p a p y  b i tu m ic z n e  n a d a ją  s ię  do pokryc ia  d a ­
ch ó w  w sze lk iego  rodzaju ,  n ie  zaw iera ją  sm oły ,  s ą  za­
tem b e z w o n n e  i odznacz a ją  się es te tyczn  ym  w y g ląd em

Wpisy
do Gim nazjum  
K u p i e c k i e g o  

w  Jarosławiu.
Żądajcie
prospektów

W  miejscowości górskiej
p oszu ku ję

pokoju
letniskowego

dla 2  uczen ie z calko- 
w item  utrzym aniem  i 
opieką na lip iec i sier­
pień . Z g łoszan ia  wraz 
z podaniem  w aru nk ów  
i ceny d o  Adm inistracji 
„Piasta "pod „Le tn is k o "

Humor
CZASY

—  Czy widzia ła  pani  to 
urocze s tworzenie,  z  k tó ­
rym przed chwi lą t ańczy­
łem,

—  Owszem,  obse rwo­
w a ła m was oboje.

-— A czy może  mi pani,  
k o c ha na  pa n no  Zosiu,  
powiedzieć,  kto to taki?

—  Ależ —  owszem,  m o ­
gę: to m oj a  własna m a t ­
ka!...

STAŁY...

F i r m a  Ra dr ik  p o t r ze bu­
je buchal tera .  W śr ó d  k a n ­
dyda tów zgtasza  się To- 
pek.

—  Skąd ja wiem że pan 
będzie do br ym pracowni .  
Liem?

—  Pytanie!  Pięć lat  b y ­
łem na  j ed n ym  miejscul

— No, i dlaczego p an  
odszedłeś?

—  J a  odszedłem? Amne­
stia była,  to mn ie  z re du ­
kowal i  i mus i ał em pójść 
do domu.. .

R O LN IC Y 1
d o s ta rc za jc ie  ży w ie c  rzeźny  
przez teren ow e organ izacje ro ln icze

Spółdzielni Rolmiĉ tei 
Zb«iKu Affwcai i raięsn 

w Krakowie
a otrzym acie ceny  w y ższ e  od  p łaco ­
nych przez handlarzy - p ośred n ik ów  

O dbiór bydła i cieląt —  poniedziałki, w torki, piątki 
trzody ch lew nej —  poniedziałki i czwartki 
na T argow icy  K RAK Ó W  - G R ZE G Ó R ZK I

j f ^ K f l Ś C I O r i K I A
f z A T K c z v n o i y q  
\  ; ś L u e n 4
\boqaiijuiijbóióf

MAGAZYN JUBILERSKI
EmiLGOLDUUPSSER
KRAKÓW GRODZKA 25

Koedukacyjne 3 k l. 
G im n a zju m  Kupieckie

w Krakowie ul i w .  Jana 22
p rzy jm u je

wpisy na rok 
szkolny 1933 /39

do klasy I i II-ej
Informacji  udzie la  D y re k ­

cja Szkoły  c o d z ie n n ie

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ :♦
S t r o n a  o g ł o s z e ń  d s i o l l  s l .  m  6  s s p a l t .  -  S t r o n a  t a K s t u  d z i e l i  s i .  n a  ś  s z p a l t y .

Drobne ogłoszenia za słrw o 15 gr. najmniej .  • .  . . 3 zl.
Cała strona 4-szpaltowa w te k ś c ie ....................................... 450 zł.
Cała strona ty tu ło w a ........................................................ .  . 600 zł.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr.
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . . .  50 gr.

■ Za terminowy druit Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowa -h  I B urom oąłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 °/0 drożej. '  W ychodzi raz w tygodniu.

Cała slrona 6-szpaltowa po te k ś c ie ...................................... 350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50 “/o drożej.

O g ło s z e n i a  t y lk o  z a  g t ł ł w k ą .
W ychodzi raz w tygodniu.


